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Toki goić, iak uczennica 

I
Technikum Rolniczego, jest 

szczególnie mile widziany. 
Ale czemu „Luksemburg"? 
To łegoroczno polska mo-

• da młodziełowo - nosze* « if 

nie herbów rółnych 
krajów (patrz słr. 24) 

^CfełiCtkl u » , 



W NASTĘPNYM NUMERZE 
PRZECZYTACIE MIĘDZY 

INNYMI: 
# O T Y M , J A C Y S Ą R O D Z I C E 

I J A K A JEST M Ł O D Z I E Ż W Y -
C H O D Ź S T W A , czy l i o dwóch po-
koleniach Emigrac j i 

^ O polskich silnikach okrę towych 
dużej mocy 

^ O wys taw i e 1000 lat sztuki pol-
skie j w Londyn ie (odcinek I I I ) 

# Dalszy ciąg O B O H A T E R S K I M 
P R E Z Y D E N C I E W A R S Z A W Y 
Stefanie Starzyńskim 

^ Kron ika 111 dni 

^ O a ferze z Durerami 
Ponadto J A K Z W Y K L E : 

9 list Grzybka ^ sport 9 rady 
mecenasa i P . Anny , moda, roz-
r ywk i , nowela. 

W zakładach przemysłowych! 
coraz szerzej stosuje się ba - ' 
dania psychotechniczne kan -
dydatów do pracy. W ten 
sposób sprawdza się stopień 
uzdolnień, co ma znaczenie 
przy obsłudze skompl ikowa-
nych maszyn oraz aparatur 

W Akademi i Wychowan ia F i -
zycznego w W - w i e odbył się 
międzynarodowy turniej tań-
ca towarzyskiego z udziałem 
nrzedstawicieli: Węgier , L i -
tewskie j SRR, NKI ) , Austri i i 
Polski. N a zdjęciu: w iedeń-
czycy w walcu, który wciąż 
jednak jest królem tańców 

16 lutego do Ka i ru odleciałl 
zespół orkiestry Filharmonii" 
Narodowe j , rozpoczynając gi -
gantyczne tournée po kra jach 
Bliskiego i Dalekiego Wscho -
du. Trasa : L iban, Iran, Sin-
gapur, Austral ia, Filipiny, 
ł łonkong, Japonia. G ł ó w n y m 
dyrygentem jest W . Rowicki 

W Teatrze Powszechnym odbyła się premiera 
„Kord iana" J. Słowackiego. W roli tytułowej 
wielki sukces odniósł młodziutki aktor A n -
drze j Nardel l i , który w ubiegłym sezonie de -
biutował w „Nieboskiej komedii" Krasińskiego 

IZespół Pieśni i Tańca „Śląsk" 
'przygotował nowy program, 
który ma charakter w idowis -
ka wiążącego w jedną całość 
obrzędy ludowe z różnych re -
g ionów Śląska. Reprezentowa-
ny będzie bogaty folklor ży -
wiecki, opolski i zagłębiowski 

Wernisaż wys tawy znanego 
fotoreportera i alpinisty Z b i g -
n iewa Staszyszyna. Tytuł w y -
stawy: „Poznań z lotu ptaka" 



I 

N A J W I Ę K S Z Y W HISTORII 
SPIS L U D N O Ś C I J Ś W I A T A 

Samo lo tami , s ta tkami , h e l i kop -
t e rami , konno , s amochodami a 
n a w e t san iami z z ap r z ę g i em w y -
rusza ją w t y m roku m i l i o n y an-
k i e t e r ó w w ce lu dokonan ia spisu 
ludnośc i naszego g lobu. T a n a j -
w i ę k s z a w histor i i ludzkośc i ak -
c ja , p r z e p r o w a d z o n a p r ze z O N Z , 
odbędz i e się w latach 1970/71, a 
j e j w y n i k i zostaną og łoszone w 
1974 r. 

W s z y s t k i e dane z eb rane zosta-
ną następnie w centra l i O N Z 
w N o w y m Jorku, o p r a c o w a n e 
p r z e z m ó z g i e l e k t r o n o w e . W ten 
sposób pows tan i e d e m o g r a f i c z n y 
obraz naszego g l obu z u w z g l ę d -
n i en i em nie t y l k o spisu i l ośc io -
w e g o , a le także innych c h a r a k -
t e r y s t y c znych danych, j ak zawód , 
wyksz ta ł c en i e , dochody , w a r u n -
k i by tu itp. 

O N Z r o z e s ł a ł a j u ż d o 230 k r a j ó w 
1 t e r y t o r i ó w s p e c j a l n e f o r m u l a r z e 
s t a t y s t y c z n e . R z ą d y p o s z c z e g ó l n y c h 
k r a j ó w p r z e ś l ą j e p o w y k o n a n i u s w o -
i c h s p i s ó w d o c e n t r a l i O N Z , k t ó r a 
o p r a c u j e k o ń c o w y w y n i k t e j o l -
b r z y m i e j d e m o g r a f i c z n e j a k c j i . 

R o z p o c z ę t o ją już w Z S R R , 
gdz i e ponad 500 tys. a n k i e t e r ó w 
w y r u s z y ł o W teren. R a d z i e c k i 
spis p o w s z e c h n y o b e j m u j ą c y w 
sumie 5000 m i n odpow i ed z i zo -
stanie następnie „ p r z e t r a w i o n y " 
p r z e z m o s k i e w s k i e k o m p u t e r y za-
n i m ostateczne w y n i k i zostaną 
przes łane do O N Z . 

Spis w U S A rozpoczn i e się 1 
k w i e t n i a i b ędz i e ko s z t owa ł ok. 
200 m i n do l a r ów . Uzupe łn i on 
spis sprzed 10 lat , k t ó r y — zda -
n i em e k s p e r t ó w —- b y ł n i edo -
k ł adny ( z a w y ż o n y o 3 proc. ) . 
Sp is jest w U S A o b o w i ą z k i e m , 
a uchy l an i e się od t e j a k c j i k a -
ra lne . 

W e F r a n c j i i W . B r y t a n i i spis 
r o zpoczn i e się dop i e r o w p r z y s z -
ł y m roku. W N R F 500 tys. an-
k i e t e r ó w w y r u s z y ł o już w te ren . 
W S z w e c j i p r z y g o t o w u j e się p o -
l a r n y c h a n k i e t e r ó w na saniach, 
aby ob j ą ć t y m r a z em spisem 
n a w e t t e r eny w d a l e k i e j L a p o -
nii. N o r w e g i a natomias t zamierza 
u j ą ć sp isem nawet . . . l i c zbę p r y -
w a t n y c h m o t o r ó w e k . 

W a k c j i O N Z n i e b i e r z e u d z i a ł u 
C h R L , t a k , ż e o s t a t e c z n e w y n i k i s p i -
su o b e j m ą t y l k o o k . 80 p r o c . l u d n o ś -
c i ś w i a t a . U r z ą d S t a t y s t y c z n y O N Z 
m a j e d n a k z a m i a r p o d a ć w o s t a t e c z -
n y c h o b l i c z e n i a c h p r z y b l i ż o n ą l i c z b ę 
l u d n o ś c i C h i n . 

Spis w Japon i i r o zpoczyna s ię 
1 paźdz i e rn ika i j ak podano do 
w i a d o m o ś c i , b ędz i e o b e j m o w a ł 
t ak ż e w y s p ę O k i n a w ę , m i m o że 
m a b y ć ona z w r ó c o n a p r z e z U S A 
Japon i i dop i e r o w 1972 r. W 
M a l a j z j i spec j a lne e k i p y w y r u -
szą do dżung l i w ce lu po l i c z e -
nia dz ik i ch szczepów, ż y j ą c y c h 
w n i edos t ępnych terenach. A u -
stra l ia natomias t p r z y g o t o w u j e 
po r a z p i e r w s z y dok ł adny spis 
m i e s z k a ń c ó w tego kontynentu . 

W i e l k ą o p e r a c j ę s p i s u p r z y g o t o w a -
n o j u ż w I n d i a c h . W e ź m i e w n i e j u -
d z i a ł m i l i o n o s ó b , g ł ó w n i e u c z n i o -
w i e s z k ó ł i u r z ę d n i c y ł n a ł y c h g m i n . 
O l b r z y m i p r z y r o s t l u d n o ś c i i d u ż a 
ś m i e r t e l n o ś ć w t y m k r a j u s p r a w i a 
a n k i e t e r o m s z c z e g ó l n e t r u d n o ś c i . O -
s t a t n i s p i s w y k a z a ł 439 m i n m i e s z -
k a ń c ó w . O b e c n i e s p o d z i e w a n e j e s t 
560 m i n . 

K i e d y w 1974 r. w s z y s t k i e sta-
t ys tyczne dane zostaną os ta tecz -
nie op racowane , rozpoczną się 
p r z y g o t o w a n i a do k o l e j n e g o sp i -
su w 1980 r., b o w i e m akc ja ta 
jest p r o w a d z o n a co 10 lat. T y m 
ra z em j ednak po raz p i e r w s z y , 
p r z ys tąp i ono do n i e j na tak w i e l -
ką skalę. P o n i e w a ż obecn ie sza-
c u j e się l i c zbę m i e s z k a ń c ó w z i e -
m i na ponad 3 mld , a p r z y r o s t 
r oc zny w y n o s i ok. 60 m i n — 
eksperc i p r z e w i d u j ą p o d w o j e n i e 
się ludnośc i św ia ta j eszcze p r z ed 
k o ń c e m t ego w i e k u . 

QjyDAUHICTQJA PIW no SORBONIE 
W Ośrodku K u l t u r y Po lsk ie j na Sorbonie 

trwała przez dwa tygodnie wys tawa w y d a w -
nictw Pańs twowego Instytutu Wydawniczego 

w Warszawie . W y s t a w ę zorganizował Ośrodek, któ-
rego dyrektorem jest docent dr Stanisław Frybes 
wraz z P a ń s t w o w y m Instytutem Wydawn ic zym, 
którego reprezentantka, p. Alicja Ostrowska, spec-
jalnie w t ym celu przyby ła do Paryża . 

Wśród eksponowanych książek duży dział stano-
wi ła historia, historia l i teratury i sztuki, bardzo 
okazałe wydawn i c twa albumowe, dużo tłumaczeń. 
Zarówno l iteratura piękna, jak prace naukowe re-
prezentowane by ł y bardzo okazale na t e j wys taw ie 
wydawn i c twa P I W . 

W dniu otwarcia w y s t a w y p r zybywa jących gości 
wi ta ł serdecznie w Ośrodku Ku l tu ry Po l sk i e j j ego 
dyrektor p. docent dr Frybes. Wycze rpu jących in-
f o rmac j i na temat w y s t a w y udzielała reprezentantka 
P I W p. Ostrowska oraz cały personel Ośrodka. Za -
interesowani mog l i otrzymać katalogi wydawnicze . 

P rzez cały czas trwania w y s t a w y sale Ośrodka od-
wiedzane by ł y bardzo l icznie przez pro fesorów i stu-
dentów Sorbony oraz bardzo w ie l e osób, które p r z y -
bywa ł y z całego Paryża , aby zapoznać się z akcją 
wydawniczą P I W . 

W y s t a w a wydawn ic tw P I W wzbudzi ła w Paryżu wielkie 
zainteresowanie. Szczególnie licznie odwiedzali j ą profesoro-
wie i studenci Sorbony. Na jc iekawszym był dział w y d a w -
nictw poświęcony teatrowi i f i lmowi polskiemu, oraz książ-
ki i a lbumy poświęcone Warszawie . Szczegółowych infor -
macj i na temat wydawn ic tw i możliwości sprowadzenia ich 
do Francj i udzielała przedstawicielka P I W p. Ostrowska, 
która specjalnie w tym celu przyjechała do Paryża 



W Y S T A W A 
w F O N T A I N E B L E A U 

O P O L S C E 
W Salle des Fêtes, przy teatrze 

mie jsk im w Fontainebleau 
czynna była wystawa na temat 
osiągnięć Polski Ludowe j . Patro-
nat nad nią objął p. Paul Sera-
my — mer Fontainebleau i prze-
wodniczący Rady Generalnej oraz 
p. Jerzy Lukomski — konsul P R L 
w Paryżu. 

'Wystawa, jak wyjaśni ł zebra-
nym p. Aleksy Krakowiak, se-
kretarz generalny Stowarzyszenia 
„France-Po logne" — organizatora 
wystawy, miała na celu zapozna-
nie publiczności z potencjałem 
ekonomicznym Polski oraz j e j do-
robkiem w dziedzinie kultury i 
sztuki. Jednocześnie wystawa u-
kazywała ścisłe związki przy jaź -
ni, istniejące pomiędzy Polską a 
Francją. 

Na uroczystym otwarciu w y -
stawy obecny był p. mer Seramy, 
konsul Lukomski, sekretarz A m -
basady w Paryżu p. Mędrzycki, p. 
wicekonsul Mieczyński, I zastęp-

ca mera p. Kaelin, konserwator 
muzeum w Fontainebleau p. Los-
sky, generałowie: Pommier, Pas-
quini, Conquet, merowie okolicz-
nych miast i wie le innych oso-
bistości. 

W przemówieniu swym p. mer 
Seramy przypomniał zebranym 
raz jeszcze o trwałe j , odwiecznej 
przy jaźni łączącej naród francus-
ki z polskim. W odpowiedzi na to 
p. konsul Lukomski mówi ł o od-
budowie Polski, o j e j granicach 
zachodnich, które Francja, p i e rw-
sza z kra jów zachodnich, uznała 
za ostateczne, o rozwi ja jących się 
pomyślnie stosunkach pomiędzy 
obu kra jami i o inicjatywach, po-
dejmowanych przez Polskę dla 
zabezpieczenia pokoju światowe-
go, a zwłaszcza bezpieczeństwa w 
Europie. 

Wystawa o Polsce była odwie-
dzana przez całe dni oraz wieczo-
rem przez l icznych bywalców 
teatru (czynna była bowiem pod-
czas antraktów). 

Dla upamię tn i en ia 25 roczn icy w y -
z w o l e n i a O ś w i ę c i m i a z o r gan i z owana 
została w Grasse w i e l k a uroczystość. 
P r o t ek t o ra t nad nią ob j ą ł p. Francis 
I lari — podpre f ek t . P r z y b y ł na nią p. 
Pierre Zi l ler — d e p u t o w a n y i radca 
genera lny , p. Honoré Lions — m e r 
Grasse, ma jor Gui l l aume — d o w ó d c a 
placu, p r z eds taw i c i e l e ins ty tuc j i , z w i ą z -
k ó w i o r gan i zac j i spo łecznych, p r o f e -
sorowie , nauczyc ie le , duchow i eńs two . 
Obecnych by ł o r ó w n i e ż w i e l u P o l a k ó w 
z W y b r z e ż a L a z u r o w e g o , z s ek re ta r z em 
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• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły 
gospodarstwa domowego • 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony; 73.39.43, 73.29.47 R O U B A I X (Nord) 

T O W A R Y „ M A D E IN P O L A N D " 
NA R Y N K A C H Ś W I A T A 

Film W. Jakubowskiej w Grasse 

D L A U C Z C Z E N I A 2 5 R O C Z N I C Y 
W Y Z W O L E N I A O Ś W I Ę C I M I A 

komi t e tu depa r t amen ta lnego S t o w a -
rzyszen ia „ F r a n c e P o l o g n e " p. Teresą 
Ungl inik z N i c e i na czele . P r z e m ó w i e -
nie do zeb ranych w y g ł o s i ł a p. Odette 
E l i n a -G ru f f y — pr z ewodn i c ząca s t o w a -
rzyszen ia b. d e p o r t o w a n y c h U N A D J F 
— U N D I E . 

C e n t r a l n y m p u n k t e m p r o g r a m u by ła 
p r o j e k c j a po l sk i ego f i l m u W a n d y Ja -
k u b o w s k i e j „ K o n i e c naszego św ia ta " . 
F i l m w y w a r ł na zeb ranych ba rdzo s i l -
ne w r a ż e n i e . 

OBRABIARKI PORĘBA -
WALDRICH-SIEGEN 

C o r a z l epsze r e zu l ta ty p r zynos i 
wspó łp raca F a b r y k i U r z ą d z e ń M e c h a -
n icznych „ P o r ę b a " ze z n a n y m p r o d u -
cen t em c iężk ich obrab ia rek , zachod-
n i on i emiecką f i r m ą H . A . W a l d r i c h -
S i egen . W ślad za u m o w ą k o o p e r a -
c y j n ą z awa r t ą w c z e r w c u 1968 r. 
F U M „ P o r ę b a " uruchomi ła p r o d u k c j ę 
n o w e j c i ę żk i e j ob rab ia rk i , r ep r e z en tu -
j ą c e j w y s o k i p o z i om ś w i a t o w y . O b r a -
b ia rka ta, o n a z w i e P o r ę b a - W a l d r i c h -
S iegen , na l e ży do t ypu maszyn n a j -
b a r d z i e j p o s z u k i w a n y c h na r y n k a c h 
k r a j ó w zachodnich . W ub. r . „ P o r ę b a " 
w y e k s p o r t o w a ł a do N R F c i ężk ie m a -
szyny ob róbcze za ok. 1 mi l i ona zł 
d e w . Obecn i e toczą się r o z m o w y do -
tyczące ekspor tu t ych m a s z y n do in -
nych k r a j ó w zachodnich. 

„WÓLCZANKA" 
ROZWIJA EKSPORT 

Z j e d n o c z o n e Z a k ł a d y P r z e m y s ł u O -
d z i e ż o w e g o „ W ó l c z a n k a " w y p r o d u k o -
w a ł y w ze s z ł ym roku 6 m i n koszu l 
męsk ich . B l i sko 3 m i n w y s ł a n o za 
gran icę . 

N a l iśc ie n a j w a ż n i e j s z y c h o d b i o r -
c ó w koszu l „ W ó l c z a n k i " z n a j d u j ą się 
k l i enc i z e Z w i ą z k u Radz i e ck i ego , S ta -

n ó w Z j ednoc zonych , K a n a d y , L i b i i , 
N i g e r i i , W y s p K a n a r y j s k i c h , S z w e c j i , 
N R F i N o r w e g i i . 

W na jb l i ż s z y ch latach „ W ó l c z a n k a " 
znaczn ie z w i ę k s z y p rodukc j ę , w 1975 r., 
do poz i omu 8 m i n 300 tys. koszul , p r z y 
c z y m udz ia ł ekspor tu ma wz rosnąć da 
58 proc. 

BIELIZNA Z SIERADZA 
DLA PARYŻANEK 

Sie radzk ie zak łady p r z emys łu dz i e -
w i a r s k i e g o „ S i r a " p r o d u k u j ą m . in. e l e -
gancką b i e l i znę damską i p i ę k n e k o -
st iumy k ą p i e l o w e . W y r o b y t e z p o -
w o d z e n i e m k o n k u r u j ą z w ł o s k i m i i 
f r a n c u s k i m i w y r o b a m i . S i e radzka f a -
b r y k a z roku na rok o t r z y m u j e coraz 
w i ę k s z e z a m ó w i e n i a od zag ran i c znych 
k l i en t ów , często p r z e w y ż s z a j ą c e m o ż l i -
wośc i e k s p o r t o w e zakładu, k t ó r ego w y -
r o b y są r ó w n i e ż b a r d z o p o s z u k i w a n e 
na r y n k u k r a j o w y m . 

N i e m n i e j j e d n a k „ S i r a " w z e s z ł y m r e -
k u w y s ł a ł a z a g r a n i c ę w y r o b y w a r t o ś c i 
6,5 m i n z ł d e w . , t j . p o n a d d w u k r o t n i e w i ę -
c e j w p o r ó w n a n i u z 1968 r . N a j w i ę c e j b i e -
l i z n y b ą d ź k o s t i u m ó w k ą p i e l o w y c h , k u p u j ą 
k l i e n c i z A n g l i i , S z w e c j i , F r a n c j i , K a n a d y . 
W t y m r o k u „ S i r a " z a m i e r z a j e s z c z e 
z n a c z n i e z w i ę k s z y ć p r o d u k c j ę i e k s p o r t . Z 
k o l e k c j i p r z y g o t o w a n e j n a s e z o n l e t n i 
1970 r . w i e l e m o d e l i z a m ó w i l i j u ż m . i n . 
p r z e d s t a w i c i e l e f i r m a m e r y k a ń s k i c h . 

A W A N S M Ł O D Y C H 
PR Z E P R O W A D Z A J Ą C badania socjo-

logiczne w departamentach Pas-de-
Calais (region górniczy), Nord (region 

robotniczy) oraz w regionie paryskim i za j -
mując się m. in. różnicami międzypokolenio-
wymi wśród Po laków we Francji , dość łatwo 
zauważyć można awans młodego pokolenia 
pod wzg lędem zawodowym, wykształcenia i 
społecznym. Fakt ten t ym bardziej napawa 
optymizmem, gdy weźmie się pod uwagę to, 
że cechą charakterystyczną emigracj i zarob-
kowe j w e Francj i była jednolitość pod 
względem zawodowym. By l i to przeważnie 
górnicy, robotnicy przemysłowi n i ewykwa-
l i f ikowani lub rolnicy. Natomiast struktura 
zawodowa pierwszego pokolenia urodzonego 
we Francj i jest już bardziej zróżnicowana. 
Awans zawodowy dokonywał się raczej po-
przez zdobywanie kwal i f ikac j i lub działal-
ność handlowo-przedsiębiorczą. W początko-
w e j faz ie emigracja zarobkowa, jako że z 
natury swoje j będąca jeszcze na dorobku, 
nie miała możliwości kształcenia swych dzie-
ci. Tak samo i dzieci nie wykazywa ł y prag-
nienia zdobywania wykształcenia, "szczegól-
nie te, które razem z rodzicami przybywały 
z Polski do Francj i . 

Natomiast pokolenie polonijne, urodzone 
już we Francji , zwłaszcza to drugie, liczące 
obecnie do 25 lat, wyraźnie nie zdradziło 
chęci pozostawania w kręgu zawodowym i 
społecznym swych rodziców. 

Szczególnie wyraźne jest to w fabry-
kach w północnej Francji, w których 
jest zatrudniony duży odsetek Polaków. 
Występuje tu wyraźne zróżnicowanie za-

wodowe w trzech generacjach. Poko-
lenie liczące obecnie ponad 50 lat za-
zwycza j pracuje f izycznie, średnie pokolenie 
w grupie wieku od 25 do 50 lat j e s t już w y -
soko kwal i f ikowane w dziedzinie zawodo-
we j . Natomiast najmłodsze pokolenie pracu-
je często w biurach, w laboratoriach. Są 
też przypadki młodych polskiego pochodze-
nia z wyższym wykształceniem technicz-
nym. 

I mimo że obecnie proporcje między mło-
dzieżą studiującą pochodzenia robotnicze-
go w K r a j u i dziećmi polskich emigrantów 
zdobywających wyższe wykształcenie wska-
zują na ogromny pr zyw i l e j te j młodzieży w 
Kra ju , niemniej i tutaj, w e Francji , mło-
dzież polskiego pochodzenia jest ambitna, 
pracowita, inteligentna — często f i guru je 
już w szkołach podstawowych i średnich na 
złotych tablicach — i dlatego ma dużo da-
nych, aby dostać się na uczelnie i odznaczyć 
się dobrymi wynikami na studiach. Toteż na 
wyższych uczelniach tylko w Lille doliczono 
się w jednym roku aż ponad 300 studentów 
pochodzenia polskiego. Można ich spotkać na 
różnych kierunkach studiów, zarówno tech-
nicznych, jak i humanistycznych, nawet ta-
kich jak: medycyna, prawo, psychologia, 
socjologia. 

Również pod wzg lędem sytuacji material-
nej średnie i najmłodsze pokolenie wyraź -
nie awansują. P raw i e wszyscy zadowoleni 
są ze swego stanu posiadania. Dobre warun-
ki materialne wpłynę ły także na sposób spę-
dzania wolnego czasu. Młodzież chodzi czę-
sto do kina, na różne imprezy kulturalne. 

Każdego roku spędza urlop nad morzem, za 
granicą, często w Polsce. 

Młodzi zaczynają stopniowo angażować 
się w życie społeczne poprzez przynależność 
do organizacji zawodowych •— związków za-
wodowych, społecznych, kulturalnych, a 
nawet już i politycznych. Doświadczenia 
z przynależności do organizacji poloni jnych 
przenoszą do organizacj i francuskich. Mó-
wiąc najogólniej, najmłodsze pokolenie staje 
się bardziej świadome swej wartości społecz-
nej i swych praw. Z drugiej strony pozy-
t ywny stosunek społeczeństwa francuskiego 
do Poloni i i łatwość integrowania się w 
płaszczyźnie towarzyskiej , kulturalnej, za-
wodowej , rodzinnej, poprzez małżeństwa 
mieszane, wp ł ywa na awans najmłodszego 
pokolenia polonijnego. 

Dziś Polak we Francji jest bardziej cenio-
ny niż przed wojną. Emigracja zarobkowa 
we Francji przestała być zarobkową, po pro-
stu już dorobiła się. Tym samym wśród 
młodzieży zanika kompleks niższości W 
stosunku do Francuzów. Młode pokolenie 
pochodzenia polskiego startuje na równi ze 
swymi rówieśnikami francuskimi, kształto-
wane jest przez szkołę francuską i zna men-
talność i zwyczaje tego narodu. 

Ponadto odziedziczyło po swoich rodzicach 
pracowitość, wrodzoną inteligencję. Te czyn-
niki ułatwiają wspinanie się po drabinie spo-
łecznej. 

Można więc być optymistą co do przy-
szłości Poloni i francuskiej, o ile nadal rodzi-
ny poloni jne kłaść będą nacisk na naukę 
młodzieży, jeśli będą kształcić swoje dzieci, 
wysyłać do szkół, techników, na uniwersyte-
ty i inne wyższe uczelnie. Jeśli będą budzić 
w nich dumę z pochodzenia polskiego, a 
jednocześnie starać się wychowywać na peł-
nowartościowych obywatel i francuskich. 

Jan G R U S Z Y N S K I 



„JESTEŚ MIŁOŚCIĄ MOJĄ 
- S T O L I C O . . . " 

R o z p o c z y n a m y d z i ś d r u k z e b r a n y c h 
w ś r ó d r o d z i n y w s p o m n i e ń o d z i e c i ń -
s t w i e , m ł o d o ś c i i l a t a c h d o j r z a ł y c h 
P r e z y d e n t a m . s t . W a r s z a w y , k t ó r y 
j a k o j e d y n y p r z e d s t a w i c i e l c y w i l n y c h 
w ł a d z w P o l s c e — s p e ł n i ł w 1939 r . 
d o k o ń c a s w ó j o b o w i ą z e k p a t r i o t y , 
i w y s o k i e g o u r z ę d n i k a c y w i l n e g o . 
Z g i n ą ł p o o s a d z e n i u w o b o z i e , n a j -
p r a w d o p o d o b n i e j w 1944 r . w D a c h a u , 

ST Ó J K O W Y od d łuższego ju ż c za -
su stał p o p r z e c i w n e j s t ron ie p l a -
cu p r z y u l i cy D o b r e j , baczn ie ob -

s e r w u j ą c b a w i ą c y c h się t a m ch łopców . 
Ch ł opcy r o z m a w i a l i m i ę d z y sobą po 
po lsku i po po lsku n a w o ł y w a l i się w 
z abaw i e . Wre s z c i e nie s t w i e r d z i w s z y 
„ s p e c j a l n y c h w y k r o c z e ń " ze s trony 
m a l c ó w odszedł w k i e runku s w o j e g o 
cyrkułu . A czasy to by ł y w ó w c z a s n i e -
spoko jne w t y m „ p r i w i ś l i ń s k i m k r a -
j u " . 

T o w ł a śn i e tu, na P o w i ś l u , w j e d -
n y m z d o m ó w p r z y u l i cy D o b r e j (po 
p r z e p r o w a d z e n i u się r od z iny z M a r -
s za ł kowsk i e j r óg Z ł o t e j ) p r z y s z ed ł na 
św ia t w s i e r p n i o w y dz ień roku p a ń -
sk iego 1893, dok ładn i e os i emnastego , 
n a j m ł o d s z y z t r ó j k i brac i -— po R o -
man i e i M i e c z y s ł a w i e — k t ó r e m u p r z y 
chrzc i e nadano im iona S t e f a n - B r o n i -
s ław . Z urodzen ia w i ę c by ł n ie t y l k o 
w a r s z a w i a k i e m , a le i d z i e ck i em P o -
w iś l a . I n n y co p r a w d a mia ło ono o -
braz w tamto la to pod „ r z ą d a m i " g e -
ne ra ł - gube rna to ra . I nny niż p r zed w o j -
ną i inny niż obecnie , choć w i e l e za -
k ą t k ó w za chowa ł o się z t a m t y c h lat 
do dz i s ia j . 

Stefan Starzyński, przyszły ojciec 
Stolicy, w latach szkolnych (1907 r.) 

T u r a z e m z b r a ć m i p o d czułą op i e -
ką m a t k i J a d w i g i o d b y w a ł m a ł y S t e f an 
S ta r zyńsk i s w e p i e r w s z e spacery nad 
b r z e g i e m W i s ł y , b rodząc i b a w i ą c s ię 
w w i ś l a n y m piasku. T o tu ta j narodz i ła 
się j e g o w i e l k a mi łość do s w e g o m i a -
sta, do j e g o m i e s zkańców , k t ó r y m 
w i e r n y pozosta ł aż do boha te r sk i e j 
śmierc i . 

A g d y w latach pó źn i e j s z y ch został 
w ł o d a r z e m stol icy, z j e g o to insp i ra -
c j i i s tarań rozp isano w roku 1937 
konkurs na p o m n i k w a r s z a w s k i e j S y -
reny . D o r ea l i z a c j i p r z y j ę t o p r o j e k t 
znane j r z e źb i a rk i — p. L u d w i k i N i -
t s chowe j , k t ó r e j do S y r e n y p o z o w a ł a 
K r y s t y n a K r a h e l s k a — w okres i e o -
k u p a c j i żo łn i e r z A K , dz i e lna ł ączn i c z -
ka „ D a n u t a " z d y w i z j o n u „ J e l e ń " (p i -
sa l i śmy o j e j śmierc i 2.VII I .1944 r. na 
ł amach „ T y g o d n i k a Po l sk i e go " ) . P o -
mn ik , ods łon ię ty w r oku 1939, na k i l ka 
mies i ęcy p r zed w y b u c h e m w o j n y , s ta-
nął nad Wis łą , na s k w e r z e W y b r z e ż a 
K o ś c i u s z k o w s k i e g o u w y l o t u u l i cy 
Ta inka . 

W i e l e zna laz łoby się m i e j s c i p l a -
c ó w w ó w c z e s n e j W a r s z a w i e g o d n y c h 
pomn ika — herbu miasta , choćby n p # 
na P l a cu T e a t r a l n y m pr zed g m a c h e m 
Ratusza . P o s t a w i o n o go j e d n a k na P o -
w i ś lu ! C z y w y b ó r mie j sca p o d y k t o w a -
ny by ł w z g l ę d a m i p r z e s t r z enno -u rba -
n i s t yc znymi , c zy też b y ł d o w o d e m sen-
t y m e n t u P r e z y d e n t a dla t e j dz i e ln i cy 
i j e j m i e s z k a ń c ó w ? 

R o d z i n a P r e z y d e n t a S t e f ana S t a r z yń -
sk i e go — bo o n i m to w ł a śn i e m o -
w a — opuszcza w a r s z a w s k i e P o w i ś l e 
z e w z g l ę d ó w z a r ó w n o p r y w a t n y c h , j a k 

T y t u ł a r t y k u ł u z a c z e r p n i ę t y z o s t a ł z w i e r -
s z a z m a r ł e g o p r z e d p a r u t y g o d n i a m i p o e t y 
M i e c z y s ł a w a U b y s z a . 

i ma t e r i a l ny ch w roku 1895, p r z e n o -
sząc się n a j p i e r w pod Ł o w i c z , a p o -
t e m do Ł o w i c z a . O j c i e c •— S t e f a n - A l -
fons , pochodzący ze zuboża ł e j r od z iny 
sz lacheck ie j , p r a c o w a ł p o c z ą t k o w o j a -
k o urzędn ik . K a l e c t w o j e g o ( z abur z e -
nia m o w y i s łuchu) by ło też j e d n y m 
z p o w o d ó w przenos in do Ł o w i c z a . 
P r o w a d z i tu w a r s z t a t r z emieś ln i c zy . W 
s tarych roczn ikach p isma „Łowiczan-
ka" z la t 1913/1914 w k i l ku numerach 
zna leźć m o ż e m y tak i e og łoszen ie : „ P o -
s zuku j e się ch ł opców do robót s t o l a r -
skich, tokarsk ich . S ta r zyńsk i — Ł o -
w i c z , D o m W e k s t e i n a " . W i e l k ą j e g o 
pas ją i z a m i ł o w a n i e m b y ł o r z e źb i en i e 
w d r e w n i e , czemu pośw i ę ca ł każdą 
w o l ń ą chw i l ę . Z m a r ł w Ł o d z i 26.XI . 
1917 r. 

M a t k a , J a d w i g a z domu L i p s k a , b y -
ła nauczyc i e lką , p r o w a d z ą c w okres i e 
pan ieńsk im, j a k i p o t e m pr ze z p e w i e n 
czas, p r y w a t n ą p e n s j ę dla panien . P o 
przen ies i en iu s ię w roku 1914 do Ł o -
dzi j es t nauczyc i e l ką a p o t e m k i e -
r o w n i c z k ą Szko ł y P o w s z e c h n e j M i e j -
sk ie j . Z m a r ł a w w i e k u 68 lat , w r oku 
1932, j a k o k i e r o w n i c z k a j e d n e j ze 
szkół w a r s z a w s k i c h . 

D o m S ta r zyńsk i ch to dom, w k t ó -
r y m ze s z c z e gó lnym p i e t y z m e m p i e -
l ę g n o w a n o t r a d y c j e pa t r i o t yczne . W 
t y m też duchu p. J a d w i g a w y c h o w y -
w a ł a s ynów . P r z y g o t o w u j ą c osobiśc ie 
do szkół uczy ła ich h is tor i i Po l sk i , j ę -
z yka po lsk iego , w p a j a ł a ku l t boha t e -
r ó w p o w s t a ń n a r o d o w y c h i w i a r ę , że 
k i edyś w y b i j e „ g o d z i n a p o w s t a n i a " , w 
k t ó r y m o c z y w i ś c i e i oni w e z m ą udz ia ł . 
Z a c z y t y w a l i się w i ę c w domu „ T r y l o -
g i ą " S i enk i ew i c za , p ow i e ś c i am i Gąs i o -
r owsk i e go , „ P o p i o ł a m i " Ż e r omsk i e go . 

N a j s t a r s z e m u s y n o w i dała im i ę R o -
man, k t ó r e nosi ł j e j o j c i ec , uczestn ik 
pows tan i a w 1830 r. o ra z j e j b ra t n a j -
starszy, k t ó r y j a k o 15-letni uczeń p i ą -
t e j k lasy g i m n a z j u m w P i ń c z o w i e p o -
szedł i zg iną ł w p o w s t a n i u 1863 r. 

W s w e j d z i e c inne j w y o b r a ź n i w i -
dz ie l i s ieb ie j a k o ich nas t ępców . R o -
man, na j s ta rs zy , m ia ł na t y l e r o z sąd -
ku, że p r z y obcych n i g d y o t y m n ie 
m ó w i ł . Na t om ias t młodszy M i e c z y -
s ław, k t ó r y s łucha jąc j a k m a t k a o p o -
w i a d a ł a o r o zb io rach Po l sk i , po j e d -
ne j z tak ich l e k c j i , g d y brac ia w y s z l i 
na p o d w ó r z e , aby j a k z w y k l e b a w i ć 
się w p iasku z W i e r ą , córką m i e s zka -
j ą c e g o w t y m domu o f i c e r a r o s y j s k i e -
go, o ś w i a d c z y ł nag le , że w i ę c e j s ię z 
nią b a w i ć n ie będz i e , „ b o w y ś c i e n a m 
z i em i ę zabra l i " . N a p ró żno W i e r a z a -
pewn ia ł a , ż e ona b a w i się w s w o i m 
p iasku, a ich p iasku n ie rusza . M i e -
c z y s ł aw pozosta ł n i eug i ę t y i na za -
b a w ę z W i e r ą godz i ć s ię n ie chciał . 
S p r a w a opar ła s ię n a w e t o m a t k ę 
W i e r y , k t ó ra p. J a d w i d z e zwróc i ł a u -
w a g ę na n i ebe zp i e c z eńs two w y c h o w y -
w a n i a dz iec i w t y m duchu. 

P o opuszczen iu W a r s z a w y , n a j p i e r w 
w e w s i S i e r żn ik i k/Łow i c za , a p o t e m 
w Ł o w i c z u t r ó j k a brac i uczęszcza do 
r ea lne j szko ły r o s y j s k i e j i tu ta j r o z -
poc z yna s w e p i e r w s z e „ d z i a ł a n i e " w 
p racy n i epod l e g ł o ś c i owe j . 

Z chw i l ą w y b u c h u w o j n y r o s y j s k o -
- j apońsk i e j og łoszono mob i l i z a c j ę . D o 
Ł o w i c z a p r z y j e ż d ż a w ó w c z a s sam car 
M i k o ł a j I I w t o w a r z y s t w i e nas tępcy 
t ronu, W . ks. M i cha ła , w ce lu d o k o -
nania p r z eg l ądu w o j s k . W e ws zy s tk i ch 
k lasach nauczyc i e l e w y g ł a s z a l i p o g a -
dank i p o d k r e ś l a j ą c „ z as z c zy t " , j ak i 
spotyka u c z n i ó w m a j ą c y c h w i t a ć cara. 
Inspek to r Ł a w r e n t j e w poucza ł n a w e t , 
j a k m a j ą k r z y c z e ć „ u r r a " , w m o m e n -
cie, gdy car p r z echodz i ć b ędz i e w ś r ó d 
u c z n i o w s k i e g o szpa leru. Jak ież j e d n a k 
b y ł o j e g o zd z iw i en i e , k i e d y w k u l m i -
n a c y j n y m punkc i e car usłyszał t y l k o 
j e g o głos i k i l ku uc zn i ów R o s j a n . 
Resz ta z a chowa ła g r o b o w e mi lczen ie . 

W Ł o w i c z u m ł o d y S t e f a n z d o b y w a 
os t rog i sp i skowca " . T u t a j w r oku 

1906 w r a z z b raćm i i ko l egą b y ł 
ś w i a d k i e m w a l k i , j aką aż do św i tu 
p r o w a d z i ł a z po l i c j ą , ż anda rmer i ą i 
w o j s k i e m O r g a n i z a c j a B o j o w a PPS>-
R o m a n , j a k o na j s t a r s zy z brac i , p i e r -

S. SMARZYŃSKI 
w s z y s tyka się z młodz i e żą s o c j a l i -
s tyczną. W r a z z Eugen ius zem Je l e -
n i ewsk im , k t ó r y by ł c z ł onk i em Z w i ą z -
ku M ł o d z i e ż y Soc j a l i s t y c zne j , o raz k o -
l e g a m i — s y m p a t y k a m i Z M S — za -
k łada w Ł o w i c z u Z w i ą z e k M ł o d z i e ż y 
P o s t ę p o w e j , w k t ó r e g o szeregach z n a j -
dz ie się r ó w n i e ż i S t e f an . 

S t r a j k s zko lny — j a w n e w y p o w i e -
dzen i e pos łuszeństwa szko le r o s y j s k i e j 
— j a k i o d b y ł s ię 30.1.1905 r. — zo -
stał p r z e z m łodych „ r e w o l u c j o n i s t ó w " 
doskona le p r z y g o t o w a n y . A l e p r zec i e ż 
całe to „ s p i s k o w a n i e " — b o j k o t s zko l -
ny, w a l k a z „ ł a m i s t r a j k a m i " nie m o -
g ł y p r zys łon i ć s p r a w y n a j w a ż n i e j s z e j , 
t j . nauki . 

Z o r g a n i z o w a n o w i ę c t z w . „ k o m p l e -
t y " s zko lne — ko ła samoksz ta ł cen iowe , 
k t ó r e w k lasach m łods zych p r o w a d z i -
l i k o l e d z y z k las starszych. S p r a w n i e 
zaś d z i a ł a j ą cy Po l sk i K o m i t e t R o d z i -
c ie lsk i (do k t ó r e go oprócz J a d w i g i S t a -
r z y ń s k i e j w c h o d z i l i j e s z c ze m. in. M a -
r ia Je l en i ewska , M a r i a Po t o cka , B r z o -
z o w s k a - B u k o w i e c k a , Janina O c z y k o w -
ska, dr S tan i s ł aw S tan is ławsk i oraz 
w i e l e i nnych osób) z a a n g a ż o w a ł do " 
nauk i j ę z y k a po l sk i e go i h is tor i i P o l -
ski p. M a r i ę Górską , ówczesną s tu-
dentkę . P ó ź n i e j K o m i t e t sp r owadza 
nauczyc i e l i z W a r s z a w y — r ó w n i e ż 
s tuden tów , m. in. M a r i a n a Fa l sk i ego . 
K a r o l a S i w i c k i e g o — c z ł onków P P S , 
i d e o w o p r a c u j ą c y c h w ś r ó d młodz i e ży . 

M ł o d z i e ż zb i e r a j ą ca się w upr zedn io 
z a ł o ż onym pr ze z s ieb ie k lub i e „ O l i m p " , 
m i e s z c zącym się w n i e zam i e s zka ł ym 
domu w p o k l a s z t o r n y m og rodz i e t zw . 
„ P a n i e n " — o d b y w a tu zebran ia i w i e -
ce, p r z e c h o w u j e n i e l ega lną l i t e ra turę . 

P o d w p ł y w e m t o w . R a f a ł a (M . F a l -
ski) , p r o w a d z ą c e g o w y k ł a d y z d z i edz i -
ny nauk spo łecznych i p ods t aw soc ja 
l i zmu, młodz i e ż s z ybko się r a d y k a l i -
zu j e . D o p r o w a d z a to, n ies te ty , do p e -
w n e g o k o n f l i k t u m i ę d z y młodz i e żą a 
„ p o s t ę p o w y m " , lecz j ednocześn i e u -
m i a r k o w a n y m P o l s k i m K o m i t e t e m R o -
dz ic i e l sk im. O t o co m ó w i dziś p. Z o f i a 
B u k o w i e c k a — w ó w c z a s dz ia łaczka 
P o l s k i e j M a c i e r z y S zko lne j , o r gan i za -
to rka po lsk ich i m p r e z ku l tu ra lnych : 

„...Wybucha strajk. Starsi — rodzice — 
byli trochę tą postawą młodzieży prze-
rażeni. Wielu z nich pracowało prze-
cież na tzw. posadach państwowych, 
co samo przez się groziło smutnymi 
następstwami. Młodzież była jednak 
nieugięta. Któregoś dnia w domu mo-
ich rodziców odbyła się narada mię-
dzy starszymi a młodzieżą na temat, 

co właściwie „spiskowcy" mają za-
miar czynić dalej, jakie są ich plany. 
Około godziny 20,45 wyszedł jeden z 
młodzieńców, potem drugi... Salon za-
czął szybko pustoszeć. Zostali tylko 
rodzice. A gdy na kolegiacie wybiła 
godzina 21 — co było umówionym sy-
gnałem do działania — w całym Ło-
wiczu rozległ się brzęk wybijanych 
szyb w mieszkaniach Rosjan, rosyj-
skich profesorów, i domach polskich 
rodzin, które w swym uporze pragnę-
ły, by ich dzieci uczęszczały do szko-
ły rosyjskiej." 

„ W a l c z y l i ś m y z ł a m i s t r a j k a m i , 
w y b i j a l i ś m y szyby , aż d o p r o w a d z i l i ś -
m y do tego , że w szko le zosta ło 40 
uczn i ów , p r z e w a ż n i e R o s j a n i c zęśc io -
w o Ż y d ó w " . T a k k i edyś w s p o m i n a ł 
na j s t a r s zy z brac i R o m a n S ta r zyńsk i . 

Wres zc i e , po j e d n y m z k o l e j n y c h 
b o j k o t ó w szko ły r o s y j s k i e j , r odz i c e 
S t a r z yńsk i e go p o s t a n a w i a j ą w y s ł a ć g o 
do W a r s z a w y , gdz i e i s tn ia ły j u ż w ó w -
czas p r y w a t n e szko ły po lsk ie . W y j e ż -
dża na t zw . „ s t a n c j ę " r a z e m z m ł o d -
s z y m b ra t em p. B u k o w i e c k i e j , W a c -
k i e m B r z o z o w s k i m oraz j e j p r z y s z ł y m 
s z w a g r e m J u r k i e m B u k o w i e c k i m , „ o d -
dany na da lsze n a u k i " do szko ły K o -
nopczyńsk i ego , gdz i e „ p r z e w a ż a ł y w ó w -
czas w p ł y w y l e w i c o w e " ( pó źn i e j s z e 
g i m n a z j u m im. A d a m a M i c k i e w i c z a na 
„ S e w e r y n ó w k u " ) . 

O k r e s w a r s z a w s k i S t e f ana S t a r z y ń -
sk i ego w t a m t y m czasie to n ie t y l k o 
szkoła Konopczyńsk i e go . Dz i a ł a w k o n -
sp i rac j i , będąc c z y n n y m c z ł onk i em 
Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y P o s t ę p o w o - N i e p o d -
l e g ł o ś c i o w e j ( „ F i l a r e c j a " ) szkó ł ś r ed -
nich w K r ó l e s t w i e . W szko le n a z y w a -
n y „C i epc ius i em" , b y ł lub iany p r z e z 
innych, l o j a l n y , serdeczn ie ko l e żeńsk i , 
z a w s z e g o t ó w do w s z e l k i e j p o m o c y . 
„ W r o b o c i e " n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j pe ł en 
zapału, e n t u z j a z m u i e n e r g i c z n e g o 
dz ia łan ia . Za udz ia ł w ruchu w o l n o ś -
c i o w o - n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m zos t a j e t r z y -
k ro tn i e a r e s z t owany . Osta tn i w y r o k w 
roku 1911 — za pos iadan ie i k o l p o r -
taż „ R o b o t n i k a " , o rganu P P S — ods ia -
d u j e w w a r s z a w s k i e j Cy t ade l i . 

P o odbyc iu k a r y przenos i s ię do 
g i m n a z j u m A . K r e c z m a r a , n i e p r z e r y -
w a j ą c robo ty w ruchu w o l n o ś c i o w y m . 
W g rudn iu 1911 r. j a k o s łuchacz W y ż -
szych K u r s ó w H a n d l o w y c h im. Z i e ł i ń -

Rok 1917. Stefan Starzyński (pierwszy z l ewe j ) z bratem Mieczys ławem 
(trzeci od l ewe j ) wśród kolegów internowanych w obozie w Beniaminowie 



Dokończenie ze str. 5 
Od lat n a j m ł o d s z y c h los b y n a j m n i e j 

n i e ho łub i ł S t e f ana S ta r zyńsk i ego . 
Ch ł opcy od p i e r w s z y c h j u ż la t g i m n a -
z j a l n y c h ( m o w a t akże o brac iach S t e -
f ana ) , aż do ukończen ia w y ż s z y c h stu-
d i ó w u t r z y m y w a l i się sami, i to w 
g ł ó w n e j m i e r z e z t zw . k o r k ó w , t j . k o -
r epe t y c j i . 

„ Z e Stefanem zbliżyłem się spot-
kawszy go w takiej właśnie roli, jako 
preceptora młodziutkiej pensjonarki 
panny Marii... Poznałem go jednak 
wcześniej na zebraniu w lokalu kon-
spiracyjnym... Tu przychodził w swej 
nieodłącznej zimą i latem pelerynce, 
wytartej czapczynie i takimże mun-
durku. Zabierał głos rzadko, ale rze-
czowo. Tacy promotorzy spotkań, jak 
Tadeusz Miciński, prof. Marian Masso-
nius i Norbert Barlicki odnosili się do 
swego młodziutkiego towarzysza z ca-
łym szacunkiem..." 

Z chw i l ą o t r z y m a n i a d y p l o m u ukoń -
czenia W y ż s z y c h K u r s ó w H a n d l o -
w y c h , j ak r ó w n i e ż aby un iknąć s łużby 
w w o j s k u carsk im, uc ieka w 1914 r. 
do Ł o d z i . T u t a j los w i ą ż e go z P O W 
(Po l ska O r g a n i z a c j a W o j s k o w a ) i L e -
g i onami , w k t ó r y ch s łużbę rozpoczą ł 
— w y k o n u j ą c r ó żne f u n k c j e i z ada -
nia łączn ie z udz i a ł em w w a l k a c h 
f r o n t o w y c h — od s z e r e gowca , kończąc 
w s topniu cho rą żego w 5 pu łku p i e -
choty . z-

A k i e d y w roku 1916 L e g i o n y w e -
szły w skład o r g a n i z o w a n e j p r z e z 
N i e m c ó w P o l s k i e j S i ł y Z b r o j n e j ( t zw . 
„po ln i sche W e h r m a c h t " , j a k w i e l u i n -
nych l e g i on i s t ów o d m a w i a z łożenia 
p r z ys i ę g i na w i e r n o ś ć N i e m c o m ( t zw . 
k r y z y s p r z y s i ę g o w y ) i w s ierpniu 1917 
zos ta j e i n t e r n o w a n y w oboz i e w B e -
n i am inow i e , gd z i e spo tyka r ó w n i e ż 
d w ó c h s tarszych brac i . 

(Następny odcinek za tydzień) 

P o l s k i h i s t o ryk sztuki 
w ś r ó d a n g i e l s k i c h s łuchaczy 

0 N I E K T Ó R Y C H 
Z A M K A C H 

1 PAŁAC A CH w POLSCE 

„JESTEŚ MIŁOŚCIĄ MOJĄ 
- S T O L I O O . . . " 

chcieli podłożyć 800 ł adunków dynamitu? Tak jednak było. Niemcy mieli zburzyć ten 

W Z W I Ą Z K U z wys tawie -
niem na okres dwóch 
miesięcy polskich dzieł 
sztuki w Kró l ewsk ie j 

Akademi i Sztuk P ięknych w 
Londynie, prof. dr Stanisław L o -
rentz wygłos i ł dwa odczyty, któ-
rych treść wzbudziła duże zain-
teresowanie wśród angielskich 
miłośników twórczości artystycz-
nej. P ierwsza prelekcja prof. dr 
Lorentza o związkach artystycz-
nych angielsko-polskich dotyczy-
ła zasadniczo niezmiernie cieka-
wych nie znanych szerszemu ogó-
łowi wydarzeń, jakie miały mie j -
sce w X V I I I wieku. Za naświe-
tlenie tego okresu prelegent 
otrzymał od angielskich history-
ków sztuki, z prezesem Royal 
Academy of Arts sir Thomasem 
Monningtonem na czele, słowa 
uznania. Potwierdzeniem tego za-
interesowania by ły także spra-
wozdania w prasie londyńskiej, z 
których nadesłano na adres pre-
legenta specjalne odbitki. 

D r u g i k o l e j n y i l u s t r o w a n y p r z e ź r o -
czami o d c z y t dla zaproszonych gości 
ang ie l sk ich m i a ł p r o f . dr L o r e n t z w 
sali Ins ty tu tu K u l t u r y P o l s k i e j w 
L o n d y n i e . W ś r ó d p r z y b y ł y c h na ten 
a r t y s t y c zny w i e c z ó r z a u w a ż y l i ś m y 
d w ó c h b y ł y c h a m b a s a d o r ó w , k t ó r z y 
p r z e z d ług i czas by l i a k r e d y t o w a n i 
p r z y R z ą d z i e P R L w W a r s z a w i e : S i r 
G e o r g e C lut ton i S ir Er i e Be r thoud . 
O b o k nich zas iad ł sekre ta r z Royal 
Academy of Arts — S i d n e y C. H u t -
chison. B y l i też obecn i : nacze lny k o n -
s e r w a t o r z a b y t k ó w L o n d y n u , p r zeds ta -
w i c i e l e Foreing Office o r a z l i c zne oso -
bistości ze światu- ku l tu r y i sztuki. Z 
A m b a s a d y P o l s k i e j p r z y b y l i : a t taché 
w o j s k o w y płk . p i l . W i t o l d Ł o k u c i e w -
ski i radca P a w e ł Cieś lar , k i e r o w n i k 
B iura P r a s o w e g o , a z Konsu la tu — 
w i c e k o n s u l o w i e : S t an i s ł aw Staroń i 
Jan Sztuk. D o s t r z e g l i ś m y w ś r ó d goś -
ci : m g r Jul iusza Bursche , nac z e lne -

g o k o n s e r w a t o r a m a l a r s t w a M u z e u m 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e , k t ó r y w 
la tach 1967—1968 b y ł k i e r o w n i k i e m 
p i e r w s z e j p o l sk i e j e k i p y k o n s e r w a t o r -
sk i e j d la r a t o w a n i a uszkodzonych 
p r ze z p o w ó d ź dz ie ł sztuki w e F l o r e n -
c j i . 

Z e b r a n y m s łuchaczom . p r z e d s t a w i ł 
p r e l egen ta w i c e d y r e k t o r Ins ty tu tu 
B o h d a n D r o z d o w s k i . P r z e d m i o t e m od -
czy tu by ła h is tor ia n i ek t ó r y ch zaby t -
k o w y c h z a m k ó w i p a ł a c ó w w Po lsce . 
P o w y c z e r p a n i u p r z e z p r o f . L o r e n t z a 
t ego i n t e r e su j ą c ego t ematu , d y r e k t o r 
Ins t y tu tu pro f . G r z e g o r z L e o p o l d 
Se id l e r zapros i ł ws zys tk i ch obecnych 
na sal i na l a m p k ę w i n a do pom i e s z -
czeń z n a j d u j ą c y c h się na p i e r w s z y m 
p ię t r ze i t a m pro f . L o r e n t z nada l słu-
ż y ł z a i n t e r e s o w a n y m da l s z ym i i n f o r -
mac j ami . 

W t r z y dni pó źn i e j na t en sam t e -
ma t p ro f . L o r e n t z m ia ł w y k ł a d na 
U n i w e r s y t e c i e L o n d y ń s k i m w sali 
Courtauld Institute dla s tudentów 
histor i i sztuki . N a w y k ł a d z i e by ł 
obecny p r o f . dr Je r zy Za rneck i , h is to-
r y k sztuki , zastępca dy r ek t o ra Cour-
tauld Institute, odznaczony ostatnio 
O r d e r e m I m p e r i u m B r y t y j s k i e g o 
(OBE ) . 

P o n i ż e j p o d a j e m y w skondensowa-
ne j f o r m i e treść o d c z y t u - w y k ł a d u 
pro f . d r S tan i s ł awa L o r e n t z a : 

„ P r z y s z ł o ś ć z a m k ó w , p a ł a c ó w i r e -
z y d e n c j i w i e j s k i c h j e s t obecn ie d y -
sku towana na c a ł y m świec ie . P r o b l e m 
ten j e s t s zczegó ln ie s k o m p l i k o w a n y 
w tych k r a j a c h , k t ó r e w czasie ostat -
n i e j w o j n y mocno uc i e rp ia ł y o raz w 
tych, gd z i e u l eg ł zmian i e sys tem p o -
l i t y c zny . Po l ska jest j e d n y m z takich 
k r a j ó w . S t ra t y pon ies ione w czasie 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j b y ł y w y -
s t a r c za j ą co p o w a ż n e ; a le d e w a s t a c j ę 
nasze j h i s t o r yc zne j a r ch i t ek tu ry w 
czas ie d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j m o ż -
na t y l k o n a z w a ć ka tas t ro fą . R ó w n i e ż 
zmiana sys temu p o l i t y c z n e g o o raz r e -
f o r m a ro lna s t w o r z y ł y w Po l s ce 
n o w e p r o b l e m y . N i e m a już p r y -
w a t n y c h w łaśc i c i e l i , m o g ą c y c h u t r z y -
m y w a ć h i s t o ryc zne d o m y i o g r o -
dy z w ł a s n y c h f u n d u s z ó w . Z d r u g i e j 
s t rony m o ż e m y s p o d z i e w a ć się, ż e 
rząd p r z e j m i e n a j b a r d z i e j w a r t o ś c i o -
w e pa łace i r e z y d e n c j e w i e j s k i e i za -
mien i j e w pomnik i , muzea czy s ie -

Bracia Starzyńscy. Od l ewe j Stefan, najstarszy Roman i Mieczys ław (1918 r.) 

„Drobna, szczupła, chłopięca postać 
o blond włosach, dużych, marzących 
oczach i niemal dziecięcym pogodnym 
uśmiechu.-

Ten ujmujący, delikatny młodzieniec 
sprawiał wrażenie nieśmiałego, łagod-
nego kolegi, a w rzeczy samej był to 
już wówczas silny, zwarty w swym 
partiotyzmie, przyszły uparty Pre-
zydent, jak go po wielu latach na-
zwała piękna warszawska piosenka..." 

sk iego (późn i e j s ze W S H — S G H , a obec -
n ie S G P i S ) , k t ó r e kończy w 1914 r. 
— jes t d e l e g a t e m K r ó l e s t w a z r a m i e -
nia Z M P N na I I I Z j a z d F i l a r e c j i w 
K r a k o w i e . B ra t R o m a n — student U -
n i w e r s y t e t u Jag i e l l ońsk i ego b y ł d e l e -
g a t e m z K r a k o w a , a M i e c z y s ł a w — 
słuchacz Po l i t e chn ik i w e L w o w i e — 
d e l e g a t e m t amte j s z e go „ Ż y c i a " . N i c 
w i ę c d z i w n e g o , że g łośno się pó źn i e j 
m ó w i ł o o „ k l a n i e S t a r z y ń s k i c h " w r u -
chu n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m . 

N i e z w y k l e c z ynny w ko łach a k a d e -
mick i ch w la tach 1913—1914, j es t S t e -
f a n c z ł onk i em K o m i t e t u C e n t r a l n e g o 
Z M P N w K r ó l e s t w i e . W r o k u 1912 
w s t ę p u j e do Z w i ą z k u S t r z e l e ck i e go 

ąc pseudon im „ L e w " . D a j e się 
poznać „ p o w a g ą i d o j r z a -

s ą d ó w " , w i e l k ą p racow i tośc i ą i 
o r g a n i z a c y j n y m . Jest s tuden-

t em, konsp i ra to rem, a ma te r i a lne 
t rudnośc i r od z iny zmusza j ą go do u -
dz i e lan ia l e k c j i -— z o s t a j e k o r e p e t y t o -
r em. M i m o tak w i e l u z a j ę ć z n a j d u j e 
j e s z c ze czas na p ra c ę samoksz ta ł ce -
n i o w ą . 

K r ó t k o , a l e j a k ż e w y r a ź n i e k reś l i 
s y l w e t k ę S t e f ana S ta r z yńsk i e go j e g o 
r ów i e śn ik z lat g i m n a z j a l n y c h , s tu-
d i ó w w y ż s z y c h i p r a c y n i epod l eg ł oś -
c i o w e j , Jan K r u s z e w s k i w w y d a n e j 
ostatn io ks iążce pt. „ P r z e d pó ł w i e -
k i e m w s to l i cy " . 
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piękny pałac ostatniego polskiego króla 

dz iby r z ą d o w e . M u s i m y w i ę c zna leźć 
n o w y c h m i e s z k a ń c ó w dla t ys i ęcy b u -
dow l i . O b e c n i e z a j m u j ą j e p r z e w a ż n i e 
ośrodki komuna lne , d o m y w y p o c z y n -
k o w e , d o m y s ta rców, ośrodk i badawcze , 
s t owar zys zen ia ku l tura lne , o rgan i zac j e , 
szkoły , b iura i td. N i e z a w s z e j e s t eśmy 
z adowo l en i z ich op i ek i i c iąg le szu-
k a m y n o w y c h u ż y t k o w n i k ó w , k t ó r z y o -
t oc zy l i by na leży tą op ieką h i s to ryczne 
d o m y i posiadłości . 

N i e m a m zamia ru nużyć s łuchaczy 
nas zym i r ó ż n y m i t rudnośc iami , na to -
mias t w o l a ł b y m p r z e d y s k u t o w a ć p r z y -
k ł ady n i ek tó r ych p l a n ó w , k t ó r e — są-
d z i m y —- s tanowią z a d o w a l a j ą c e r o z -
w i ą z a n i e t e go p rob l emu . N i e b ędę 
m ó w i ł o z r u j n o w a n y c h zamkach ś red -
n i ow i e c znych , p o n i e w a ż j e s t t o o d r ę b -
ny p r o b l e m w dz i edz in i e k o n s e r w a c j i . 
M o j e p r z y k ł a d y będą s ię odnos ić do 
a r ch i t ek tu ry z okresu X V I — X V I I I w. , 
od Renesansu do N e o k l a s y c y z m u . B u -
d o w l e z t e go okresu są n a j w s p a n i a l -
s zymi p a m i ą t k a m i w Po l sce , b ędz i e 
w i ę c w i e l e i n f o r m a c j i o h is tor i i p o l -
sk i e j a r ch i t ek tury . M a m nadz i e j ę , że 
p o m o ż e to P a ń s t w u w z rozumien iu tła 
po lsk ich o k a z ó w sztuki w y s t a w i o n y c h 
obecn i e w salach A k a d e m i i K r ó l e w -
sk i e j i da szerszy ob raz e w o l u c j i k u l -
tury a r t y s t y c z n e j w Po l sce . 

Za c znę k i l k o m a u w a g a m i o n a j c e n -
n i e j s z y m k o m p l e k s i e b u d y n k ó w his to-
r y c z n y c h w Po l s ce — Z a m k u W a w e l -
sk im w K r a k o w i e , b ę d ą c y m stol icą 
P o l s k i od X I do X V I w . O m a w i a m 
W a w e l na począ tku z k i l ku p o w o d ó w . 
P o p i e rws z e , m a on d la P o l a k ó w 
szczegó lne znaczenie , będąc nas zym 
n a j w a ż n i e j s z y m p o m n i k i e m n a r o d o -
w y m . P o d r u g i e — W a w e l s t anow i 
o g r o m ń ą k o l e k c j ę kośc i e lne j i ś w i e c -
k i e j a r ch i t ek tury , zebraną w c iągu 
dz ies ięc iu w i e k ó w , po łożoną m a l o w n i -
czo w ś r ó d d r z e w i z i e l en i na w z g ó r z u 
nad Wią łą . P o t r zec i e — w k a t e d r z e 
i z amku k r ó l e w s k i m na W a w e l u z a -
c h o w a ł o się s ze reg n i e z w y k l e cennych 
s k a r b ó w i z b i o r ó w sztuki. Wres zc i e , 
h is tor ia W a w e l u j es t s y m b o l e m hi -
stor i i po l sk i e j ku l tu ry , p o m n i k ó w i 
pamią t ek . 

K s i ą ż ę c y z a m e k i kośc ió ł chrześc i -
j ańsk i z n a j d o w a ł y s ię tu j u ż w d r u -
g i e j p o ł o w i e X w i e k u , a na począ tku 
X I w . W a w e l stał się r e z y d e n c j ą k r ó -
l ewską , do k t ó r e j na leża ł nie t y l k o 
z a m e k k r ó l e w s k i , a l e r ó w n i e ż p i e r w -
sza ka t ed ra k r a k o w s k a . 50 l a t t emu 
w e w n ą t r z z a m k u zna l e z i ono p r e r o -
mańską ro tundę , a k i l ka la t t e m u w 
pob l i żu ro tundy o d k r y t o szczątk i p a -
łacu ks ią żęcego z X w i e k u . D w a la ta 
t emu a r cheo l od zy o d k r y l i r ó w n i e ż 
śc iany d r u g i e j p r e r o m a ń s k i e j r o tundy , 
w od leg łośc i k i lkunas tu m e t r ó w od 
p i e r w s z e j . P o s z u k i w a n i a są c iąg l e 
k o n t y n u o w a n e . P o d t y m s k r z y d ł e m 
Z a m k u , w k t ó r y m z n a j d u j e się t y l e 
ś l adó w n a j w c z e ś n i e j s z y c h b u d o w l i 
k a m i e n n y c h na W z g ó r z u W a w e l s k i m , 
p o s t a n o w i o n o s t w o r z y ć p o d z i e m n e 
m u z e u m z dos t ępem do w s z y s t k i c h 
z a b y t k ó w a r ch i t ek tury r omańsk i e j . W 
t y m s k r z y d l e Z a m k u o r g a n i z u j e m y 
r ó w n i e ż W a w e l s k i e M u z e u m A r c h e o -
l og i c zne i H i s t o r yc zne . Zna l e z i one 20 
la t t e m u na p i e r w s z y m p o d w ó r c u 
W a w e l u r u i n y d w ó c h koś c i o ł ów g o -
t yck i ch , zosta ły z a c h o w a n e w zarysach 

. . . . . Boga, Papieża, K ró l a i Rycerza. Ta widoczna na zdjęciu — nosi nazwę 
szesc małych wiezyczek ma przypominać koronę. Powsta ły w czasie, gdy w Polsce było wie lu luteranów 

na m u r a w i e , co s ię obecn i e z w y k l e 
p r a k t y k u j e . 

K a t e d r a c i ą g l e s łuży j a k o kośc ió ł i 
j es t w adm in i s t r a c j i A r c y b i s k u p a 
K r a k o w a , podobn i e j a k skarb i ec k a -
t ed ra lny , z k t ó r e g o pochodz i część 
ekspona t ów w y s t a w i o n y c h obecn i e w 
A k a d e m i i K r ó l e w s k i e j w L o n d y n i e . 
W s p o m i n a m o ka t ed r z e n ie t y l k o 
d la tego , ż e s t anow i ona in t eg ra lną 
część W z g ó r z a W a w e l s k i e g o , a l e r ó w -
nież p o n i e w a ż j e s t to m o n u m e n t h i -
s to ryczny o n i e z w y k ł y m znaczeniu. 
W j e j k r y p t a c h c h o w a n o po l sk i ch 
k r ó l ó w , a w k a t e d r z e w z n o s z o n o ich 
pomnik i . Z n a j d u j e się tu j e d e n z n a j -
p i ę k n i e j s z y c h : g o t y c k i m a r m u r o w y 
nag robek k ró l a K a z i m i e r z a , z m a r ł e g o 
w 1492 r., w y k o n a n y p r z e z j e d n e g o z 
n a j w i ę k s z y c h a r t y s t ó w X V w i e k u — 
W i t a S twosza . 

K r ó l o w i e r ó w n i e ż b u d o w a l i d la s ie -
b ie kap l i c e p o g r z e b o w e ko ł o ka t ed r y . 
N a j p i ę k n i e j s z a i n a j b a r d z i e j s łynna 
j e s t r enesansowa kap l i ca k ró l a 
Z y g m u n t a I , z w y k ł a d a n ą z ł o t em k o -
pułą, z b u d o w a n a p r ze z f l o r e n c k i e g o 
arch i t ek ta i r z e źb ia r za B a r t o l o m e o 
Berecc i w okres i e 1517—1533. N a w y -
s t a w i e w A k a d e m i i K r ó l e w s k i e j j e s t 
p o k a z a n y m iec z k r ó l a Z y g m u n t a I, 
k t ó r y został o f i a r o w a n y d la W a w e l u 
k i l ka lat t emu p r ze z g r u p ę P o l a k ó w 
z a m i e s z k u j ą c y c h w L o n d y n i e . M i e c z 
pochodzący ze s ta rego skarbca k r ó -
l e w s k i e g o na W z g ó r z u W a w e l s k i m , 
został k u p i o n y po w o j n i e p r z e z l on -
dyńsk i e go a n t y k w a r i u s z a w ce lu 
z w r ó c e n i a go na W a w e l . 

R e n e s a n s o w e w n ę t r z a Z a m k u b y ł y 
ba rdzo w y s t a w n i e urządzone . W X V I 
w i e k u śc iany b y ł y z a w i e s z o n e oko ło 
350 w s p a n i a ł y m i a r rasami , z k t ó r y ch 
n a j p i ę k n i e j s z a by ła g rupa oko ł o 160 
o g r o m n y c h a r r a sów , z a m ó w i o n y c h 
p r ze z kró la Z y g m u n t a A u g u s t a w 
B rukse l i w la tach 1553—1571. P r z e d -
s t aw ia ł y one sceny b ib l i j n e , k r a j o b r a -
zy , z w i e r z ę t a i g ro tesk i , po l sk i e h e rby 
i m o n o g r a m y k ró l a . W końcu X V I I I 
w . , p o r o zb i o rach Po l sk i , zos ta ły one 
w y w i e z i o n e do P e t e r s b u r g a i po 
p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j z w r ó c o n e 
Po l sce . O d z y s k a n o łączn ie 136 a r r a -
sów. Z a w i e s z o n o j e z n ó w w apa r t a -
mentach o d r e s t a u r o w a n e g o Z a m k u 
W a w e l s k i e g o . Jednak histor ia P o l s k i 
tak s ię po toczy ła , ż e sami mus i e l i śmy 
j e w y w i e ź ć w 1939 r. r a z e m z i n n y m i 
ska rbami po l sk i e j k u l t u r y w czasie 
n a j a z d u n i emieck i ego . Zos ta ły oddane 
na p r z e c h o w a n i e do K a n a d y , a l e o d -
zyska l i śmy j e dop i e r o w 1960 r. O b e c -
nie z n ó w z n a j d u j ą s ię na Z a m k u W a -
w e l s k i m i są g ł ó w n ą ozdobą j e g o 
wnę t r z . S z e r e g z n ich z n a j d u j e się t e -
raz na w y s t a w i e w A k a d e m i i K r ó l e w -
sk ie j p r z y P i c c a d i l l y . N a j w i ę k s z y m 
a p a r t a m e n t e m Z a m k u jes t Sa la P o s e l -
ska, k t ó r e j su f i t j e s t o zdob i ony r z e ź -
b i o n y m i w d r z e w i e g ł o w a m i z okresu 
1530—1535. W X V I w . b y ł o ich 194 — 
dziś zosta ło t y l k o 30. 

Z a t r z y m a ł e m się d łu ż e j p r z y Z a m -
ku W a w e l s k i m , p o n i e w a ż jest on n a -
s z y m n a j w i ę k s z y m k o m p l e k s e m za -
b y t k ó w . L o s z a m k u k r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e b y ł znaczn ie b a r d z i e j t r a -
g i c zny . T e n go t y ck i z a m e k został zbu -
d o w a n y p r ze z Ks i ą żą t M a z o w i e c k i c h i 
stał s ię g ł ó w n ą r e z y d e n c j ą k r ó l ó w 
po l sk i ch p o p r zen i es i en iu sto l icy z 

K r a k o w a do W a r s z a w y w końcu 
X V I w . O d n o w i o n y w X V I I i X V I I I 
w . n a j p i e r w w b a r o k o w y m , a p o t e m w 
n e o k l a s y c z n y m sty lu, b y ł ś w i a d k i e m 
w i e l u w z r u s z a j ą c y c h i t r ag i c znych 
c h w i l w h is tor i i narodu. N a w y s t a -
w i e w A k a d e m i i K r ó l e w s k i e j z n a j -
d u j e się ob raz pędz l a B e r n a r d a B e ł -
l o t t a -Cana l e t t a pt. „ P a n o r a m a W a r -
s z a w y " , n a m a l o w a n y w 1770 r., na 
k t ó r y m z n a j d u j e s ię Z a m e k W a r s z a w -
ski w i d z i a n y od s t rony W i s ł y . 

Z a m e k został z r u j n o w a n y podczas 
b o m b a r d o w a n i a W a r s z a w y w e w r z e ś -
niu 1939 r., a p ó ź n i e j j e g o n a j c e n n i e j -
sze zb i o r y zosta ły w y w i e z i o n e do N i e -
miec . W końcu 1944 r. Z a m e k został 
w y s a d z o n y w p o w i e t r z e p r z e z w o j s k a 
n i emieck i e , p r z ed opuszc zen i em pr ze z 
n ich W a r s z a w y . Zdo ł a l i śmy j e d n a k 
u r a t o w a ć w i e l e s k a r b ó w i z a m i e r z a -
m y o d b u d o w a ć Z a m e k . N i e s t e t y , z po -
w o d u t rudnośc i e k o n o m i c z n y c h nie 
b y l i ś m y do tychczas w stanie t e go z r o -
bić . 

Z a c z ą ł e m d w o m a z a m k a m i k r ó l e w -
skimi , k t ó r y c h losy b y ł y ba rd zo różne. 
T e r a z z a j m ę s ię p r z y k ł a d a m i konse r -
w a c j i , r e s taurac j i i obrócen ia na in -
ne ce l e z a m k ó w magnack i ch , b ędących 
k i edyś p r y w a t n y m i s i edz ibami . 

Z a m e k w Wiśniczu, oko ło 30 m i l na 
w s c h ó d od K r a k o w a , został z b u d o w a -
ny na począ tku X V I w . S t a n o w i on 
mieszan inę s ty lu g o t y c k i e g o i R e n e -
sansu, z c z t e r ema w i e ż a m i na rogach. 
Jest m a l o w n i c z o po ł o żony na w z g ó r z u 
w ś r ó d d r z e w . N a l e ż a ł on do r odz iny 
ks ięc ia L u b o m i r s k i e g o , k t ó r y na p o -
czą tku X V I I w . o toczy ł z a m e k n o w o -
czesnymi b a r o k o w y m i f o r t y f i k a c j a m i . 
W X I X w . w łaśc i c i e l e w y p r o w a d z i l i 
się i z a m e k zam i en i ł się w ru inę . R o z -
poczę l i śmy ca łkow i t ą o d b u d o w ę tego 
zaby tku , k tó ra zostanie p r z e j ę t a przez 
M u z e u m N a r o d o w e w K r a k o w i e . Część 
będz i e o t w a r t a d la publ i cznośc i i u ż y -
w a n a j ako ga l e r i a w y s t a w o w a , a 
w i ę k s z a część będz i e zamien i ona na 
m a g a z y n y d la k r a k o w s k i e g o M u z e u m 
N a r o d o w e g o . N i c się p r z e z to n ie s t ra-
ci, g d y ż m a g a z y n y te będą się z n a j d o -
w a ł y w częściach budynku n ie m a j ą -
cych a r t y s t y c zne j c z y h i s t o ryc zne j 
war tośc i . 

Z a m e k w Lubl inie j es t b u d o w l ą g o -
tycką z X I I I - w i e c z n ą p iwn i cą , k tó ra 
została o d n o w i o n a w sty lu o d r o d z o n e -
go g o t y k u na począ tku X I X w . i p r zez 
nas tępne 100 la t s łuży ła j a k o w i ę z i e -
nie. W czasie os ta tn ie j w o j n y b y ł to 
j eden z n a j b a r d z i e j o s ł aw i onych l o -
c h ó w ges tapowsk ich . Zosta ła c a ł k o w i -
c ie od r es taurowana i z n a j d u j e się w 
n i e j obecn ie m u z e u m i ośrodek ku l -
tura lny . P o n i e w a ż m u z e u m g w a ł t o w -
n ie się pow iększa , pos tanow iono ostat -
n io ca ły z amek oddać dla muzeum. 

Z a m e k w N i e d z i c y , na w z g ó r z a c h 
na po łudn ie od K r a k o w a , j es t zbu -
d o w a n y w s ty lu g o t y c k i m i po cho -
dz i z X I I I i X I V w . Zos ta ł on r o z -
b u d o w a n y w X V I I w . i aż do os ta t -
n i e j w o j n y b y ł r e z y d e n c j ą p r y w a t n ą , 
choć w c iągu ostatnich stu la t b a r -
dzo zan iedbaną. Obecn i e na l e ży do 
Z w i ą z k u H i s t o r y k ó w Sz tuk i i s łuży 
j ako d o m w y p o c z y n k o w y d la j e g o 
c z ł onków . Z a m e k zosta ł o d b u d o w a n y 
z f u n d u s z ó w p a ń s t w o w y c h , l ecz 
Z w i ą z e k m a dużo k ł o p o t ó w z p r z y -

s t osowan i em g o do w y m a g a ń w s p ó ł -
czesnych. 

W i e l e w y s i ł k ó w w ł o ż o n o w odbu -
d o w ę t r zech z a m k ó w na po łudn iu 
Po l sk i i na począ tku m i e l i ś m y w i e l e 
t rudnośc i ze zna l e z i en i em dla nich 
w ł a ś c i w y c h m i e s z k a ń c ó w . 

P i e r w s z y m z t y ch z a m k ó w jest P i e -
skowa Skała, oko ło 20 m i l qd K r a -
k o w a , z a m e k z b u d o w a n y w X I V w . 
w s ty lu g o t y ck im , a le z r e k o n s t r u o w a -
n y w d rug i e j p o ł o w i e X V I w . z ba r -
dzo i n t e r e s u j ą c y m r e n e s a n s o w y m 
p o d w ó r c e m k l as z t o rnym. W X I X i 
X X w i e k u z a m e k spełnia ł r ó żne ro le ; 
p r zez p e w i e n czas s łużył j ako hotel , 
a le w łaśc i c i e l e n i e dba l i o skarby h i -
s to ryczne i po w o j n i e z a m e k b y ł w 
ba rdzo z a n i e d b a n y m stanie. P o n i e w a ż 
jest on w y j ą t k o w o in t e r esu jący h is to-
r y c zn i e i z n a j d u j e s ię na sz laku tu -
r y s t y c z n y m z K r a k o w a na Ś ląsk, z d e -
c y d o w a l i ś m y się oddać go W a w e l s k i e -
m u M u z e u m . P r a c e p r z y o d b u d o w i e są 
obecn ie zakończone i M u z e u m p r z e -
znaczy ł o część s w y c h z b i o r ó w meb l i i 
dz i e ł sz tuki na d e k o r a c j ę zamku . W 
c iągu k i l ku m i es i ę cy P i e s k o w a Ska ła 
zostanie o twa r t a dla z w i e d z a j ą c y c h . 
N a zboczu w z g ó r z a z r ekons t ruowa l i ś -
m y r enesansowy og ród na pods taw i e 
s ta rych op i s ów i i nwen ta r z y . K i e d y w 
1965 r. w Po l s c e odby ł się I Z j a z d 
I C O M O S , j edna z ses j i o d b y ł a się w 
P i e s k o w e j Ska le . 

D r u g i m z a m k i e m r enesansowym, o 
k t ó r y m chcę wspomn i eć , j es t B a r a -
nów, z b u d o w a n y na p r z e ł o m i e X V I 
w i eku , na l e żący do r odz iny L e s z c z y ń -
skich, z k t ó r y c h pochodz i ła późn i e j s za 
k r ó l o w a F ranc j i , M a r i a Leszc zyńska , 
żona L u d w i k a X V . D la nas z a m e k w 
B a r a n o w i e jest szczegó ln ie cenny , d o -
n i e w a ż jest w y j ą t k o w y m p r z y k ł a d e m 
specy f i c zn i e po l sk i ego renesansu i p o -
siada t zw . po lsk i s t rych — śc ianę p a -
r a p e t o w ą na szczyc ie . P o d w ó r z e c k l a -
sz torny z o r yg ina lną k la tką schodową 
jest ba rd zo a t r a k c y j n y m p r z y k ł a d e m 
m a n i e r y z m ó w późnego po l sk i ego R e -
nesansu. R ó w n i e ż n i ek tó r e inne szcze -
gó ły , j a k f u t r y n y d r zw i , są ba rdzo t y -
p o w e dla n i e z w y k ł y c h m a n i e r y z m ó w 
d e k o r a c y j n y c h w Po l sce na początku 
X V I I w i e k u . 

Z a m e k został zan i edbany na począ t -
ku X X w i e k u i w 1945 r. b y ł c a łko -
w i c i e opuszczony i zn iszczony . R e k o n -
s t rukc ja z amku i zna lez i en ie d la n i e -
go n o w e j ro l i by ła ba rd zo t r u d n y m 
p r o b l e m e m . M i n i s t e r s t w o K u l t u r y i 
Sżtuki , n ie pos iada jąc dos ta tecznych 
funduszów , n ie chc ia ło z a j m o w a ć s i ę , 
zby t w i e l o m a h i s t o r y c znym i b u d o w l a -
m i . Z d a r z y ł się j ednak f ak t , k t ó r y o -
d eg ra ł w i e l k ą ro l ę w n a s z y m życ iu 
e k o n o m i c z n y m i k t ó r y zdo ła l i śmy w y -
kor zys tać d la o d b u d o w y zamku. W o d -
leg łośc i k i lkunastu mi l od B a r a n o w a 
o d k r y t o w i e l k i e z łoża s ia rk i i r o z p o -
czę to b u d o w ę kopa lń , k t ó ra w k r ó t c e 
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SŁ U P S K 1965 — U n p e t i t a t e -
l i e r m i - a r t i s a n a l d e f a b r i c a -

t i o n d e c h a u s s u r e s , e s t c r é é . 
P r i n t e m p s 1966 — D é b u t d e l a 
c o n s t r u c t i o n d e l ' u s i n e . L e 5 
j u i l l e t 1969, c ' e s t l ' o u v e r t u r e o f -
f i c i e l l e d e l a f a b r i q u e a p r è s l e 
s t a d e d e s e s s a i s d ' o r d r e t e c h n o l o -
g i q u e , e s s a i s t o t a l i s a n t p o u r t a n t 
u n e p r o d u c t i o n d ' u n d e m i m i l l i o n 
d e p a i r e s d e c h a u s s u r e s . E n 
1971, l a f a b r i q u e f o n c t i o n n e r a à 
p l e i n s r e n d e m e n t s a v e c u n t o t a l 
d e 5 m i l l i o n s 1/2 d e p a i r e s d e 
c h a u s s u r e s p a r a n e t s e p l a c e a u 
s e c o n d r a n g d e l a p r o d u c t i o n n a -
t i o n a l e . 

P o u r a t t e i n d r e c e r é s u l t a t , 
l ' u s i n e a é t é é q u i p é e d e m a c h i n e s 
u l t r a m o d e r n e s . L e p e r s o n n e l t o -
t a l i s e 3000 p e r s o n n e s d o n t 85% 
s o n t d e s f e m m e s . L e s a t e l i e r s o n t 
f o n d é l e u r p r o p r e é c o l e p r o f e s -
s i o n n e l l e , d e s c o u r s d u s o i r , d e s 
c l u b s s p o r t i f s , u n e c r è c h e , u n e 
m a t e r n e l l e a i n s i q u e d e s c e n t r e s 
d e v a c a n c e s C ' e s t l ' e x e m p l e d ' u n 
e s s o r c o n t i n u d u à u n e é q u i p e 
d y n a m i q u e c h e r c h a n t t o u j o u r s à 
m i e u x p r o d u i r e . 

Naj ładnie jsze dziewczyny w Słupsku pracują w tutejszej fabryce obuwia 

5 M I L I O N Ó W O B U W I A 
Cieniowanie skóry wykonu je się przy 
pomocy pistoletów pneumatycznych 

CO S T A N O W I o nowoczesności 
fabryki? W każdej branży facho-
wiec umie postawić jedno kluczo-
w e pytanie, na które odpowiedź 
m ó w i mu wszystko. W przemyś le 
produkc j i obuwia brzmi ono: ile 
razy w ciągu dnia kopyto prze-
biega taśmę produkcyjną? Na ko-
pyc ie bow iem jak na rusztowaniu 
buduje się but od p ierwsze j do 
ostatniej fazy . P o w y j ę c i u z goto-
wego buta, kopyto trzeba oczyścić, 
wysuszyć i skierować znów na po-
czątek taśmy. T o za leży między 
innymi od poziomu technologicz-
nego fabryk i , od jakości u ż y w a -
nych k l e j ó w — czy są produktem 
nowoczesnej chemii czy zacofanej 
itd. W fabryce przestarzałe j na 
jedne j parze kopyt wykonu j e się 
w ciągu dnia jedną parę obuwia. 
W średniej dwie. W nowoczesnej 
trzy. 

W pó łnocnych Zak ładach O b u w i a w 
S łupsku k o p y t o p r z eb i e ga p ięć do sześ-
ciu r a z y taśmę p r o d u k c y j n ą w c iągu 
j ednego dnia. Z a k ł a d y odw i ed za l i C z e -
si, a C z e c h o s ł o w a c j a od k i l ku dz ies ią t -
k ó w l a t p r z o d u j e w f a b r y c z n e j p r o d u k -
c j i o b u w i a na ca ł ym świec ie . P o w i e -
dz ie l i : tak nowoczesnych z a k ł a d ó w i 
tak dob r z e z o r gan i z owanych jak s łup-
skie n i e m a m y w Czechos ł owac j i . Z 
t ego f a b r y k a jest dumna . I r ó w n o -
cześnie n i e zadowo lona . 

D r o g a do nowoczesnośc i by ła r a c j o -
nalna. W roku 1965 w S łupsku o t w a r -
to n i ew i e lk i , pó ł r zemieś łn i c zy z ak ł a -
dz ik k t ó r y p r o d u k o w a ł m.in. ś l iczny, 

udany m o d e l s a n d a ł ó w męsk ich , k t ó r y 
z rob i ł f u r o r ę w k ra ju . A l e n ie p r o -
dukc j a by ła n a j w a ż n i e j s z a , lecz w y -
szko len ie za łog i . 

W i o s n ą 1966 r . z a c z ę ł a s i ę b u d o w a f a b r y k i , 
p i e r w s z a p a r a o b u w i a z e s z ł a z t a ś m y 9 l i -
s t o p a d a 1968 r . 

N a s t ę p n i e d o d n i a o f i c j a l n e g o o t w a r c i a 
z a k ł a d ó w c z y l i d o 5 l i p c a 1969 r . t r w a ł 
o k r e s t z w . r o z r u c h u t e c h n o l o g i c z n e g o . L e c z 
w t y m c z a s i e w y p r o d u k o w a n o j u ż p ó ł m i -
l i o n a p a r . D o k o ń c a r o k u u b i e g ł e g o b y ł o 
p ó ł m i l i o n a , w r o k u 1971 z a k ł a d y o s i ą g n ą 
s w ą p e ł n ą w y d a j n o ś ć p i ę ć i p ó ł m i l i o n a 
p a r r o c z n i e ( p o l i c z m y , i l e t o t y s i ę c y d z i e n -
n i e ! ) , m o ż e i w i ę c e j . 

Nowoczesność? N a p ewno . M a s z y n y 
zakup iono w Cze chos ł owac j i i W i e l k i e j 
B ry tan i i , k i lka w N R F . S p r o w a d z o n o 
po p a r ę k o p y t ang ie lsk ich i aust r iac -
kich, są także doskonałe w z o r y w ł a s -
ne — w dz ia le w z o r n i c t w a p r a c u j e nad 
w z o r a m i i kons t rukc ją n o w y c h mode l i 
75 osób, w t y m cz te rech a r t y s t ów p l a -
s t y k ó w . N a j es i ennych T a r g a c h K r a -
j o w y c h w Po znan iu zak łady s łupskie 
z a o f e r o w a ł y h a n d l o w i 35 n o w y c h m o -
del i o b u w i a , z t e g o w i ęks zość została 
zakupiona . N a p e w n o nowoczesność . 
Pó łnocne Zak ł ady O b u w i a są drug imi , 
w Po lsce , p o s t a w i o n y m i zupe łn i e od 
nowa , p i e r w s z y m i by ł y nowota rsk i e . 
T u j e zbudowano , bo w mieśc i e i p o -
w i e c i e kob i e t y szukały za t rudnien ia w 
l ż e j s ze j , o d p o w i e d n i e j dla nich p racy . 
D z i e w c z ę t a s tanowią dziś 85%> bl isko 
t r z y t ys i ęczne j za łog i f a b r y c z n e j , l i cząc 
w to uczennice p r z y z a k ł a d o w e j Z a s a d -
n i c ze j S zko ł y Z a w o d o w e j , k t ó r e t r zy 
dni w t ygodn iu uczą się a t rzy p racu ją 
p r z y maszynach . Za ł oga jest młoda . 
Ł a d n e dz i ewczę ta j edna w drugą. W i -

dać to na ul icach miasta . P r a c u j ą w 
11 zespołach na d w i e zmiany . G d y k t ó -
r y ś z z e spo ł ów jest w y b i t n i e d o b r y i 
z g rany , d y r e k c j a n i gdy go nie r o zb i j a , 
l ecz stara się, b y i k o l e j n o s f o r m o w a -
ny m u do równa ł . 

Z a k ł a d y m a j ą w łasną Zasadniczą 
Szko łę Z a w o d o w ą , k tóra ksz ta łc i do 300 
a b s o l w e n t ó w rocznie , w ł a s n e t echn i -
k u m w i e c z o r o w e na 90 mie j sc , jest 
k lub spo r t owy , na ukończen iu b u d o w a 
ż łobka i przedszko la , o r gan i zu j e s ię f a -
b r y c z n y ośrodek k e m p i n g o w y w G a ł ę -
zow ie , w p r z y s z ł y m roku p r o j e k t u j e 
s ię rozpoczęc i e b u d o w y f a b r y c z n e g o o -
środka w y p o c z y n k o w e g o w górach — 
m i e s z k a n k o m nadmorsk i ego S łupska 
dobrze z rob i zm iana k l ima tu w cza-
sie w a k a c j i . 

S i e lanka? N ie , to co się w u ż y w a -
n y m w K r a j u skróc ie n a z y w a „ n o r m a l -
k a " c z y no rma lne w a r u n k i . N i e z a d o -
w o l e n i e w y p ł y w a z amb i c j i rob ien ia 
n ie t y lko dob r e j l ecz na j l ep s z e j r o b o -
ty, d o r ó w n y w a n i e nie n a j l e p s z y m za -
k ł a d o m w k r a j u l ecz w świec ie . A do 
tego jeszcze nie doszło i d roga jest 
t rudna. 

Cóż ż tego, że p a n t o f l e będą m ia ł y 
ładny ko lor , p i ę k n y kształt , jeś l i będą 
c iężk ie lub t w a r d e ? A tego p r o b l e m u 
n i e r o z w i ą ż e się w S łupsku l ecz z u p e ł -
nie gd z i e i ndz i e j : w Pu ł awach , O ś w i ę -
c imiu, T a r n o w i e , m o ż e n a w e t w G d a ń -
sku i Po l i cach . 

C z e m u o b u w i e f r ancusk i e czy w ł o s -
k i e jest dziś na j l eps z e na świec ie? T o 

Taśmy produkcyjne i maszyny sprowa -
dzono z Czechosłowacji i W . Brytanii 

Tam, gdzie pracują prasy, przepisy bez-
pieczeństwa w y m a g a j ą załogi męskiej 

chemia decydu j e . D a w n o m i n ę ł y te 
czasy gdy o b u w i e na podeszwach g u -
m o w y c h okreś lano j ako w y p r o d u k o w a -
ne „na spodach zas tępczych" , z imnych , 
c iężk ich i s z t ywnych . P o d e s z w a z no -
woczesnego t w o r z y w a sztucznego jest 
ba rdz i e j m iękka , c iep le jsza , o d p o r n i e j -
sza na śc ieranie od skórzanej,. Skóra 
g a r b o w a n a n o w o c z e s n y m i o d c z y n n i k a -
m i i p r zeznaczona na p r z y s z w y jest 
mięc iu tka jak r ękaw i c zka . 

Podnosk i , p o d s z e w k i i w i e l e innych 
częśc i obuw ia j es t p r o d u k t e m chemi i . 

Po l ska m a w i e l ką chemię , a le nie-
dostateczną dla o b u w n i c t w a . T w o r z y -
w a sztuczne są o c zyw i ś c i e w Słupsku 
u ż y w a n e — ale f a b r y k a chce innych, 
l ep i e j dos tosowanych do w y m a g a ń 
p r o d u k c j i obuw ia . S tąd nacisk f a b r y k 
obuw ia na z ak ł ady chemiczne , stąd 
n ieustanne żądan ia : da j e c i e nam dosyć, 
d a w a j c i e l e p i e j ! W ten sposób n o w o -
czesność w j e d n e j ga łęz i p r odukc j i 
c iągn ie inne, tak i jest mechan i zm po -
stępu technicznego . I d la t ego p o w i e -
dz ia ł nam w r o z m o w i e inżyn ie r S t a -
n i s ław Z b i j o w s k i , zastępca dy r ek to ra 
do s p r a w technicznych w Pó łnocnych 
Zak ładach O b u w i a : 

— Zap l e c ze chemi i jest k luc z em do 
e l e ganc j i buta. Pos t ęp jest duży , a le 
c iąg l e c h c e m y czegoś w i ę c e j . 

Tekst: Jan C I E S Z Y N 
Zdjęcia: Juliusz GARZTECKJ 

Gęsto rozwieszone lampy jarzeniowe pod sufitem szwalni zapewnia ją doskonałe oświetlenie każdego stanowiska pracy 



Powrót Polski nad Odrę. Nuse i Bałtyk g A_trakcyjne nagrody 

KRONIKA $ 
czekają na Ciebie I I V 

WEŹ UDZIAŁ 
i Oto przebieg ósmego tygodnia wyzwalania, przejmowania 

i wstępnego zagospodarowania « i em Nadodrzańskich i Nadbał-
tyckich. Zaczęło się 19 stycznia 1945 przed dwudziestu pięciu 
laty, przy czym pierwsze przekroczenie dawnej wersalskiej 
granicy połsko-niemieckiej nastąpiło od strony woj. łódzkiego 
w powiecie Wieluń w pobliżu miasteczka Praszka, zaś od stro-
ny Śląska Opolskiego, który po plebiscycie (w 1921) i trzech 
powstaniach śląskich wielkie mocarstwa pozostawiły w Rzeszy, 

powiecie Kluczbork. 

1 w WIELKIM 
TYGODNIKA 

| w po 

8.111 Wyzwolen ie Bytowa. 
— Do Gry f i c przy -
szły polskie wojska. 

— N o w e natarcie wo jsk ra-
dzieckich na Pomorzu Gdań-
skim, gdzie m. in. bierze udział 
I Polska Brygada Pancerna im. 
Westerplatte. — W Białogar-
dzie odbył się wiec Polaków, 
byłych jeńców i robotników, na 
k tórym wybrano polskiego 
burmistrza. Również w Trze-
biatowie urzędowanie objął pol-
ski burmistrz. 

9.111 

12.111 

Wejherowa na Kaszubach. — 
W Krakowie i Katowicach P Z Z 
ogłosił akcję zbiórkową książek 
polskich dla Opolszczyzny. 

13.111 

Na Pomorzu uwol -
nione zostały: Dar-
łowo, Sławno, 

Słupsk, Ustka, na Opolszczyź-
nie — Paczków. W Katowicach 
ogłoszono zasady organizacyjne 
przemysłu, podając, że od te j 
chwil i utworzono już 8 central-
nych zarządów branżowych dla 
poszczególnych działów produk-
cji . 

W| Wyzwo len ie Lębor -
I ka, gdzie uratowano 

resztę więźniów e-
wakuowanych przez N iemców 
ze Stutthofu. Sztab I A rm i i 
przeniósł swą kwaterę do Gry -
f ic . Początek walk i I A rm i i W P 
0 wyzwo len ie Kołobrzegu. W 
Złocieńcu odbyło się zebranie 
Po laków, na którym radziecki 
komendant zwróci ł się z ape-
lem, by Po lacy obejmowal i rzą-
dy na pomorskiej z iemi i przy-
stępowali do j e j zagospodaro-
wania; zebrani wybra l i burmi-
strza. W Świdwinie mianowano 
burmistrzem sierżanta z kam-
panii wrześniowej , b. jeńca nie-
mieckiego, z rozszerzonym za-
sięgiem władzy na okoliczne 
wsie w promieniu 20 km. 

MM m W Kołobrzegu zacię-
ł a 1 1 1 t e walk i na ulicach 

miasta. Wyzwo len ie 
Łeby . — Robotnicy polscy w y -
wiezieni przymusowo do N ie -
miec obsadzają wsie w pow. 
drawskim, w okolicy Złocieńca. 
— Katowicka „Trybuna Ślą-
ska" — organ P P R — zmienił 
tytuł na „Trybunę Robotniczą" 
1 swym zasięgiem objęła r ów-
nież tereny Opolszczyzny. 

Wyzwo len i e K o -
strzynia (woj . zielo-
nogórskie) przez 

Polską Brygadę Pancerną oraz 

5 pułk I I D y w i z j i I 
A rm i i im. gen. H. 
Dąbrowskiego przer-

wał niemiecką łączność pod L ę -
kacinem, pomiędzy wyspą W o -
lin a Kołobrzeg iem i Dz iwnów-
kiem, sięgając do Bałtyku. — 
W Poznaniu odbył się wie lk i 
wiec ludności wielkopolskiej 
pod hasłem „ W b i j e m y słupy 
graniczne na Odrze i Nys ie ! " , 
zorganizowany przez P Z Z . 

14.111 W Kołobrzegu od-
działy polskie zdoby-
ły radiostację i wz ię -

ł y do niewoli j e j obsługę; we -
zwanie niemieckiej załogi do 
kapitulacji, nadane przez radio-
stację, zostało odrzucone. — 
Rada Ministrów powzięła u-
chwałę o utworzeniu czterech 
nowych okręgów administracyj-
nych: I — Śląsk Opolski, I I -— 
Śląsk Dolny, I I I — Pomorze 
Zachodnie (w t y m powiaty 
Z iemi Lubuskiej ) , I V — War -
mia i Mazury, oraz o powoła-
niu dla tych okręgów pełno-
mocników rządu. — Rada W o -
jenna I Białoruskiego Frontu 
postanowiła: dopuścić admini-
strację polską na nadodrzańskie 
tereny, a w razie nieobecności 
pełnomocników polskich przy -
stąpić do organizowania pol-
skiej administracji spośród 
mie jscowych Po laków o niepo-
szlakowanej czci oraz pomagać 
Polakom w organizowaniu ad-
ministracji i zagospodarowywa-
niu. — Dr Bolesław Drobner 
został mianowany prezydentem 
Wrocławia, obsadzonego jeszcze 
przez Niemców. — Żołnierze I 
A rm i i W P przystąpil i na bez-
pośrednim zapleczu f r on towym 
w powiecie kamieńskim do ob-
siewania pól, m imo ar ty l e ry j -
skiego obstrzału ze strony 
N iemców z wyspy Wol in. — Do 
Opola przybyła ekipa urzędni-
ków państwowych dla organi-
zowania administracji. 

Zestawu S 2 . 
(c.dj l . ) 
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J e ż e l i chcesz : 
9 polecieć bezpłatnie samolotem 

P L L „ L O T " z Paryża do War -
szawy, zwiedzić stolicę Polski 
oraz Kraków, 

9 poznać pamiątki polskie w Pa-
ryżu i być gościem redakcji 
„Tygodnika Polskiego", 
czy też wylosować jedną z wie-

KONKURSIE 
POLSKIEGO 99 

lu atrakcyjnych nagród, takich 
jak: 
elektrofon walizkowy, 
radio tranzystorowe, 
polskie płyty, 
wyszywany lniany obrus, 
czy interesujące i wartościowe 
polskie książki. 

WEŹ UDZIAŁ 
w WIELKIM KONKURSIE 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
Wystarczy zdobyć spośród Twoich krewnych lub znajomych nowe-

go prenumeratora „Tygodnika Polskiego", byś mógł uczestniczyć 
w losowaniu cennych nagród. 

Regulamin W I E L K I E G O K O N K U R S U został zamieszczony w 
gwiazkowym numerze „Tygodnika Polskiego", a główne jego punkty 
powtórzymy za tydzień. 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

GŁOS SYNA EMIGRANTÓW 
- J a k k o l w i e k z a i n i c j o w a n a p r ze z nasze p i smo a k -
^MdMte» c j a zm i e r z a j ą ca d o zebran ia w y c h o d ź c z y c h p a m i ą -

* " Jt^^^tÈl, t e k 1 d o p o w o ł a n i a do życ ia w K r a j u M u z e u m E m i -
I g r a c j i p a s j o n u j e g ł ó w n i e s tarszych e m i g r a n t ó w , 

• I j » . .ty. I r » d a w n y c h dz ia łaczy ku l tu ra lnych , s p o r t o w y c h , s yn -
• d y k a l n y c h itd., t o j ednak in t e r e su j e s ię nią ż y w o 

także i w i e l u ludz i m łodych , w i e l u p o t o m k ó w e m i -
\ ' g r an tów , F r a n c u z ó w pochodzen ia po lsk iego . S w i a d -

czy o t y m m. in. d r u k o w a n a w „ T y g o d n i k u " — 
w zesz ł ym roku w y p o w i e d ź syna em ig ran ta p o l -

^^ÊÈÊÊ^ JÊÊKÊÊt tÈk sk i ego z Ca lonne-R icouar t , p. Zenona Lubińskiego, 
S ' I , k t ó r y obecn ie k i e r u j e w P a r y ż u d u ż y m ho t e l em 

„ O p e r a - L a f a y e t t e " . Ś w i a d c z y o t y m r ó w n i e ż r o z -
H H U H H H H H H H m o w a , jaką n i e d a w n o t emu p r z e p r o w a d z i l i ś m y z 

j e d n y m z naszych C z y t e l n i k ó w z Condé -sur -Escau t 
(Nord ) , p. Janem Czubakiem. 

— U r o d z i ł e m s ię w e F r a n c j i — o p o w i a d a ł n a m p . Czubak. — P o l s k ę z o b a -
c z y ł e m po raz p i e r w s z y w r. 1945, zaraz po w y z w o l e n i u . A l e o t y m po t em. 
P r z e d w o j n ą m i e s z k a ł e m z r odz i cami w r eg i on i e pa rysk im , w m ie j s cowośc i , 
k tó ra n a z y w a się Gu ibev i l l e , n i eda l eko Corbe i l -Essonnes . Za raz po w k r o c z e n i u 
N i e m c ó w do F r a n c j i zos ta łem zabrany na robo ty p r z y m u s o w e do Rzes zy . Całą 
w o j n ę spędz i ł em w N i e m c z e c h i t a m w ł a śn i e nauczy ł em się, że tak p o w i e m , 
b y ć P o l a k i e m , t a m dop ie ro zaczą ł em n a p r a w d ę słyszeć i dostrzegać s ł o w o p o l -
sk ie i po lskość w ogó le . P o w y z w o l e n i u p o j e c h a ł e m do Po l sk i — w i d z i a ł e m 
w t e d y m.in. p o t w o r n i e zdruzgotaną W a r s z a w ę . O d w i e d z i ł e m także P o l s k ę 
w r. 1948. W t e d y W a r s z a w a zaczyna ła się już d źw i gać z ruin. 

. . .Dzisiaj m i es zkam, j ak w idz i c i e , w Condé , i k i e r u j ę p r z e d s i ę b i o r s t w e m 
m a l a r s k i m „ N o r d - P e i n t u r e " — c iągną ł d a l e j p. Czubak. — Jes tem i c z u j ę 
się F r a n c u z e m , F r a n c j a to m o j a o j c zyzna , kocham ten k ra j , a le d roga jest 
m i także i o j c z y z n a mo i ch r o d z i c ó w — Po l ska . N i e z a p o m i n a m o t ym , ż e 
j e s t em s y n e m e m i g r a n t ó w po lsk ich, abonu j ę i c z y t a m „ T y g o d n i k P o l s k i " i s t a -
r a m się, aby m o j e có rk i w i e d z i a ł y o Po l sce m o ż l i w i e n a j w i ę c e j . 

...Jeśli idzie o zbieranie pamiątek Emigracj i , to rzecz jasna, że uważam, że 
jest to akcja pożyteczna, rzecz jasna, że pomysł powołania do życia w Polsce 
Muzeum Emigrac j i mi się podoba. Ja żadnych pamiątek nie posiadam i nigdy 
nie za jmowa łem się pracą społeczną w organizacjach emigracyjnych, ale g d y -
by udało się ten pomysł zrealizować, by ł bym bardzo zadowolony. Wszystko, 
co polskie jest m i bliskie, a więc bliska jest mi także sprawa Muzeum E m i -
gracji . Możecie napisać, że ja tę inicjatywę popieram. 



Nouja warstwa społeczna — 
ciekaiue przemiany na ursi polskiej 

P r z e d dwudz i e s tu l a t y n i e -
p o k o j o n o się z j a w i s k i e m n a -
r a s t a j ą c e j l i c zby t z w . ch łopo -
- r o b o t n i k ó w , a w i ę c n a j c z ę -
śc i e j m a ł o r o l n y c h lub n i e p e ł -
naro lnych c h ł o p ó w s z u k a j ą -
cych p racy w p r z emyś l e . N i e -
p o k ó j w y r a s t a ł p r z e d e w s z y -
s tk im z t e j p r z y c z y n y , ż e 
ba rdzo często m a j ą c na g ł o -
w i e f a b r y k ę i gospodars two , , 
ch ł opo - robo tn ik w y b i e r a ł w 
okres i e ż n i w t roskę o s w o j e 
gospodars two . P o dwudz i e s tu 
la tach z j a w i s k o w c a l e się n ie 
zmn i e j s z y ł o . W 1950 r . 18 proc. 
ogó łu w łaśc i c i e l i g o spoda r s tw 
r o lnych p r a c o w a ł o t akże w 
pr z emyś l e , a w 1970 r. j u ż 30 
proc . Oznacza to, ż e co n a j -
m n i e j 1 m i l i o n (na 10 m i n z a -
t rudn i onych ) r o b o t n i k ó w — 
z a c h o w u j e nada l i p r o w a d z i 
g o s p o d a r s t w o ro lne . Jeden z 
badac zy tego p r o b l e m u — doc. 
dr F ranc i s zek K o l b u s z t w i e r -
dzi , że „dos t ęp c h ł o p ó w do 
poza ro ln i c z ych ź róde ł z a r o b -
k o w a n i a stał s ię o b o k r e f o r -
m y r o l n e j j e d n y m z n a j b a r -
d z i e j r e w o l u c j o n i z u j ą c y c h o -
s iągnięć po l sk i e j w s i " . 

P o p o c z ą t k o w y c h n a r z e k a -
n iach na pośredn ią w a r s t w ę 
społeczną, a szczegó ln i e na j e j 
s e z o n o w y b r a k z a i n t e r e s o w a -
n ia ( żn iwa , w y k o p k i ) f a b r y k ą 
— okaza ło się, ż e ch ł opo - r o -
bo tn ik t r w a l e w g r y z ł s ię w 
ś r odow i sko mias ta i f a b r y k i . 
To , eo dobre i nowocz e sne w 
p r z emyś l e , zaczą ł a d a p t o w a ć 
d o swo i ch po t r z eb w gospo -
d a r s t w i e r o l n y m . Sta ł s ię d o -
b r y m p r a c o w n i k i e m p r z e m y -
słu, nabra ł cech w i e l k o p r z e -
m y s ł o w e g o r obo tn ika , a r ó w -
nocześn i e p r zys tąp i ł d o p r z e -
ksz ta łcen ia s w e g o g o s p o d a r -
s twa ro lnego . C i e k a w e , ż e po 
p o c z ą t k o w y m okres ie spadku 
p r o d u k c j i r o l n e j — w n a j -
s tarszych r eg i onach (np. o k o -
l i ce Ośw i ę c im ia ) , gd z i e z j a -
w i s k o c h ł o p o - r o b o t n i k ó w w y -
s t ę p o w a ł o masowo , p r odukc j a 
r o l n a i ch go spoda r s tw w y d a t -
n i e s ię podnios ła . D o w o d z ą 
t ego badan ia p r o f . D o b r o w o l -
sk iego , doc. J a r o w i e c k i e j , 
p ro f . K u b i c y , p ro f . S k a w i n y 
i doc. Ko lbusza . W s z ę d z i e 
nas t ępu j e m o d e r n i z a c j a z a -
b u d o w a ń i sprzę tu w gospo -
dars tw ie , rośn ie z apo t r z ebo -
w a n i e na nowoczesne usługi 
t echn iczne i chemiczne -dla 
ro ln i c twa . G o s p o d a r s t w o r o l -
ne ch łopo - robo tn ika k o n c e n -
t r u j e się na i n t e n s y w n e j h o -
dow l i , r o z b u d o w i e sadu o w o -
cowego , u p r a w i e rośl in p a -
s t ewnych . Chodz i o to, b y 
m o g ł a p r a c o w a ć w gospoda r -
s tw i e żona. W r e j o n i e O ś w i ę -
c imia no tu j e się obecn ie w 
gospodars twach ch ł opo - r o -
b o t n i k ó w n a j w y ż s z y w s k a ź -
n ik w Po l s ce hodow l i byd ła 
— 200 sztuk na 100 hek ta -

9 Nowa ryba 
iiT ciepłych 
urodach świetnie 
rośnie 

A z j a t y c k a r y b a — b ia ł y a -
mur , k t ó r e j o j c zy zną jest r z e -
ka o t e j w ł a śn i e n a z w i e , 
wpusz c zona została p r z ed p a -
ru la ty do kon ińsk ich j ez io r , 
b y oczyszczać j e z n i epo t r z eb -
n e j roś l inności s t a n o w i ą c e j 
duże zag ro żen i e d la pomp , p o -
b i e r a j ą c y c h stąd w o d ą do 
ch łodzen ia turb in t r zech e -
l e k t r o w n i . W o d a t ych j e z i o r 
jest zaś w s z ę d z i e c iepła, bo 
s p ł y w a t a m p o ch łodzen iu 
turb in . A m u r y w y w i ą z a ł y się 
ze s w e g o zadania na meda l . 
N a j s t a r s z e okazy os i ągnę ł y 
już w a g ę do 15 kg . P o da l -
szych k i lku la tach będą w a -
żyć do 30 kg . P o d j ę t e w i ę c 
zosta ły badan ia nad m o ż l i -
wośc i ą p e ł n e j a k l i m a t y z a c j i 
a m u r ó w . 

W j e z i o r a c h G o s ł a w i c k i m , L i c h e ń -
sk im, P ą t n o w s k i m i S l e s i ń sk im 
w o d a m a w y ż s z ą t e m p e r a t u r ę od 
n o r m a l n e j , co s p r z y j a h o d o w l i 
b i a ł e g o a m u r a . C z y j e d n a k r y b a 
ta będz i e r o z m n a ż a ć s ię t akże w 
z w y k ł y c h w a r u n k a c h p a n u j ą c y c h 
w Po l s ce? O d p o w i e d z i n a to p y -
tan ie s z u k a j ą n a u k o w c y z I n s t y -
tu tu R y b a c t w a Ś r ó d l ą d o w e g o w 
O l s z tyn i e , k t ó r z y n a s t a w a c h w 
o k o l i c y K o n i n a za łoży l i o ś r o d e k 
d o ś w i a d c z a l n o - p r o d u k c y j n y a k l i -
m a t y z a c j i r y b t z w . c i e p ł o l u b n y c h . 

r ó w . Wz ros ł o także znaczn ie 
c z y t e l n i c two ks iążek (w łasne 
b ib l i o tek i d o m o w e w 70"/o 
gospoda r s tw ) o raz p r e n u m e -
rata f a c h o w y c h czasop ism i 
prasy codz i enne j w 81"/» gos -
podars tw . Gospodar z p ra cu -
j ący w f a b r y c e chę tn ie i n -
w e s t u j e w b u d y n k i m i e s zka l -
ne i w c a l e n ie m a z a m i a r u 
zamien ić s w e j e g z y s t enc j i na 
inną. 

M o ż n a t y l k o wes tchnąć , ż e 
przec i eż p r z ed w o j n ą aż 3 
m i l i ony ludz i na w s i nie m i a -
ło za t rudnien ia , gdy ż b y ł y to 
„ z b ę d n e r ę c e " no, i n i epo -
t r zebne g ę b y do j edzen ia . K t o 
zna laz ł się w t e j ka t ego r i i 
spo łeczne j , m ó g ł swą nędzę 
pokonać — t y l ko e m i g r u j ą c 
za pracą na obczyznę . Dz i ś 
praca w po l sk im p r z e m y ś l e 
•stwarza ch ł opo - r obo tn ikom 
m o ż l i w o ś ć unowocześn i en ia 
s w e j gospodark i , zw i ększen ia 
j e j dochodowośc i . I n n e czasy , 
inne r o zw ią zan i a społeczne... 

^ Jubileuszowe 
edycje Instytutu 
Zachodniego 

W z w i ą z k u z 25 r o c z n i c ą p o -
w r o t u d o m a c i e r z y z i e m z a c h o d -
n i c h i p ó ł n o c n y c h I n s t y t u t Z a -
c h o d n i w P o z n a n i u p r z y g o t o w a ł 
t r z y p o z y c j e , o b e j m u j ą c e p r o b l e -
m a t y k ę s o c j o l o g i c z n o - d e m o g r a -
f i c z n ą t y c h z i e m . W s p ó l n ą c e c h ą 
t y c h p r a c j e s t b i l a n s 2 5 - l e t n i c h 
d o k o n a ń n a t y c h z i e m i a c h . U k a -
z a ł a s i ę j u ż d r u k i e m , p i e r w s z a 
z t e j s e r i i j u b i l e u s z o w e j , p r a c a 
z n a n e g o d e m o g r a f a , p r o f . d r E. 
R o s s e t a p t . „ B i l a n s r e p r o d u k c j i 
l u d n o ś c i n a z i e m i a c h z a c h o d n i c h 
i p ó ł n o c n y c h " . K s i ą ż k a z a w i e r a -
j ą c a s y n t e z ę r u c h u l u d n o ś c i n a 
t y c h z i e m i a c h o r a z w p ł y w r ó ż -
n y c h c z y n n i k ó w d e m o g r a f i c z -
n y c h i g o s p o d a r c z y c h n a k s z t a ł -
t o w a n i e s i ę r e p r o d u k c j i l u d n o ś -
c i . N a s t ę p n e p o z y c j e , k t ó r e n i e -
b a w e m u k a ż ą s i ę w d r u k u , t o 
„ Z i e m i e z a c h o d n i e w l i t e r a t u r z e 
s o c j o l o g i c z n e j ' * — w o p r a c o w a -
n i u A . K w i l e c k i e g o o r a z „ S t u -
d i a z b a d a ń s o c j o l o g i c z n y c h n a 
z i e m i a c h z a c h o d n i c h " — p r a c a 
z b i o r o w a p o d r e d a k c j ą Z . D u l -
c z e w s k i e g o . 

PROSTO 
Z POLSKI 

Zmiany ur centrum polskiej nauki 
Po l ska A k a d e m i a N a u k jest 

dużą ins ty tuc ją , k t ó r e j z ada -
nia r o z c i ą g a j ą s ię dość s z e ro -
ko. M a ona k o o r d y n o w a ć 
p race naukowe , p l a n o w a ć 
oraz i n i c j o w a ć e k s p e r y m e n t y 
b a d a w c z e w w i e l u d z i edz i -
nach. U s t a w a o P A N by ła 
j e d n a k przes ta r za ła i d l a t e -
g o w p r o w a d z o n o n i e d a w n o 
przez S e j m P R L szereg no -

# M/S „Kolejarz" 
na mieliźnie 

P o l s k i m o t o r o w i e c „ K o l e j a r z " , 
w i o z ą c y a p a t y t y z M u r m a ń s k a , 
w p a d ł na m i e l i z n ę w p o b l i ż u 
d u ń s k i e j w y s p y S k a l s k o e r . 
W k r ó t c e p o z a w i a d o m i e n i u a r -
m a t o r ó w z e Ś w i n o u j ś c i a w y r u -
s z y ł a w y p r a w a r a t u n k o w a z u -
d z i a ł e m l o d o ł a m a c z a _ r a t o w n i k a 
. . Ś w i a t o w i d " i m/s „ K a l i s z " . 
„ K o l e j a r z " o n o ś n o ś c i 14 t y s . t o n 
w r a c a ł p r z e z W i e l k i B e ł t , g d y ż 
S u n d , k t ó r ę d y w i e d z i e n o r m a l n a 
d r o g a , b y ł z a j ę t y p r z e z l o d y . R a -
t o w n i k p o d o j ś c i u d o u s z k o d z o -
n e g o s t a t k u p r z y s t ą p i ł d o w y -
p o m p o w y w a n i a w o d y z u s z k o -
d z o n y c h d w u ł a d o w n i . C z ę ś ć ł a -
d u n k u (1000 t o n ) p r z e t r a n s p o r t o -
w a n o n a m/s . K a l i s z " i w t e n 
s p o s ó b d o p r o w a d z o n o „ K o l e j a -
r z a " d o p o r t u w S z c z e c i n i e . 

w y c h p r z ep i sów . B e z w i ę k -
szych zm ian po zos t aw i ono 
P r e z y d i u m P A N o r a z zasady , 
na j ak i ch dz ia ła pos i edzen ie 
p l ena rne c z ł onków , p o w o ł y -
w a n i e n o w y c h c z ł o n k ó w r z e -
c zyw i s t y ch i c z ł o n k ó w - k o -
r e sponden tów . Z m i a n a na t o -
mias t do t y c z y p r z e d e ws zys t -
k i m o r g a n ó w w y k o n a w c z y c h . 
Z a m i a s t ko l e g i a lny ch ciał d o -
radc zych w p r o w a d z o n o zasa-
dę j e d n o o s o b o w e j o d p o w i e -
dz ia lnośc i S ek r e t a r za N a u k o -
w e g o P A N za całość p l a có -
w e k ; pod l egać m u one będą 
pod w z g l ę d e m admin i s t r a -
c y j n y m , a poszczegó lne W y -
dz ia ł y P A N s p r a w o w a ć będą 
nadzór n a u k o w y w e d ł u g spe-
c ja lnośc i . N a cze le w y d z i a -
ł ó w stać będz i e t akże S e k r e - . 
tarz W y d z i a ł u , k t ó r e g o d z i a -
ła lność wsp i e r a ć będą f a -
c h o w e ko l eg ia . Zn i es i one t ak -
że będą w s z e l k i e r ó żn i c e 
m i ę d z y u p r a w n i e n i a m i p r a -
c o w n i k ó w un iwe r sy t e ck i ch 
szkół w y ż s z y c h — a p lacó -
w e k P A N . W s z y s t k i e t e z m i a -
ny m a j ą p o p r a w i ć o r gan i -
z a c j ę cen t rum po l sk i e j nauk i . 

Na życzenie rolnika przesunięto 
granice między powiatami 

Jest to chyba p i e r w s z y p r e -
cedens w histor i i p o l sk i e j ad-
min i s t rac j i . N a prośbę j e d -
n e g o c z ł ow i eka przesun ię to 
g ran i c e p o w i a t ó w . W n i o s k o -
d a w c ą b y ł W ł a d y s ł a w W o j t -
c zak z e w s i K ł ę k , k t ó r e g o p i ę -
c i o h e k t a r o w e gospoda rs two 
l e ża ł o na s a m y m krańcu ws i , 
z dala od innych zabudowań . 

P r z e d w i e l u l a t y d o k o n u j ą c m e -
c h a n i c z n i e p o d z i a ł u t e r y t o r i a l n e -
g o , p r z e p r o w a d z o n o g r a n i c e p o -
w i a t u ł ó d z k i e g o i b r z e z i ń s k i e g o 
t a k , ż e n i e j a k o „ o d c i ę t o " g o s p o -
d a r s t w o p . W o j t c z a k a . S w o j e u -
r z ę d o w e s p r a w y m u s i a ł z a ł a t w i a ć 
w o d l e g ł e j o 9 k m g r o m a d z k i e j 
r a d z i e n a r o d o w e j . O b e c n i e p r z e -
s u n i ę t o g r a n i c e z g o d n i e z i n t e -
r e s e m r o l n i k a . 

Wśród, zimy — problemy wsi • Awans 
dziewcząt • wszyscy uczymy się zawodu 

Raczej nieoczekiwanie podczas lutowego 
apogeum tegorocznej surowej i kapryśnej, 
gniewnej i lodowato-śnieżnej zimy Warszawa, 
a wraz z nią cały kraj zainteresoioał się pro-
blematyką uńejską. Nie od strony wczasowo-
-narciarskiej (choć mistrzostwa świata, ob-
szernie transmitowane przez telewizję zza sło-
wackiej miedzy też cieszyły się zainteresowa-
niem, w parze z którym nie szły jednak nie-
stety sukcesy polskich sportowców), lecz od 
strony — powiedziałbym — merytorycznej. 
„Zawinił" tu IV Krajowy Zjazd Związku Mło-
dzieży Wiejskiej, który obradował w stolicy. 
Problemy, które wynikały z referatu i dysku-
sji na zjeździe były niebagatelne, i interesu-
jące również ludzi, którzy na co dzień nie 
interesują się zbytnio sprawami wsi. 

Zanim powiem jednak o tych problemach 
parę słów, chciałbym „przedstawić" Wam, Mi-
li, najkrócej tę uńelką organizację młodych 
ludzi na polskiej wsi: Związek Młodzieży 
Wiejskiej skupia poważną liczbę ponad milio-
na 50 tysięcy członków; to już realna siła na 
polskiej wsi (choć sami ZMW-owcy uważa-
ją, że to jeszcze mało). A teraz — co inte-
resujące.- niemal połowa, bo 47,5 proc. człon-
ków ZMW — to dziewczęta! W dziejach pol-
skich na pewno, a chyba w ogóle w świecie, 
jest to unikalne zjawisko, by tak wielki od-
setek w społeczno-wychowawczej organiza-
cji stanowiła, płeć piętcna. A zwłaszcza na 
wsi! 

Z przytoczonego faktu można wyciągnąć 
wielorakie wnioski, nie teraz miejsce po te-
mu: powiedzmy tylko, że jest to jakiś• nie-
zbity dowód ogromnego awansu społecznego 
kobiety, dowód wielkiego wzrostu zaintereso-
wań młodych kobiet sprawami dla nich daw-
niej obcymi. sprawami społecznymi, wycho-
dzącymi daleko poza własny zaścianek, w któ-
rym były (również z własnej woli) zamknięte. 

Rzecz prosta, ta ponad milionowa organi-
zacja, która postawiła sobie w ciągu swej 12-
-letniej pracy za cel „wychowywać przez dzia-
łanie" swoich członków na dobrych obywateli, 
skupia w swych szeregach nie tylko młodych 
rolników (choć takich jest większość — bli-
sko 60 proc. ogółu członków), lecz również 
młodych ludzi, mieszkających i pracujących 
na wsi w różnych zawodach. Tak np. ZMW-
-owcami jest ponad 17.600 nauczycieli, blisko 
5.000 bibliotekarzy, ponad 8.600 agronomów i 
innych specjalistów rolnych, blisko 38 tysięcy 
pracowników urzędów i instytucji -wiejskich. 
Daje to z jednej strony szerszą możliwość od-

działywania. ale z drugiej stwarza koniecz-
ność indywidualizacji pracy wychowawczej. 
Inaczej pracuje się z młodą dziewczyną, ina-
czej z lekarzem, jeszcze inaczej z traktorzy-
stą. Na „indywidualizację" tej roboty poło-
żono duży nacisk w czasie Zjazdu. 

Nie mogę Wam w tej gawędzie, moi Mili, 
zobrazować różnych kierunków działań 
Związku, po prostu nie zmieszczę. Chcę Wam 
tylko powiedzieć o jednej sprawie, która w 
czasie Zjazdu wydała mi się naj-ważniejsza! 
ZMW ogłosił przed rokiem, a obecnie rozwi-
nął jeszcze, wieloletni program działania, któ-
ry streszcza się w słowach: „Wszyscy uczy-
my się zawodu", a ma na celu objęcie całej 
młodzieży wiejskiej kształceniem ogólnym i za-
wodowym. Dotychczasowy stan w tym zakre-
sie nie zadowala organizacji. i słusznie: w 
czasie dyskusji przedzjazdowej padły liczby, z 
których wynikało, że corocznie 50 tys. mło-
dzieży na wsi nie kończy w ustalonym ter-
minie szkoły podstawowej i co roku 1/4 ab-
solwentów takich szkół pozostaje ' na wsi, nie 
ucząc się dalej. Wprawdzie są jeszcze konser-
watywni rodzice, którzy powiadają: „Ja nie 
mam szkół, to i jemu nie potrzebne" — o 
swoim synu, ale oczywiście nie mają racji. 
Współczesna, stale unowocześniana gospodar-
ka rolna wymaga zarówno• wyższego poziomu 
wiedzy ogólnej, jak i wyższych kwalifikacji 
zawodowych od. młodych ludzi, którzy obej-
mują po rodzicach gospodarkę bądź pracują 
w PGR-ach itd. Wprawdzie stworzono mło-
dym możliwości dalszego kształcenia się za-
wodowego w Zasadniczych Szkołach Rolni-
czych, w Szkołach Przysposobienia Rolniczego 
itp., ale nie wszyscy młodzi korzystają z tych 
możliwości; ZMW postawił sobie właśnie za 
zadanie dotarcie do tych, którzy nie docenia-
ją potrzeby dalszego kształcenia się i przeko-
nania ich o takiej konieczności. Prowadzona 
już od pewnego czasu akcja nabiera rumień-
ców i przynosi pierwsze rezultaty. ZMW żąda 
wręcz od instancji urzędowych, a także od 
środków masowego przekazu, większej pomo-
cy w tej -ważnej sprawie. Stawia nawet po-
stulat wprowadzenia obowiązku nauczania 
w szkołach rolniczych dla całej młodzieży 
wiejskiej. która po ukończeniu szkoły pod-
stawowej nie uczy się w żadnej innej szkole. 

Mnie i ten postulat wydaje się ze wszech-
miar słuszny. 

Ważne to sprawy, i dobrze że ZMW się ni-
mi zajął. 

MARIAN 

0 Kariera polskich 
lekarstw 

Ć w i e r ć w i e k u t emu p r o d u -
k o w a n o w Po l s c e t y l k o n i e -
l i c zne spe cy f i k i l ekarsk i e . 
Chem ia by ła n i e rozw in i ę ta , 
n ie o p r a c o w a n o w ł a s n e j t e ch -
no l og i i w i ęks zoś c i p o d s t a w o -
w y c h l e k ó w . Dz i ś spe cy f i k i 
p r o d u k o w a n e p r z e z z j e d n o c z e -
n ie „ P O L F A " u ż y w a n e są w 
60 k ra j a ch . P o ł o w ę ca łego 
ekspor tu l e k a r s t w s tanowią 
an tyb i o t yk i , k t ó r e s p r z e d a j e 
się m.in. do U S A . Po za t y m 
g ł ó w n y m i l e k a r s t w a m i eks -
p o r t o w y m i są środk i uspoka-
j a j ą c e p s y c h o t r o p o w e (stoso-
w a n e p r z y chorobach p s y -
chicznych) , r ó żne p r epa ra t y 
w i t a m i n o w e , h o r m o n y s t e r y -
d o w e oraz l e k a r s t w a s tosowa-
ne p r z e c i w s tanom zapa lnym. 
P o c z ą t e k ekspor tu „ P O L F Y " 
t w o r z y ł y s t o s u n k o w o m a ł o 
s k o m p l i k o w a n e p o d s t a w o w e 
m e d y k a m e n t y j a k : asp i ryna , 
ś rodk i p r z e c i w b ó l o w e t ypu 
„ c i b a l g i n a " i tp. P r o d u k u j e się 
j e o c z yw i ś c i e nadal , l ecz — 
jak już p o w i e d z i e l i ś m y — p o -
ł o w ę ca ł e go po l sk i ego eks-
por tu t w o r z ą ró żne an tyb io -
t yk i . 

Z m i e n i ł y s i ę t a k ż e f o r m y p r o -
d u k c j i p o l s k i e g o p r z e m y s ł u f a r -
m a c e u t y c z n e g o , k t ó r y w s p o s o b i e 
p o d a n i a l e k a r s t w a ( k o l o r o w e d r a -
ż e t k i , e s t e t y c z n e o p a k o w a n i a , z e -
s t a w i e n i a s m a c z n y c h s y r o p ó w d l a 
d z i e c i i t d . ) r e p r e z e n t u j e d o b r y 
p o z i o m ś w i a t o w y . Z r e s z t ą s a m 
e k s p o r t s t a w i a p r z e m y s ł o w i w i e l -
k i e w y m a g a n i a , a d u ż e d o s t a w y 
a n t y b i o t y k ó w d o U S A k o n t r o l o -
w a n e są p r z e z a m e r y k a ń s k i c h 
e k s p e r t ó w n a m i e j s c u , w f a b r y -
c e . T a s w o i s t a s t a ł a „ w e r y f i k a -
c j a " p r o d u k c j i p r z e z j e d e n z n a j -
b a r d z i e j w y m a g a j ą c y c h ś w i a t o -
w y c h r y n k ó w f a r m a c e u t y c z n y c h 
j e s t k o r z y s t n a ; z m u s z a p r o d u c e n -
t ó w d o t r z y m a n i a s i ę n a j w y ż -
s z y c h n o r m ś w i a t o w y c h . 

P r z y c z y n ą p o w o d z e n i a l e -
k a r s t w po lsk ich za g ran i cą 
jest t a k ż e surowa kont ro la 
w e w n ę t r z n a , j e dna z na j su -
r o w s z y c h na świec ie . M i n i -
s t e r s two Z d r o w i a i Op i ek i 
Spo ł e c zne j d ługo r o z w a ż a d o -
puszczen ie d o obrotu n o w e g o 
specy f i ku . D o p i e r o po ser i i 
p rób t r w a j ą c y c h czasem w i e -
l e mies i ęcy ( czasem la t ) z e -
z w a l a się na p o w s z e c h n e s to-
s o w a n i e m e d y k a m e n t u . 

O s t a t n i o „ P O L F A " z a j ę ł a s i ę 
t a k ż e p r o d u k c j ą l e k a r s t w d l a . . . 
k u r , k r ó w i i n n y c h z w i e r z ą t g o -
s p o d a r s k i c h . Są t o p r e p a r a t y 
w i t a m i n o w o - m i n e r a l n e , z a p e w n i a -
j ą c e s z y b s z y w z r o s t z w i e r z ą t , 
w i ę k s z ą n o ś n o ś ć k u r , w y ż s z ą 
m l e c z n o ś ć l u b p o l e p s z e n i e ' j a k o ś -
c i m i ę s a . J e d e n z n o w y c h p r e -
p a r a t ó w „ P o l f a m i x " ' z w i ę k s z a 
p r z y r o s t w a g i k u r c z ą t w s t o s u n k u 
d o z u ż y t e j p a s z y : 1 k g w a g i u -
z y s k u j e s i ę z 2,6 k g p a s z y , g d y 
d a w n i e j z 3,2 k g . 

m 

ZDANIEM 
% D w a s z t u c z n e j e z i o r a p o -

w s t a n ą n a D o l n y m Ś l ą s k u , a b y 
z a p e w n i ć d o b r ą w o d ę m i e s z k a ń -
c o m L u b i ń s k i e g o Z a g ł ę b i a M i e -
d z i o w e g o . 

W W a r s z a w i e , K a t o w i c a c h i 
k i l k u i n n y c h m i e j s c o w o ś c i a c h 
P o l s k i p r z e b y w a ł w c z a s i e o f i c -
j a l n e j w i z y t y m i n i s t e r o b r o n y n a -
r o d o w e j Z S R R M a r s z a ł e k G r e c z -
k o . 

• K i l k a d n i p r z e b y w a ł a w P o l -
sce d e l e g a c j a P r e z y d i u m Z g r o -
m a d z e n i a N a r o d o w e g o C S R S z 
D a l i b o r e m H a n e s e m n a c z e l e . 

• Z n a n y a r c h e o l o g , n a s t ę p c a 
p r o f . K o s t r z e w s k i e g o — p r o f . d r 
W i t o l d H e n s e l — o t r z y m a ł b u ł -
g a r s k i O r d e r C y r y l a i M e t o d e g o 
I k l a s y . 

• 100 d e l e g a t ó w u c z e s t n i c z y ł o 
w K o n g r e s i e Z w i ą z k u S t u d e n t ó w 
A f r y k a ń s k i c h w P o l s c e , j a k i o d -
b y ł s i ę w W a r s z a w i e . 

• W R z e p e d z i w p o w . S a n o k 
u r u c h o m i o n o n o w ą w i e l k ą f a b r y -
k ę p ł y t w i ó r o w y c h , k t ó r a p r z e -
r a b i a ć b ę d z i e o d p a d y d r e w n a o -
r a z b e z u ż y t e c z n ą d o t ą d s z a r a o l -
c h ę . 

• W e W r o c ł a w i u i S z c z e c i n i e 
o d b ę d z i e s i ę s p o t k a n i e d z i a ł a c z y 
z a j m u j ą c y c h s ię p r o b l e m a m i P o -
l o n i i , j a k i n a u k o w c ó w i p u b l i -
c y s t ó w w t y c h d z i e d z i n a c h . 

• W W a r s z a w i e o d b y ł o s i ę p o -
s i e d z e n i e K r a j o w e j R a d y K o b i e t , 
k t ó r e p r z e d y s k u t o w a ł o p r o b l e m y 
z a w o d o w e j p r a c y k o b i e t , i c h 
k w a l i f i k a c j i i a w a n s u . 

• W ł a d z e n a c z e l n e p r z e m y s ł u 
c h e m i c z n e g o P o l s k i i N R D o m ó -
w i ł y w s p ó ł p r a c ę g o s p o d a r c z ą t e j 
g a ł ę z i p r z e m y s ł u o b u k r a j ó w . 

• A ż 50 b a n d e r c u d z o z i e m s k i c h 
k o r z y s t a w p o l s k i c h p o r t a c h z 
u s ł u g n a p r a w c z y c h , a w z e s z ł y m 
r o k u w y r e m o n t o w a n o 400 j e d n o -
s t e k . 
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OBRONA GRANIC, W Y J A Z D Y DO P O L S K I I I N N E SPRAWY 
PO L O N I A amerykańska zawsze 

z w ie lką troską odnosi się do 
sp rawy granic Po lsk i na za -
chodzie. Us i łu je ona poprzez 

swe organ izac je w y w r z e ć w p ł y w na 
rząd amerykański , aby uznał granice 
na Odrze i Nys ie . 

D w i e w i e l k i e organ izac je po lon i jne — 
Kongres Po lon i i K a n a d y j s k i e j i K o n -
gres Po lon i i A m e r y k a ń s k i e j wys tąp i ł y 
n i edawno w obronie Po lsk i w zw iązku 
z uchwałami p r z y j ę t y m i na g rudn i owe j 
kon f e r enc j i państw N A T O . 

Otóż zgodnie z i n f o rmac j am i prasy, 
na kon f e r enc j i t e j opracowano nową 
koncepc ję strategiczną na w y p a d e k w y -
buchu w o j n y . Zgodn ie z tą koncepcją 
p i e rws zym posunięciem w o j e n n y m 
państw N A T O by łoby zaatakowanie te -
r y t o r i ó w Polski , Czechos łowac j i i N i e -
mieck i e j Repub l ik i Demokra t yc zne j 
przy pomocy taktycznych bomb atomo-
wych . Dopiero w następnej f a z i e w o j -
ny nastąpi łoby uderzenie a t omowe w 
Zw ią z ek Radz ieck i . Po lska została w 
taki sposób w y b r a n a w r a z z Czecho-
s łowac ją i N R D , j ako p i e rwszy obiekt 
przysz łe j w o j n y a tomowe j . 

Rada Nacze lna Kongresu Po lon i i K a -
nady j sk i e j wys tosowa ła do rządu k a -
nady jsk iego protest p r zec iw p ro j ek to -
w a n e j strategi i państw N A T O . 

„Wprowadzenie tego barbarzyńskiego 
planu spowoduje ludobójstwo i zagła-
dę narodu polskiego" — w y w o d z i p ro -
test Kongresu Po lon i i K a n a d y j s k i e j . 

W d a l s z y m c i ą g u r e z o l u c j a p r o t e s t u K o n -
g r e s u P o l o n i i K a n a d y j s k i e j p r z y p o m i n a , ż e 
w N o r y m b e r d z e s k a z a n o p r z e s t ę p c ó w n i e -
m i e c k i c h z a t o , ż e r e a l i z o w a l i p o l i t y k ę H i t -
l e r a e k s t e r m i n a c j i c a ł y c h n a r o d ó w . O b e c -
n i e m o c a r s t w a z a c h o d n i e p r z y j ę ł y p l a n u -
ż y c i a t a k t y c z n y c h b r o n i a t o m o w y c h p r z e -
c i w P o l s c e , C z e c h o s ł o w a c j i i N R D . R e a l i -
z a c j a t e g o p r o j e k t u m o ż e d o p r o w a d z i ć d o 
z u p e ł n e j z a g ł a d y n a r o d u p o l s k i e g o i i n -
n y c h n a r o d ó w . 

„ W imię ludzkości — protestujemy" 
— wo ła rezo luc ja Kongresu Po lon i i 
Kanady j sk i e j . 

Zarząd G ł ó w n y Kongresu Po lon i i A -
merykańsk i e j nie zdoby ł się w p r a w -
dzie na wys łan i e protestu, lecz w y s t o -
sował zapytanie do amerykańsk iego 
sekretarza stanu Rogersa, czy p r a w d z i -
w e są i n f o r m a c j e prasowe o ludobó j -
czych zamierzeniach strategicznych 
państw N A T O . W razie, gdyby by ł y 
p rawdz iwe , Kong res Po lon i i A m e r y -
kańskie j w oświadczeniu w y r a ż a swe 
na jg ł ębsze oburzenie, domaga jąc się 
ich anulowania oraz „pod jęc ia n iezbęd-
nych k roków , zmie r za jących do zabez-
pieczenia się przed tym, ażeby tak o -
kropn# zamierzenia n ie by ł y nawe t 
p r zedmio t em rozważań w przyszłośc i " . 

K o ł a d e m o k r a t y c z n e P o l o n i i k a n a d y j s k i e j 
i a m e r y k a ń s k i e j , w y r a ż a j ą c ż a l , ż e k i e -

r o w n i c t w a o b u K o n g r e s ó w n i e w y s t ą p i ł y 
w o g ó l e p r z e c i w g r o ź b i e w o j n y a t o m o w e j , 
o g r a n i c z a j ą c s w ó j p r o t e s t p r z e c i w j e d n e j 
t y l k o l u d o b ó j c z e j c z ę ś c i s t r a t e g i c z n y c h p l a -
n ó w N A T O , t y m n i e m n i e j p o p i e r a j ą w y -
s t ą p i e n i a o b u t y c h o r g a n i z a c j i , d o p a t r u j ą c 
s i ę w n i c h p o w a ż n e j t r o s k i o k r a j s w y c h 
o j c ó w . 

W Y J A Z D Y D O P O L S K I 
O d b y ł s ię n i edawno w Stanach Z j e -

dnoczonych z j a zd polskich biur pod-
róży, na k t ó r y m stwierdzono, że tego-
roczny sezon turystyczny zapowiada 
się dobrze. N a z j eźdz ie p r z emaw ia ł 
m i ędzy innymi kongresman pochodze-
nia polskiego z Detroi t , Nedz i , k tóry 
oświadczy ł m i ędzy innymi : „Dla nas 
A m e r y k a n ó w polsk iego pochodzenia ma 
lub powinno mieć spec ja lne znaczenie 
podróżowan ie do Europy i Po lski . K a -
żda osoba, w k tó r e j ży łach p łyn ie k r e w 
polska i która p r z y w i ą z u j e w a g ę do 
swego pochodzenia, w inna zobaczyć 
Po lskę chociażby raz w życiu. P r z e w i -
du j e się, że w b i e żącym roku odw i e -
dzi Po lskę około 22 tys ięcy A m e r y k a -
n ó w polskiego pochodzenia. P r z e w i d u j e 
się, że w przyszłości będą również w y -
jeżdżać do Po lsk i A m e r y k a n i e drug ie -
go i t rzec iego pokolenia polskiego i że 
w ten sposób wzrośn ie jeszcze l iczba 
w y j a z d ó w do k r a j u o j c ó w naszych" . 

S T U D I A W P O L S C E 
Z e S tanów Z jednoczonych donoszą, 

że apel Fundac j i Kośc iuszkowsk ie j do 
młodz ieży po l on i jne j o odbyc ie t rzec ie-
go roku studiów uniwersyteck ich w 
Po lsce spotkał się z dużym oddźw i ę -
kiem. Oprócz l i c zne j g rupy studentów 
ze Szkoły Z w i ą z k o w e j w Cambr idge 
Springs, Pennsy lwan ia zgłosi l i się stu-
denci z uniwersyte tu w Vassar i Y a l e 
oraz innych w y ż s z y c h uczelni. Studen-
ci ci będą odbywać swe studia przez 
okres 7 mies ięcy na Un iwersy tec i e Ja-
g ie l lońskim w K r a k o w i e . Wszyscy oni 
odbędą wstępny sześc io tygodniowy 
kurs j ę zyka polskiego. Og romne p o w o -
dzenie apelu Fundac j i Kośc iuszkow-
skie j , która udziela s typend iów tym, 
co przybędą na studia w Polsce , jest 
w y r a z e m dużego za interesowania P o -
loni i zagran iczne j u łatwieniami , jakich 
Po lska udziela młodz ieży po lon i jne j , 
pomaga jąc j e j zdobyć w y ż s z e wyks z t a ł -
cenie. 

O g ó ł e m k s z t a ł c i s i ę o b e c n i e w P o l s c e o -
k o ł o 180 s t u d e n t ó w p o l o n i j n y c h z r ó ż n y c h 
k r a j ó w , w t y m 80 p r z y b y ł o z e S t a n ó w Z j e -
d n o c z o n y c h . 

W a r t o p r z y o k a z j i d o d a ć , ż e Z j e d n o c z e -
n i e P o l s k i e R z y m s k o - K a t o l i c k i e w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h p o d j ę ł o o s t a t n i o d e c y z j ę o 

w y s y ł a n i u d o P o l s k i m ł o d z i e ż y o d l a t 
14—18 n a t r z y t y g o d n i o w y k u r s , n a k t ó r y m 
z a p o z n a j ą s i ę z h i s t o r i ą i f o l k l o r e m p o l -
s k i m . 

Organ Z jednoczen ia „Na ród Po l sk i " 
ocenia tę uchwałę w sposób następu-
jący : „Wysyłanie młodzieży do Polski 
uważać należy za rzecz wielkiej donio-
słości. Jeśli chcemy podtrzymać w A -
meryce język polski, kulturę polską i 
tradycje polskie, przede wszystkim du-
cha polskiego, to musimy stykać się 
z narodem polskim w Polsce i czerpać 
stamtąd soki żywotne, jak czerpią swo-
je soki z ziemi korzenie drzewa". 

R E N E G A T S I T K O 
Powszechną uwagę zwróc i ł fakt , że 

na kon f e r enc j ę dz ia łaczy różnych grup 
etnicznych, którą zwo ła ło k i e rown ic -
t w o Par t i i Republ ikańsk ie j , został m i ę -
dzy innymi zaproszony s łynny renegat 
K a r o l Sitko, zdemaskowany k i lkakro t -
nie jako agent r ew i z j on i s tycznych o r -
ganizac j i zachodnioniemieckich. Si tko 
zaprosi ł w swo im czasie do S tanów 
Z jednoczonych dwóch c zo ł owych p r z y -
w ó d c ó w rew iz jon is tycznych Jakscha i 
v on und zu Guttenberga na spotkanie 
z działaczami po lon i jnymi . Ce lem tego 
spotkania by ło odciągnięcie Po lon i i od 
w a l k i o uznanie granicy na Odrze i 
Nys ie . P o ob jęc iu r z ądów przez admi -
nistrac ję republ ikańską rozeszły się po-
głoski, że Si tko mia ł o t r zymać bardzo 
odpowiedz ia lne stanowisko w Depar -
tamencie Stanu. Po lon ia ostro zapro-
testowała przec iw temu i republ ikanie 
zaniechal i tego zamiaru. M i m o to Sit-
ko został ponownie zaproszony na kon -
f e r enc j ę dz ia łaczy grup etnicznych. 
Dz iw i ć się należy , że obecni na t e j 
kon fe renc j i Po lacy nie zaprotestowal i 
p r zec iw n o w e j prób ie wysunięc ia na 
jakieś stanowisko Sitki. Jedyny, k tóry 
zdemaskował f l i r t republ ikańskich m a -
cherów z agentem r ew i z j on i s t ów za -
chodnioniemieckich, b y ł adwokat T e -
odor P. Jakaboski, m łody działacz re -
publ ikański polskiego pochodzenia ze 
Stanford , Connect icut. 

JESZCZE 
S P R A W A J A B Ł O Ń S K I C H 

N a zakończenie godz i się w s p o m -
nieć o sprawie z amordowane j w Sta-
nach Z j ednoczonych rodz iny Jabłoń-
skich. 

Prasa po lon i jna i n f o r m u j e szczegó-
ł owo o przeb iegu ś ledztwa, domaga jąc 
się p r zyk ładnego ukarania sp rawców 
mordu. 

„Dz iennik Ch i cagowsk i " zwraca u-
wagę , ż e zamordowany Jabłoński żądał 
w swo im czasie od Depar tamentu P r a -
cy w Waszyng ton ie za jęc ia wszystk ich 
dokumentów g łosowania w wyborach , 
jak ie przegrał . By ł on przekonany, że 
w y b o r y n ie by ł y uczciwe. Wówczas 
jednak Depar tament P racy odrzuci ł j e -
go żądanie. I dopiero gdy zarówno Ja-
błoński, jak i j ego żona, i córka padl i 
o f i a rą mordu, dokonanego f a chowo 
przez nasłanych z a w o d o w y c h bandy-
tów, Depar tament P racy uważa ł za 
wskazane za interesować się dokumen-
tacją, dotyczącą w y b o r ó w w związku 
górn ików. Być może, gdyby Departa-
ment Sprawied l iwośc i wcześn ie j za ją ł 
się t ym zagadnieniem, n ie doszłoby do 
tragedi i . 

„ G ł o s L u d o w y " o g ł o s i ł z e z n a n i a p r z e d 
K o m i s j ą S e n a t u a m e r y k a ń s k i e g o J ó z e f a J a -
b ł o ń s k i e g o , s y n a z a m o r d o w a n e g o d z i a ł a c z a 
z w i ą z k o w e g o . M ł o d y J a b ł o ń s k i o s k a r ż y ł 
k i e r o w n i c t w o z w i ą z k u z a w o d o w e g o g ó r n i -
k ó w o b l i s k ą w s p ó ł p r a c ę i f i n a n s o w e p o -
w i ą z a n i a z b a r o n a m i w ę g l o w y m i . D o d a ł o n , 
ż e j e g o o j c i e c o d p o c z ą t k u o b a w i a ł s i ę o 
s w e ż y c i e i w i e l o k r o t n i e p r o s i ł r z ą d p r e -
z y d e n t a N i x o n a o I n t e r w e n c j ę i o p i e k ę p o -
l i c y j n ą , j a k a m u s i ę z g o d n i e z p r z e p i s a m i 
p r a w a n a l e ż y . T e p r o ś b y o i n t e r w e n c j ę o d -
b i j a ł y s i ę j a k g r o c h o ś c i a n ę . Z a m o r d o w a -
n y d z i a ł a c z z w i ą z k o w y d o m a g a ł s i ę w y j a ś -
n i e n i a p o l i t y k i f i n a n s o w e j i p o w i ą z a ń z a -
ł o ż o n e g o p r z e z z w i ą z e k z a w o d o w y b a n k u 
z i n n y m i i n s t y t u c j a m i f i n a n s o w y m i k r a j u . 
T o b y ł o p r a w d o p o d o b n i e j e d n ą z p r z y c z y n 
j e g o ś m i a r c i . 

Zarząd Centra lny Zw ią zku N a r o d o -
w e g o Po lsk iego przeznaczy ł 10.000 do-
l a r ó w jako nagrodę dla tych, którzy 
pomogą w y k r y ć sp rawców ohydnego 
mordu. 

W r a z z ogłoszeniem nagrody — 
p i e rwsze j w dz ie jach t e j o rgan izac j i — 
Zarząd Centra lny w y d a ł oświadczenie, 
w k t ó r ym s tw ierdza się m iędzy inny-
mi J „O f i a rą zbrodni padła rodz ina A -
m e r y k a n ó w pochodzenia polskiego 
czynna w Z w i ą z k u N a r o d o w y m P o l -
sk im ï w życ iu Polonii... Po lon ia musi 
domagać się g łośnie j niż inni o b y w a -
tele energ icznego ś ledztwa i dopomóc 
w w y k r y c i u sp rawców morders twa . Za -
rząd Zw ią zku N a r o d o w e g o Po lsk iego 
pragnie podkreśl ić gotowość zorganizo-
w a n e j Po lon i i do c z ynne j obrony ka ż -
de j swe j córki i sy;na oraz przyczyn ić 
się do szybkiego w y k r y c i a sprawcy lub 
sp rawców mordu" . 

Wed ług ostatnich wiadomośc i , bez -
pośredni sprawcy mordu zostal i s chwy -
tani, ale nie u jawn iono jeszcze tych, 
k tó rzy ich w y n a j ę l i . 

Notes de lecture 

UN ANTHOLOGIE DU RECIT POLONAIS 
C O N T E M P O R A I N EN F R A N Ç A I S 

Impatronisées dans les lettres po lo -
naises dans la deux i ème mo i t i é du d i x -
neuv i ème siècle par des maîtres tels 
que Cypr ian K a m i l No rw id , H e n r y k 
S ienkiewicz , Bo les ław Prus, Mar i a K o -
nopnicka et Ste fan Żeromski , les f o r -
mes resserrées de la nouve l l e et du 
réc i t jouissent toujours d 'une grande 
f a v eu r en Po logne , e t ce tant auprès 
du public qu'auprès des écr iva ins e u x -
mêmes. C'est préc isément dans le récit 
qu 'exce l l e un des plus importants écr i -
vains polonais d 'aujourd 'hui , Jaros-
ł a w Iwaszk i ew ic z . Sans exagérat ion, on 
peut dire que presque tous les grands 
romanciers polonais contemporains se 
doublent de remarquables nouvell istes. 

Les onze récits que deux membres de 
la Commiss ion des Etudes de la l i t t é ra-
ture chrét ienne de l 'Univers i té Catho l i -
que de Lubl in , Mar ia Jasińska et Ste fan 
Sawicki , ont rassemblés sous le t i t re : 
,,A l ' ombre de leur D i eu " *) sont pres-
que tous dûs à des écr ivains de tout 
premier plan. Mar ia Dąbrowska (1889 — 
1965), dont la nouve l l e int itulée „ L e 
T r i omphe de Den is " ouv re cet te „an-
tholog ie du réc i t polonais contempo-
rain" , est l 'auteur d'une des oeuvres 
les plus marquantes de la l i t térature 
polonaise de la première moi t i é du 
v ing t i ème siècle, „ L e s Nuits et les 
Jours" . Centré sur la v i e de la dernière 
générat ion de cette noblesse terr ienne 
dont les moeurs et la culture exe rcè -

rent durant de longs siècles une in f lu -
ence déterminante sur la sensibil ité 
art ist ique polonaise et sur le caractère 
polonais , ce roman en quatre part ies 
constitue l ' équ iva lent polonais de l i -
v res tels -que „ L e s Th ibau l t " de R o g e r 
Mar t in du Ga rd ou la „Saga des F o r -
sy t e " de John Ga lswor thy . Pour leur 
anthologie, Mar ia Jasińska et Ste fan 
Saw ick i ont choisi une nouve l l e de Dą -
browska publ i ée pour la p remière fo i s 
en 1925 dans un recuei l de récits dans 
lesquels l ' i l lustre romancière a dépeint 
la v i e du pro lé tar ia t rural de l 'époque. 

K a r o l L u d w i k Konińsk i (1891—1943), 
un des esprits les plus pénétrants de 
la Po l ogne de l ' entre -deux-guerres , f u t 
plutôt un penseur qu'un artiste. Sa 
r é f l e x i on s 'exerçai t surtout sur des 
sujets tels que la culture populaire , la 
phi losophie et la re l ig ion. I l était l i é 
d 'amit ié avec le grand Stan is ław W i t -
k i ew icz . Les auteurs de l 'antholog ie ont 
retenu son oeuvre l i t téra i re la plus 
connue, „Jeudi d 'horreur dans la ma i -
son du pasteur" , récit véh iculant l ' idée 
qu'à l 'or ig ine d'une t ragédie apparem-
ment accidentel le i l peut y avo i r une 
faute dépourvue de l ien log ique avec 
cette tragédie. 

Ecr iva in de grâce et de séduction, 
Jerzy A n d r z e j e w s k i (né en 1909), dont 
on a dé jà pu l i r e en France trois r o -
mans — „Cent re et D iamant " , „ L e s 

Por tes du Pa rad i s " et „Sautant sur 
les Montagnes " — est sans doute l 'une 
des plus belles p lumes polonaises de 
ce temps. Int i tu lé „Devan t une Cour 
mar t ia l e " , l e réc i t d ' And r z e j ewsk i r e -
tenu par les auteurs de l 'anthologie 
met en scène un jeune h o m m e arrêté 
par les nazis qui, ne pouvan t suppor-
ter l ' idée qu' i l v a mour i r dans la so-
l itude, vend son ami. I ls meurent en -
semble et son ami lui pardonne. 

Hanna Ma l ewska (née en 1911), p ra -
t ique avec un ra r e bonheur d 'écr i ture 
le roman historique. L ' un de ses me i l -
leurs ouvrages — „Les P i e r res vont 
c r i e r " — prend pour centre d ' inspira-
t ion la construction, dans la France du 
X l I I - è m e siècle, de la cathédrale de 
Beauvais. L a nouve l l e de Ma l ewska que 
Mar ia Jasińska e t Ste fan Saw ick i ont 
incluse dans leur anthologie a pour 
héros Thomas Moore , chancel ier d ' A n -
g leterre , grand humaniste ami d 'Eras-
me, auteur d'un conte a l l égor ique int i -
tulé „ L ' U top i e " , mor t mar t y r des i m -
pérat i fs de son in f l ex ib l e conscience 
sous Henr i V I I I en 1535. 

Jerzy Zaw i eysk i (1902—1969), est sur-
tout connu comme dramaturge , mais 
on lui doit aussi des récits et des r o -
mans. L 'un de ses derniers ouvrages — 
le roman int i tulé „Laur i e rs et Cyprès 
— consti tue une médi tat ion sur la P o -
logne romant ique et sur les rapports 

f ranco-po lona is au d i x -neuv i ème siècle. 
Zaw ieysk i était un grand ami de la 
F rance ; presque tous ses l ivres t é -
mo ignent de son attachement à la cu l -
ture française. „ L a v is i te du Prés i -
den t " est l 'h istoire d'un pet i t garçon 
p r i v é de l ' a f f ec t i on paterne l le qui 
cherche r e fuge dans un pays de rêve , 
la Wenderdy t i e , dont l e président, W e n -
derdyk, l ' a ime et le v is i te . C'est un 
vé r i t ab l e pet i t che f -d 'oeuvre . 

Wo j c i e ch Zukrowsk i (né en 1916), qui 
f i t ses débuts dans les le t tres après la 
L ibéra t ion avec un recuei l de récits 
qui le p laça en tête des prosateurs de 
sa générat ion, appart ient à cet te race 
de narrateurs-nés qui savent unir aux 
ra f f i nements de la psycholog ie l e sou f -
f l e haletant de l 'action. L 'un de ses 
récits, „ L ' A i l é e " , a inspiré le cinéas-
te A n d r z e j W a j d a qui en a tiré l e 
f i l m int i tulé „ L a dern ière Charge " . 
Dans la nouve l l e retenue par les au-
teurs de l 'anthologie, il dépeint le 
mar t y r e des prêtres polonais dans l e 
camp hit lér ien de Sachsenhausen. 

L a ma j o r i t é des récits retenus par 
Mar i a Jasińska et Ste fan Saw ick i tra i -
tent de la dernière guerre mondia le et 
de l 'occupation hit lér ienne. R i en d 'éton-
nant à cela. En e f f e t , presque toute la 
l i t térature polonaise „ adu l t e " est „ con-
taminée par lai guerre " , pour les écr i -
va ins qui l 'ont vécue, ce t te nuit „ ent re 
toutes noire et g luante " "restera tou-
jours l 'absolu Irréduct ib le que tout a r -
tiste garde en soi e t contre quoi i l 
adosse l ' o euvre d ' imaginat ion. 

k. 

' ) , , A l ' o m b r e d e l e u r D i e u " , a n t h o l o g i e 
d u r é c i t p o l o n a i s c o n t e m p o r a i n . E d i t i o n s d u 
D i a l o g u e , P a r i s . 1969. O u t r e l e s r é c i t s ą u ę 
n o u s v e n o n s d e s i g n a l e r , c e r e c u e i l c o n -
t i e n t d e s n o u v e l l e s d e J a n D o b r a c z y ń s k i , 
A n t o n i G o ł u b i e w , K s a w e r y P r u s z y ń s k i , L e -
s z e k E l e k t o r o w i c z e t J e r z y K r z y s z t o ń . 



NOWOTARSKIE CIUCHY 
MA J Ą p a r y ż a n i e s w ó j „ M a r c h é aux puces " , ma też P o d k a r p a c i e N o w y 

T a r g . 
Po ł o ż one k i lkanaśc ie k i l o m e t r ó w od Z a k o p a n e g o m a ł e mias teczko 

gó ra l sk i e s łyn ie w ca ł e j Po l s ce nie t y l ko z w y r o b ó w n a j p i ę k n i e j s z y c h i m o d -
nych ko żuchów , t r a d y c y j n y c h końsk ich t a r gów , l ecz i z m a l o w n i c z e g o b a -
zaru, gdz i e w ś rody i p ią tk i k a ż d e g o t y godn i a z j e ż d ż a j ą zakop iańscy turyśc i . 
C o j es t m a g n e s e m p r z y c i ą g a j ą c y m na t a r gow i sko nowo ta r sk i e t ł umy łudz i? 
C iuchy . S ł o w o to pows ta ł o k r ó tko po w o j n i e , k i e d y w Po l sce b rak by ł o do -
s ta tecznego zaopat r zen ia w k o n f e k c j ę odz i e żową . P o l k i na leżą do kobiet , 
k t ó r e cenią sobie bardzo e l e ganc j ę . P o n i e w a ż t rudno by ł o w ó w c z a s o modne 
i o r y g i n a l n e sukienki , s w e t e r k i i buty , co ba rd z i e j p o m y s ł o w e zaczę ły k u -
p o w a ć r z ec zy p r z y s y ł a n e s w o i m k r e w n y m pr ze z naszych r o d a k ó w zamies z -
ka ł ych za gran icą . M o d a na p r z ysy ł an i e ubrań r od z inom zam i e s zka ł ym 
w Po l s ce p o k u t u j e do dz is ia j . Choc iaż zaopa t r zen i e w Po l sce p o p r a w i ł o się 
bez p o r ó w n a n i a i w po lsk ich sk lepach można obecn ie kupić r z ec zy często 
o w i e l e ładnie jsze , w l e p s z y m ga tunku i o d p o w i a d a j ą c e w s z y s t k i m w y m o -
g o m m o d y , R o d a c y z z ag ran i c y z p r z y z w y c z a j e n i a ślą paczk i w da l s z ym 
ciągu. N i e do r zadkośc i na l e ży , że p rzys łana sukienka c zy l i „ c i u c h " została 
uszyta w po l sk i e j f ab r y c e , skąd w ramach ekspor tu w y w ę d r o w a ł a np. do 
A m e r y k i . A n a j w i ę c e j c iuchów o t r z y m u j ą góra le , p o n i e w a ż p r a w i e z k a ż -
d e j g ó r a l sk i e j r odz iny ktoś w y j e ż d ż a ł p r zed l a t y w obce k r a j e za ch l e -
bem. Zos taw ia l i tu em ig ranc i nędzę podkarpacką i t en obraz każe i m pa -
mię tać o na jb l i ż s z ych w K r a j u . T y m c z a s e m m ies zkańcy Podka rpac i a już 
d a w n o nie p a m i ę t a j ą s ta re j b i edy , ż y j ą dostatnio , a „ m i a s t o w e " rgeczy nie 
są im po t r zebne . 

Znan i z oszczędnośc i i z apob i eg l iwośc i , s ta ra ją się g ó ra l e sprzedać na n o -
w o t a r s k i m t a r gu d a r o w a n e c iuchy ceprom, j ak n a z y w a j ą w c z a s o w i c z ó w . 
W a k a c y j n i gośc ie t e raz już r z adko u l ega ją z a g r a n i c z n y m pokusom, lecz cóż 
szkodz i obe j r z e ć z a c h w a l a n y t owar , p o t a r g o w a ć się w m y ś l s tarego po l sk i e -
go p r z y s ł ow i a „kupi. . . n ie kupi . . . " 

Ba za r w N o w y m T a r g u j es t ponad to j edną z w i e l u a t r akc j i , j ak i ch za-
ż y w a j ą „ z m ę c z e n i " w y p o c z y n k i e m m i e j s c y u r l opow i c ze . A dla tu r y s t ów 
zagran icznych , k t ó r z y coraz t ł u m n i e j z j e ż d ż a j ą w po lsk ie gó r y , bazar sta-
n o w i w y j ą t k o w e z j a w i s k o , nie r o z u m i e j ą b o w i e m , skąd w po l sk im narodz ie 
taka ż y łka do hand lu ! 





0 NIEKTÓRYCH ZAMKACH i PAŁACACH w POLSCE 

przybra ła ogropine rozmiary . W rezu l -
tacie w okol icy zaczęło odbywać się 
coraz w i ę c e j m i ędzyna rodowych i 
k r a j o w y c h kon f e r enc j i inżyn ie rów, 
chemików i ekonomis tów. Po t r zebne 
w ięc by ło odpowiedn ie pomieszczenie. 
Zasugerowa l i śmy Min is ters twu P r z e -
mys łu Chemicznego, aby dostarczyło 
nam funduszów na odbudowę i urzą-
dzenie zamku, a m y w zamian udo-
stępnimy im odpowiedn io urządzone 
poko j e i przedsionki zamku w celu u-
rządzania kon fe renc j i i p r zy j ęć . P r o -
j ek t nasz spotkał się z aprobatą i M i -
nisterstwo pokry ł o bardzo wysok i e k o -
szty ca łkow i t e j odbudowy zamku i j e -
go utrzymania . Muzeum N a r o d o w e w 
Wars zaw i e dostarczyło autentyczne 
X V I — X V I I I - w i e c z n e meb l e i w y p o ż y -
czy ło dzieła sztuki. Zamek jest o t w a r -
ty dla publiczności i już w p i e rwszym 
roku zwiedz i ło go k i lkaset tysięcy o -
sób. L a t e m na dz iedz ińcu o d b y w a j ą 
się koncerty , a część zamku 'jest od -
dana do dyspozyc j i Min is ters twa P r z e -
mys łu Chemicznego. Co w i ęce j , w o -
g romnych p iwnicach zamku urządzi l iś-
m y muzeum geologiczne, zw iązane z 
siarką i j e j przerobem. U w a ż a m y , że 
zna leź l i śmy praktyczne rozwiązanie , 
tak zadowa la jące , jak t y lko w istnie-
j ące j sy tuac j i jest to moż l iwe . 

Znacznie poważn ie j s ze k łopoty m a -
m y z bardzo in teresu jącym zamkiem 
w Krasiczynie, n ieda leko po łudn iowo-
-wschodn i e j granicy Polski . Jest to 
duża, k w a d r a t o w a budowla z kamie -
nia i cegły , z w i e ż ę w k a ż d y m rogu 
i w ieżą zegarową, zbudowaną na 
.przełomie X V I w . ' w stylu późnego 
Renesansu i man ie ryzmu. Wszys tk i e 
w i e ż e m a j ą n a z w y — Boga, Papieża, 
K r ó l a i Rycerza , i każda ma inny 
kształt i przeznaczenie. Wieża Boga 
zaw ie ra kaplicę, W ie ża K r ó l a jest za-
kończona r od za j em korony z sześciu 
małych w ieżyczek . W ie ża Ryce r za jest 
zakończona ścianą parapetową ( tzw. 
attica), bardzo popularną w Polsce. 
W i e l ka różnorodność at tyk jest cha-
rakterystyczną cechą zamku w Kras i -
czynie i nada j e mu bardzo m a l o w n i -
czy w y g l ą d . W i e l k i e powierzchn ie są 
pokry t e tys iącami j a rdów kwadra t o -
w y c h sgraf i t to , p r zeds tawia jące meda -
l iony, popiersia cesarzy rzymskich i 
u m o w n e postacie; meda l iony są oto-
czone geomet ryc znymi w z o r a m i i w i -
j ą cymi się rośl inami. I ch pochodzenie 
jest ca łk iem jasne: dekorac ja s g r a f f i -
to w renesansowe j archi tekturze L o m -
bardi i . Dla nas zamek w K ras i c z y -
nie jest f a s cynu jącym przyk ładem 
próby wykorzys tan ia archi tektury j a -
ko komentarza po l i tycznego i soc ja l -
nego. Jego symbo l i zm odnosi się do 
polskiego traktatu po l i tycznego z dru-
g i e j p o ł o w y X V I w., k tóry broni ł 
sp rawy kon t r r e f o rmac j i i dawa ł szkic 

f i l o zo f i i z w a n e j sarmatyzmem, która 
dochodzi ła wówczas do głosu w P o l -
sce. 

Z a m e k sprawia mnós two k łopotow. 
P o p i e rwsze — j ego odnowien ie jest 
n i e zwyk l e trudne i kosz towne. Zaczę -
l i śmy k i lka lat temu. P o w a ż n y m p ro -
b l emem jest rekonst rukc ja w i e lk i ch 
s g r a f f i t o w y c h powierzchni . Jednak na-
szym n a j w i ę k s z y m zmar tw i en i em jest 
znalez ienie dla zamku, położonego w 
dużym, m a l o w n i c z y m parku, lecz bar -
dzo da leko od oś rodków cyw i l i zac j i , 
w łaśc iwych lokatorów. B a d a m y moż l i -
wośc i zamienienia go na duży resort 
turystyczny, gdyż Kras i c zyn leży w 
p i ękne j okol icy górsk ie j i w m i ę d z y -
n a r o d o w y m ośrodku łow ieck im. K ł opo t 
polega na tym, że nasze o rgan i zac j e 
turystyczne nie są pewne , czy będą w 
stanie pokryć bardzo wysok i e koszty 
odbudowy i urządzenia zamku oraz j e -
go późnie jszego utrzymania . 

P ragnę teraz przedstawić prob lemy 
zw iązane z d w o m a zamkami baroko -
w y m i . 

P i e rwszy z nich zna j du j e się w 
Kielcach, 75 m i l na północ od K r a k o -
wa . Został on zbudowany na począt -
ku X V I I w i eku jako pałac biskupi. 
Zachowa ł się w dob rym stanie, z w n ę -
t rzami b a r o k o w y m i i in teresu jącymi 
h is torycznymi obrazami na suf i tach. 
G ł ó w n y budynek jest otoczony cz tere-
ma narożnymi w ie żami , co jest cha-
rakterys tyczne dla w i e lu polskich pa-
łaców aż do X V I I I w ieku . W X I X w . 
budowla została oddana l oka lne j ad-
min is t rac j i i jest w y k o r z y s t y w a n a w 
t ym celu do dziś dnia. N a szczęście, 
wnę t r za historyczne okaza ły się n ieod-
powiedn ie i w y b u d o w a n o nowoczesne 
biura, tak, że by l i śmy w stanie zachować 
ten p iękny stary pałac dla c e l ów 
kultury. W t y m roku zaczn iemy w 
nim organ izować muzeum reg ionu k i e -
leckiego. Zas tanawiamy się jeszcze, 
jak iego rodza ju zb iory należy tam u-
mieścić — gdyż chcemy, aby ha rmo-
n i zowały one z historyczną dekorac ją 
wnęt r z . 

Drug im zamkiem jest Łańcut na 
południu Polski , zbudowany w X V I I 
w . przez księcia Lubomirsk iego , k t ó -
rego rodzina mia ła ten zamek w posia-
daniu do początku X I X w. ; następnie za -
mek był własnością hrab iów Potock ich 
aż do 1944 r. Pałac ten, o ki lkuset 
pokojach, by ł zachowany w dobrym 
stanie i nie by ł spalony ani zniszczo-
ny. T r zeba w n im by ło w i ę c t y lko za -
łożyć n o w e centra lne og r z ewan i e i- e -
lektryczność oraz przeprowadz ić ogó l -
ne badania. W i e l e uwag i w y m a g a ł 
piękny, duży park, w k t ó r y m z n a j d o -
wa ła się neoklasyczna oranżer ia , pa -
w i l on o g r o d o w y i w i e l e innych bu-
dowl i . Jedną z nich jest w i e l ka w o -
zownia z w i e l oma X V I I I - i X I X -
- w i e c z n y m i powozami , będąca obecnie 
r odza j em muzeum. Sam zamek jest o -
becnie muzeum o twa r t ym dla publ icz -
ności. Jedno ze skrzydeł , zamienione 
w końcu X I X w . na poko j e służby, 

Zamek w Baranowie swój obecny stan zawdzięcza przemysłowi chemicznemu. 
Pobliskie zagłębie siarkowe potrzebowało miejsca na konferencje, nara-
dy i spotkania. Kredyty zaspokoiły te potrzeby, a równocześnie stwo-
rzono piękne wnętrza, a w podziemiach ciekawe muzeum geologiczne 

zostało ca łkowic i e przerob ione i służy 
jako hotel i restaurac ja dla turys tów. 
By ł o to niezbędne, gdyż Łańcut z w i e -
dza przeszło 300 tys. osób rocznie i 
o d b y w a się w n im równ i e ż szereg w y -
darzeń artystycznych, jak t r w a j ą c y t y -
dzień f e s t iwa l s tare j muzyk i , o d b y w a -
jący się corocznie w ma ju . 

Ważn i e j s z e zamki z epok i Renesan-
su i wczesnego Baroku są otoczone 
staranną opieką. M a m y jednak w i e l e 
k ł opo tów z pa łacami i r e z ydenc j am i 
w i e j sk im i z okresu od X V I I I do X I X 
w.,- pon ieważ istnie ją tys iące tych bu-
dow l i w y m a g a j ą c y c h c iągłe j , kos z t ow-
ne j opieki , co przekracza moż l iwośc i 
państwa. Z tego powodu staramy się 
wyko r zys tać wsze lk i e moż l iwośc i p r ze -
rzucenia tego ciężaru na tych, k tórzy 
m a j ą moż l iwość pod jęc ia te j o d p o w i e -
dzialności. Wspomnia ł em o p r zyk ła -
dzie zamku w Baranowie . Szukamy 
podobnych dróg ocalenia bardzo l i cz -
nych X V I I I - i X I X - w i e c z n y c h pała-
ców i r e zydenc j i w ie j sk ich . 

Jako przyk łady adaptac j i i w y k o -
rzystania X V I I I - w i e c z n y c h pa łaców 
przy toczę na jba rdz i e j interesujące z 
punktu w idzen ia h is torycznego i a r -
tystycznego. 

P o p i e rwsze — letnia r e zydenc ja w 
Łaz ienkach, zbudowana przez ostatnie-
go kró la Po lsk i Stanisława Augusta 
Pon ia towsk i ego za Warszawą , zna jdu -
jąca się obecnie w granicach miasta. 
Jest to t y p o w e zacisze letnie, tak lu -
biane przez w ł a d c ó w i a rys tokrac j ę w 
X V I I I w., z w i e l oma mieszka lnymi i 
d eko racy jnym i paw i l onami rozs ianymi 
w parku. N a j w i ę k s z y budynek by ł s ie-
dzibą właścic ie la . Pa łac kró la stoi na 
w y s p i e na s tawie z ko lumnadami p ro -
wadzącym i do o tacza jących go p a w i -
l onów. Arch i t ek tura pochodzi z okresu 
1784—1788, podobnie jak wnętrza . W 
P o k o j u Salomona, do k tó rego w c h o -
dzi się przez rotundę z ko lumnami , 
zna jdu ją się obrazy, na których po-
stać Salomona jest symbo lem króla 
Stanis ława Augusta . W k ró l ewsk i e j 
ga ler i i ob ra zów zna jdowa ło się ponad 
2000 obrazów, g ł ówn i e X V I I - w i e c z n e j 
sztuki ho lendersk ie j i f l amandzk i e j ) 
Oczywiśc ie , t y lko część z nich — o -
ko ło 200 — z n a j d o w a ł o się w Łaz i en -
kach. Pozosta łe by ł y w Zamku K r ó -
l ewsk im w Wars zaw i e . T r zeba dodać, 
że ko l ekc j ę ob ra zów dla króla zebrał 
w Londyn i e S i r Francis Bourgeois i 
Noë l Desenfants. W y p a d k i po l i tyczne 
i rozb iory Po l sk i nie pozwo l i ł y k ró -
l o w i na odzyskanie tych ob razów i z o -
stały one użyte do utworzenia galer i i 
w Dulwich, p i e rwsze j publ iczne j ga -
ler i i ob razów tego r odza ju w L o n d y -
nie. 

Wspomina j ą c o ga ler i i ob ra zów Sta-
nis ława Augusta mia ł em oczywiśc i e 
na myś l i k o l ekc j ę ob razów ozdab ia ją -
cych j ego różne r e zydenc j e . 

W 1944 r., g d y N i emcy mie l i e w a -
kuować Warszawę , postanowi l i r ó w -
nież wysadz i ć Łaz i enkowsk i Pa łac w 
powie t rze . W salach na parterze , m. 
in. w Sal i B a l o w e j z arabeskami na 
murach z 1790 r., w y w i e r c o n o o t w o r y 
na mater ia ły w y b u c h o w e . N a szczęś-
cie o f ensywa nadeszła szybc ie j niż 
N i e m c y się spodz iewa l i i ich wo j ska 
musiały w pośpiechu opuścić War s za -
wę , zan im zdąży l i za łożyć dynami t do 
ośmiuset gniazd. Zamias t tego podpa-
l i l i pałac. N a szczęście zdoła l iśmy o -
cal ić obrazy , część meb l i i dzieła sztu-
ki. 

P a w i l o n y w parku Ła z i enkowsk im 
nie by ł y uszkodzone. W teatrze na 200 
mie jsc z 1789 r. urządza się koncer ty 
i w y s t a w i a ope ry i sztuki z X V I I I 
w . A m f i t e a t r i teatr na w y s p i e r ó w -
nież ocalały i w lec ie urządzamy w 
nich koncer ty i inne przedstawien ia 
Cała posiadłość — park, pałac, B ia ł y 
Domek , teatr i inne paw i l ony — jest 
o twar ta dla publiczności . Jeden z pa -
łaców jest przeznaczony na o f i c j a lne 
przy j ęc ia . Ła z i enk i nasuwały nam 
w i e l e poważnych p rob l emów, w szcze-
golnosci pałac i B ia ły Domek . P a r k 
jest j e dnym z ulubionych mie j sc w a r -
s zaw i aków i p r z y j e zdnych z innych 
miast. W niedz ie le t łumy ludz i z w i e -
dza ją pałac. W p i e r w s z y m roku po j e -
go ca łkow i t e j res taurac j i i o twarc iu 
pałac zw iedz i ł o około 250 000 osób, có 
dla budynku t e j w ie lkośc i jest bardzo 
poważną l iczbą. 
, W podobne j sytuac j i zna jdu j e się 
W i l anów , po łożony około 7 mi l od cen-
trum W a r s z a w y . Cała posiadłość zo-
stała wykonana w ostatnim ćw i e r ć -
w ieczu X V I I w . przez kró la Jana So -
bieskiego jako r e zydenc j a letnia. N a -
zwa „ W i l a n ó w " jest spolszczoną f o rmą 
włosk iego „V i l l a nuova" . G ł ówna część 

pałacu, j e go wnę t r za i urządzenia po -
chodzą z epoki panowania kró la Ja-
na Sobieskiego. W « X V I I I w . W i l a n ó w 
należał do książąt Czartoryskich, w 
X I X w . do h rab iów Potockich, a w 
X X w . (do 1945 r.) do hrab iów B r a -
nickich. P o w o j n i e W i l a n ó w został 
p r z e j ę t y przez Muzeum N a r o d o w e w 
Wars zaw i e i s tanowi obecnie jedną z 
j e go f i l i i . N a szczęście W i l a n ó w unik-
nął losu w i e lu innych polskich pa ła-
ców i podczas ostatnie j w o j n y nie zo -
stał spalony ani zniszczony. Chociaż 
większość cennych zb i o rów została 
skon f i skowana i w y w i e z i o n a do N i e -
miec, spora część została po w o j n i e 
odszukana i odzyskana. Budynek w y -
maga ł j ednak szczegó łowe j o d n o w y od 
p iwn ic aż po dach, trzeba by ło zało-
żyć n o w e urządzenia, jak również o-
brazy i dzieła sztuki w y m a g a ł y kon -
se rwac j i . Z a j ę ł o to 10 lat i zostało 
ukończone w 1962 r., k i edy W i l a n ó w 
ponown ie o twar to dla publiczności. 

T r z e c im przyk ładem, k tóry chciał-
b y m omówić , jest pałac w N ieborowie , 
około 50 m i l od War s zawy . Został w y -
budowany w końcu X V I I w . przez 
kardynała Michała Radz i e j owsk i ego i 
późn ie j przez 200 lat, aż do 1945 r. 
na leżał do Radz iw i ł ł ów , będąc j e d -
ną z r e zydenc j i t e j rodz iny. F ron t 
pałacu, z d w o m a narożnymi w ieżami , 
zachował sty l ba rokowy . Bezpośrednio 
po p i e rwsze j w o j n i e św i a t owe j przero -
biono poddasza na apartamenty . Do 
o tacza jącego pałac geomet rycznego 
parku, za łożonego w końcu X V I I w., 
dołączono w drug ie j po ł ow ie X V I I I w ! 
ogród w i d o k o w y , tzw. „angie lsk i p a r k " 
W ostatnich 25 latach X V I I I w . ks ięż-
na He l ena Radz iw i ł ł owa zebrała ko -
l ekc j ę r zeźb i kamiennych antyków, z 
k tórych w i e l e zdobi park. J e j mąż 
książę M icha ł Radz iw i ł ł s tworzy ł w i e l -
ką ga ler ię obrazów i podczas w i z y t y 
w Ang l i i w 1790 r. kupi ł w iększą ilość 
angielskich mebl i , k tó re do dziś zdo -
bią pałac. J ednym z g ł ównych poko -
j ó w pałacu jest Bib l ioteka, w k t ó r e j 
meb l e pochodzą z końca X V I I I w . 
Urządzen ia w C z e r w o n y m Salonie po -
chodzą z wcześnie jszego okresu — po-
ł o w y X V I I I w . N i ek tó re z poko jów , u-
rządzone około 1780 r., są ut rzymane 
w neok lasycznym stylu. 

N a szczęście pałac, park i cały N i e -
b o r o w uniknął zniszczenia w czasie 
w o j n y 1 by l i śmy w stanie odzyskać 
p raw i e wszys tk ie dzieła sztuki, w y w i e -
z ione do N iemiec . Posiadłość o tak 
duże j wartośc i h is toryczne j mogła zo-
stać ty lko przerobiona na muzeum. N a 
początku 1945 r. została prze j ę ta przez 
M u z e u m N a r o d o w e w Wars zaw i e j ako 
jedna z j ego f i l i i . 

Od tego czasu dokładna restaurac ja 
pałacu stała się konieczna. Zaczę to ją 
w 1966 r., zakończona zostanie w l ipcu 
1970 r. Jest to praca czysto techniczna i 
w n a j m n i e j s z y m stopniu nie w p ł y n i e na 
wartość historyczną budowl i . Z a c h o w a -
l i śmy wnę t r za w dokładnie tak im sa-
m y m stanie, w j ak im zna jdowa ł y się 
w 1945 r., lub racze j 1939 r. N i e Usu-
nę l i śmy żadnych ob i ek tów z końca 
X I X i X X w., dodanych przez właśc i -
cieli, gdy ż za leży nam na zachowaniu 
pe łne j autentyczności pałacu, takiego 
j ak im by ł w dniach ostatniego p r y -
wa tnego właścic ie la . 

W odległości trzech mi l od N i ebo ro -
w a zna j du j e się założony w końcu 
X V I I I w . przez księżnę He lenę R a -
dz iw i ł ł ową p iękny park Arkad ia , z 
l i c znymi paw i l onami og rodowymi . A r -
kadia jest częścią nasze j posiadłości w 
N i ebo row i e . 

P o s t rasz l iwych zniszczeniach spowo -
dowanych ostatnią w o j n ą i okuoac ia 
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L'ECOLE DU 7e ART 
G'EST chose fa i te : 1' Ecole 

Supérieure de Cinémato-
graphie de Łódź est devenue 
l 'Ecole Supérieure Nat ionale de 
Cinématographie, de Télév is ion 
et d ' A r t Dramatique. 

Connue dans le monde entier, 
cette école a f o rmé un grand 
nombre de metteurs en scène qui 
par la suite ont rendu célèbres 
les f i lms polonais. L e renom de 
l 'école a att iré de nombreux 
étrangers venus se famil iar iser 
avec la technique du 7e art. 
Actue l l ement l 'école compte 192 
auditeurs dont 17 sont des étran-
gers. Depuis la création de l 'éco-
le, 340 metteurs en scène et opé-
rateurs ont été diplômés. 

Dernièrement, il a été procédé 
à une r é f o rme de l 'école qui a 
pour but de f o rmer non seule-
ment des techniciens de cinéma 
mais aussi de télévision. L a po-
pularité de la dernière des muses 
absorbe une quantité énorme de 
spécialistes d'autant plus qu'une 
seconde chaîne fonct ionnera bien-
tôt. Aussi c'est pour pouvoir 
répondre à la demande que le 
cyc le des études a subi des mo-

difications. Ces changements sont 
part icul ièrement sensibles dans 
les sections de mise en scène, de 
prise de vue et d 'économie de la 
production. Les deux premières 
années des études comprendront 
aussi bien le cinéma et la té lé-
vision et seulement ensuite les 
étudiants se dir igeront vers la 
branche choisie que ce soit le 
long-métrage, le documentaire, 
l 'animation, le f i l m expér imental 
ou encore pédagogique. 

Dans cette école, les étudiants 
disposent d'un matérial qui leur 
permet d 'apprendre les d i f f é rents 
métiers sous l 'angle de la prati-
que. Prochainement un camion de 
retransmission des programmes 
télévisés va él ire domici le dans 
l 'école. 

Donc cinématographe et té lé-
vision vont coexister dans l 'école 
et ainsi sera e f f acée la croyance 
qui veut que le cinéma ne peut 
s 'entendre avec sa soeur télé-
vision. Les spectateurs du petit 
et du grand écran ne peuvent 
que se ré jouir , car ils seront les 
principaux bénéf ic iaires de la 
qualité technique et artistique 
des programmes à venir . 

LES OUVRIERS-PAYSANS 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 
9 Conformément à la réforme de l 'en-
seignement introduite en Pologne, le 
cycle de fin d'études secondaires ne 
connaîtra plus les épreuves du bacca-
lauréat. Par contre la scolarité est 
prolongée d'une année, soit 12 classes 
en tout. 

• L'année passée, 59 bateaux dont 
5 bateaux: usines et 24 chalutiers, ont 
été construits dans les chantiers na-
vals de Gdańsk, Gdynia et Szczecin. 
Par rapport à l'année précédente, la 
production a augmenté de 12fl/o et 
l'exportation de ll,3»/«. Quant à l 'expor-
tation vers les pays occidentaux, elle 
a connu une hausse de 88,6°/®. 

• Sur l'invitation de l'université de 
IVlenneapolis, l 'archéologue Jacek M i -
skiewîcz a participé a une expédition 
archéologique portant sur la recherche 
des cultures indiennes précolombien-
nes. Dans l'état du Minnosota il a été 
découvert des traces de cimetières 
d'indiens appartenant au groupe lin-
guistique des Sioux. Ces recherches 
permettent de recréer l'histoire la plus 
ancienne de ce continent quant aux 
mouvements et à la fixation des tri-
bus. 

• N 'ayant pas eu le temps d'aller re -
joindre les chaudes et lointaines con-
trées, des cygnes sauvages ont décidé 
de passer l'hiver sur un lac près de 
Szczecin. Les 300 oiseaux sauvages ont 
bien choisi le lac situé en un endroit 
où les eaux ne sont jamais prises par 
le gel. L a jeunesse a pris en charge 
l'approvisionnement des oiseaux et 
tous les jours les enfants se rendent 
en traîneaux au bord du lac pous y 
déposer de la nourriture. 

9 Combien de „Varsovie" existent par 
le monde? On en compte 24 aux 
Etats-Unis, 2 en France, 1 au Canada, 
1 en Grèce, 1 en Australie et 1 en 
U.R.S.S. Si nombre de ces villes été 
ainsi baptiseés, d'autres l'ont été à la 
gloire des Polonais ayant combattu 
loin de leur patrie pour „Notre et 
Votre liberté". 

• L o r s d'une battue pour la capture 
de gibier vivant, un lièvre albinos s'est 
laissé prendre. I l provoqua une sen-
sation car, mémoire de chasseur, on 
ne se souvient pas d'un pareil cas! 

• U n festival des films polonais de 
long-métrage se déroulera à Lagow 
Lubuski, du 21 au 28 juin prochains. 
Les films sortis en exclusivité depuis 
le 1er juin 1969 au 31 mai 1970 y 
seront présentés. Indépendamment du 
festival, ces films seront projetés dans 
le même temps, en différents centres 
municipaux et ouvriers de la voïvodie. 

9 Une fabrique de ponts va être éle-
vée à Kielce. Le coût de sa construc-
tion sera de 40 millions de zlotys et 

l 'achèvement des travaux est prévu en 
1972. Cette entreprise produira par an 
environ 15 000 m3 d'éléments préfabri -
qués pour la construction de ponts. 

9 Wroc ław et Szczecin seront le 
cadre de rencontres où les spécialistes 
des questions ayant trait aux ressor-
tissants étrangers d'origine polonaise, 
se réuniront pour discuter de tous les 
problèmes en découlant. 

9 Le Conseil National des Femmes 
Polonaises s'est tenue dernièrement à 
Varsovie. A l 'ordre du jour figurait les 
problèmes de la femme dans sa vie 
professionnelle, ses qualifications et son 
entrée plus large dans la vie politique. 

I l y a 20 ans un curieux phénomène 
inquiétait . I l s'agissait du nombre g ran-
dissant de paysans qui cherchaient à 
augmenter leurs revenus en s 'enrôlant 
dans l ' industrie. Pa r contre, au moment 
de la moisson, ils délaissaient la f a -
br ique pour s 'occuper de leurs champs. 
Ce phénomène ex iste toujours. En 1950, 
18,0/o des petits propr iéta ires t rava i l -
la ient à la fo is dans l ' industr ie et 
chez eux, en 1970, ils sont 30°/o. Cela 
se traduit par env i ron un mi l l ion de 
travai l leurs — pr inc ipa lement des ou-
vr i e rs — (pour 10 mi l l ions d 'employés ) 
continuant à d ir iger leur f e rme . Pa rm i 
ceux qui se sont intéressés au prob lè -
me, le D r F. Ko lbusz prétend „à côté 
de la r é f o rme agraire, cette venue des 
paysans vers des sources f inancières 
autres que celles de l 'agr iculture, cons-
titue une évolut ion des plus r évo lu -
t ionnaire de la campagne polonaise" . 

Après quelques années i l s'est avéré 
que cette couche de la populat ion s'est 
par fa i t ement intégrée dans la v i l l e et 
la fabr ique . L e paysan a commencé à 
adapter chez lui les nouveautés qu' i l 
rencontrait . Si au départ, la produc-
tion agricole des régions abondant en 
ouvr iers-paysans montra i t un déf ic i t , 

maintenatnt el les sont f lorissantes. Cons-
truction et matér i e l se sont modern i -
sés. L ' e l e vage du bétail , l 'établ issement 
de vergers , sont les résultats obtenus; 
ainsi, dans la rég ion d 'Oswiec im où le 
pourcentage d 'ouvr iers-paysans était 
l e plus grand, l ' indice y a r é v é l é le plus 
f o r t é l evage de bétail, soit 200 têtes 
pour 100 ha. 

Ce phénomène a entraîné une autre 
évolut ion, les b ibl iothèques part icul iè-
res se sont mult ipl iées dans 81% des 
foyers , de m ê m e en ce qui concerne 
les abonnements à la presse quot id ien-
ne et aux revues. De plus l ' ouvr i e r -
paysan invest i t vo lont iers dans les lo -
caux d 'habitat ion et i l ne songe pas 
à fu i r la campagne pour la v i l l e . 

Si l 'on considère que l ' époque p r é -
cédant la seconde guerre mondia le v i t 
3 mi l l ions de personnes sans emplo i à 
la campagne, l e contraste est d'autant 
plus grand aujourd'hui , l e cas des ou-
vr iers-paysans est un phénomène heu-
reux parmi d'autres. 

L A SAUVEGARDE 
DES MONUMENTS 
T 'ANNÉE prochaine, les tra-

J-Jvaux de la construction de 
l'énorme réservoir d'eau de Czor-
szyn-Niedzica connaîtront leur 
point culminant. Aussi toutes les 
beautés du paysage "ont été sau-
vées" par des artistes-peintres 
qui les ont fixées sur la toile. 
Actuellement, les travaux durent 
pour assurer la sauvegarde des 
monuments historiques. Les prin-
cipaux sont constitués par le 
château de Niedzica et les ruines 
à Czorsztyn. L e château a été 
élevé au XlVe s., il repose sur un 
rocher calcaire qui se dresse à 
80 m. au-dessus du niveau du 
Dunajec. Le niveau de Veau at-
teindra 50 m. au-dessus de la 
rivière et cela provoquera des 
changements dits géodynamiques. 
Aussi il a fallu renforcer les con-
treforts, des rochers et des cou-
ches avoisinant le château. A 
l'endroit où la pression de l'eaix. 
sera la plus puissante, il est 
prévu la construction d'un rem-
part de 20 m. de hauteur sur 
15—20 m. de largeur qui freinera 
la montée des eaux en cet 
endroit. 

Quant à l'église en bois datant 
du XV e s. à Dębno et la chapelle 
également en bois du XVIIIe s. 
de Manie, elles seront sans 
doute démontées pour s'.élever 
ensuite en un autre endroit. 



Eliza ORZESZKOWA 

PANI B U D K O W A 
U brzegu w io tk i e j gałęzi, która kołysała 

się pod ciężarem, na straży gniazda 
pozostała jakby skurczona, z jeżona, z 

szy ją w kierunku naszym wyciągniętą , pa-
trzała na nas dwo j g i em małych, czarnych 
oczu, do których w te j chwi l i wstąpiła cała 
j e j dusza ptasia, dusza zaniepokojona, ba-
dawcza, pytająca, jakby prosząca... 
W dziupli grubego pnia gruszy zna jdowało 
się gniazdo, a na dnie jego czworo dudziąt 
malutkich, za ledwie opierzonych i które 
zdołal iśmy przel iczyć, ale k t ó r ym nie zdo-
łal iśmy przypatrzyć się dokładnie, bo poża-
łowa łyśmy matki i niepokoić j e j d łużej nie 
chcąc, odeszłyśmy tak, jakeśmy przysz ły — 
cichuteńko, na palcach. 

A l e odtąd rodzina Dudków, w c iemnej 
dziupli gruszy mieszkająca, stała się przed-
miotem naszej czułej sympat i i i troskliwości. 
B y w a j ą w życiu takie momenty , w których 
człowiek kocha trawę, kwiaty , ptaki, wita 
się z nimi co dzień jak z dobrymi zna j omy-
mi czy przy jac ió łmi , cieszy się ich świet -
nością, współczuje ich biedom, a one na-
w z a j e m roz lewa ją po jego dniach i sercu 
uciechę i ukojenie. Może to są takie mo-
menty, w których kochanie ludzkie roz le-
wać po nich zaczyna zasmucenie i niepokój . 

P r zede wszystk im nowo zawiązana zna-
jomość wznieci ła wśród towarzys twa nasze-
go kwest ię l ingwistyczną. Matkę rodziny 
dudków nazwałyśmy od razu: panią Dud-
kową, ale wkrótce ktoś z towarzystwa, pu-
rysta j ę z ykowy , przekonywać nas zaczął, że 
według zasad m o w y polskiej , mów i ć należy 
nie Dudkowa, ale Dudzina. Mia ł słuszność, 
lećz żeśmy już f o r m y naszej po w ie l e razy 
uży ły i że się nam ona podobała, zakrzy-
czałyśmy pedanta i pozostałyśmy przy 
brzmieniu: pani Dudkowa. 

Co dzień, a czasem i kilka razy na dzień, 
jedna, dw i e z nas lub wszystkie razem w 
jasną, słoneczną pogodę sz łyśmy w głąb o-
grodu i najciszej , najspokojnie j , jakeśmy 
ty lko mogły , zb l i żywszy się do starej g ru-
szy, przyg ląda łyśmy się życiu i wzros towi 
rodziny dudków. 

Z panem Dudkiem bl iskiej znajomości za-
wiązać nie by ło podobna, bo najczęście j w 
domu go nie bywało . Czasem jednak siedział 
w chwi l i naszego przy jśc ia na gałęzi nad 
gniazdem rozpostartej w wypros towane j po-
stawie, zuchowaty i wesoło hukający, ale 
przy zbliżeniu się naszym odlatywał i albo 
zupełnie z oczu nam znikał, albo na nieda-
lekim drzewie usiadłszy, kry ł się w jego l i -
stowiu, tak że ty lko brunatny czubek nie-
pewnie jakoś i wca le nie buńczucznie w y -
glądał zza l istowia. 

A l e ona zawsze zostawała, coraz mn ie j 
niespokojna, coraz u fn i e j spoglądająca na 
nas z grubego sęku drzewa albo z na jb l i ż -
szej gałęzi . 

P rzynos i ł yśmy i r o zsypywa ły u stóp drze-
wa ziarna i okruchy bułki, które ona po od-
daleniu się naszym zbierała i w głąb dziupli 
zanosiła. O kilka k roków ty lko stojąc p r zy -
pa t rywa łyśmy się j e j z latywaniu na z iemię 
i w la tywan iu do gniazda i ta bliska obec-
ność nasza w n iczym j e j nie przeszkadzała. 
A ż przysz ło do tego, że poczęła odzywać się 
do nas. Gdyśmy zbl iżały się, wydawa ła z 
gardziołka dźwięk i krótkie, jakby poufałe: 
dzień dobry ; lub przy jac ie lskie : co nam dziś 
przynosicie? An i myślała już-o żadnym stra-
chu i spokojnie pozostawała na miejscu, 
gdzie znalazło ją nasze przybycie , najczęś-
c ie j na dużym sęku sterczącym u samego 
otworu gniazda. 

Widząc tedy, że nie sprawiamy przykroś-
ci żadnej matce, śmiało przypatrywałyśmy 
się dzieciom. Zaglądając do dziupli widzia-
łyśmy na jej dnie cztery główki, cztery 
dzióbki i niewyraźne w zmroku gniazda 
cztery ciałka coraz większe. Wzrastały 
szybko i już nawet rozpoznać można było 
zarysy powstających nad główkami czterech 
czubków. Niezmiernie miłe wydawały się 

nam te maleństwa i nie szczędzi łyśmy dla 
nich ani ziarn, ani okruchów, ani pieszczot-
l iwych słówek, które im by ł y na jpewn ie j 
obojętne, ale matce zdawały się podobać, 
p r zyna jmn ie j nie budzi ły w nie j żadnego 
niepokoju ani niezadowolenia. Siedziała so-
bie w t edy spokojnie na gałęzi lub na sęku, 
kręcąc czubatą g łową, czarnymi, ż y w y m i 
oczętami rzucając w e wszystkie strony i nie-
k iedy c ichym słowom naszym przywtór za -
jąc krótkimi, ale l i cznymi dźwiękami, jak-
by mówi ła : tak! tak! śliczne są, mi lutkie są 
te mo j e dziatki ! 

Raz, śród nocy, powstała silna burza z 
grzmotami i wichurą. Słyszałyśmy, jak za 
oknami szumiała ulewa, drzewa miotane 
w ichrem skrzypiały, piorun kędyś w głębi 
ogrodu uderzył . N ik t spać nie móg ł i wszys-
cy uczuli, że w noc tak straszną raźnie j ja-
koś będzie w gromadzie. Wysz ł y śmy tedy 
ze świecami w rękach z naszych sypialni 
i za ledwie spotkałyśmy się w bawia lnym 
pokoju, jedna z nas zawołała: 

— Co tam się dz ie je z naszymi dudkami! 
A inne: 
— Może to w tę gruszę piorun uderzył? 
— Wicher może ją złamać! 
— U l ewa gniazdo im zaleje... 
Biadania te nasze nad przypuszcza lnym 

nieszczęściem dudków panowie podsłuchali 
i nazajutrz w i e l e by ło śmiechów i żartów 
na temat: jakie to b y w a j ą troski niewieście! 

A l e "po burzy nocnej dzień zajaśniał prze -
śliczny. Pob i eg ł yśmy do starej gruszy. Stoi 
bry lantowa od świecących w słońcu kropel 
nocnej u lewy , w dziupli są, jak były , cztery 
dziubki i cz tery czubki, już spore, a p r z y j a -
ciółka nasza, pani Dudkowa, siedzi na mo-
k r y m sęku i z g łową ku skrzydłom odkrę-
coną dziobem pióra sobie wygładza, może 
osusza. Popatrzy ła na nas i wróci ła do sta-
rań około toalety swo je j , przez u lewę i w i -
churę nocną nadwerężone j ; p r zy c zym od-
zywa ła się czasem, jakby mówi ła : no, no! 
wszystko dobrze! bieda była, ale przeminę-
ła! Malutkie dobrze się ma ją ! v 

N i ebawem jednak przy jść miała bieda 
inna, daleko sroższa i taka, która n igdy już 
przeminąć nie mogła. Zawsze tak bywa ; 
przychodzą na istoty ży jące biedy różne, 
p r zemi ja ją i znowu wszystko dobrze, p r z y j -
dzie taka, która przeminąć nie może i po 
k tóre j n igdy już istocie ż y j ą c e j nie będzie 
dobrze. 

Siedzie l iśmy wszyscy na obszernym gan-
ku, z którego widać by ło znaczną, część o-
grodu, szereg k lonów rozłożystych, białe 
ławki pod klonami, błękitny N i emen i p ł y -
nące po nim żółte t ra twy . By ło nas osób z 
dziesięć, rozmowa toczyła się ożywiona i 
gwarna, gdy nagle na drewniane ogrodzenie 
ganku spadł duży, brunatnej b a r w y ptak i 
w nieruchomej postawie jakby zastygł. Od 
p ierwszego we j r zen ia poznałyśmy w t ym 
ptaku panią Dudkową i p i e rwszym uczu-
ciem naszym było zdziwienie. Czego ona tu 
przyleciała? I jak to być może, aby ptak 
n ieoswojony tam przy la tywał , gdz ie zna j -
duje się ty le ludzi i taki gwar g łosów ludz-
kich panuje? Czy tak bardzo oswoi łyśmy 
już ją z ludzkimi postaciami i głosami, że 
całkowicie lękać się ich przestała? I co ją 
tu sprowadziło? Czy przyleciała w odwie -
dziny do nas? Skądże wie , że tu mieszka-
my, i jaka być może pobudka odwiedzin? 
W t ym coś jest, o jest. Siedzi na poręczy 
ganku, jakby zastygła czy zmartwiała, g ło-
sy nasze ożywione i nawet podniesione żad-
nego na nią wrażenia nie w y w i e r a j ą i t y lko 
oczy swe przenosi wciąż z j edne j z nas na 
drugą, drobne, czarne oczy, w które znowu 
zbiegła się cała j e j dusza ptasia, ale t ym 
razem przerażona, skarżąca się, żałosna. A n i 
wyobrażam sobie, by postawa i oczy ptasie 
wyrażać mog ły taki p r ze jmujący , bezgra-
niczny ból... Wszyscy to dostrzegl i i k tóryś 
z panów nawet żartować przestając, serio 
rzekł : 

— Ptaka tego spotkało jakieś nieszczęś-
cie... to widoczne! A l e dlaczego on tutaj 
właśnie przyleciał? 

Otóż to! Nieszczęście, ale jakie? i dlacze-
go tu przyleciał? 

Powo l i , ciężko opuściła się a raczej spa-
dła z poręczy ganku na podłogę i prawie u 
samych stóp naszych przechadzać się po-
częła. Dz iwna to była przechadzka. Cho-
dziła tak blisko nas, że piórami dotykała 
prawie b r zegów naszych sukien i z g łową 
podniesioną patrzała nam w twarze t ym 
dwo j g i em czarnych ocząt żałości pełnych i 
zarazem jakby pyta jących, proszących. 
T r w o g i od tak bliskiego zetknięcia się z 
ludźmi, na j l że jsze j nawet obawy nie widać 
by ło na n ie j ani śladu, ty lko cały w y r a z j e j 
istoty i tych podnoszących się wciąż ku nam 
ocząt objawiał , obok bólu, jakby zapytanie 
naglące, jakby niemą, lecz prze jmującą proś-
bę. Zdawać się mogło, że u stóp naszych 
szuka czegoś, że nas o coś zapytu je i o coś 
błaga... Pa t r z y ł y śmy zdziwione, zasmucone, 
bezradne, gdy ktoś zauważy ł : 

— Może skaleczona, ratunku szuka? 
P rawda ! Może skaleczona? Trzeba obe j -

rzeć! 
I biała dłoń kobieca, gotowa do ratowania 

i pieszczoty, sięgnęła po ptaka. O, nie! Na 
to nie pozwol i ła ! U jąć się nie pozwol i ła. 
Furknęła skrzydłami i odleciała ale nieda-
leko, pomiędzy akacje, tuż przy ganku ros-
nące, gdzie zawiesiła się, dziobem ku gan-
k o w i zwrócona, i zamarła w nieruchomości, 
oczu z ganku nie spuszczając. Miała widocz-
ną ochotę jpowrócić, ale lękała się.. Teraz to 
już lękała się i kto wie , jaka walka, jak 
ciężka toczyła się w nie j przez chwi lę po-
między t rwogą a n iepo ję tym dla nas żąda-
niem czy nadzieją. Ostatnie zwyc i ę ży ł y . Z l e -
ciała z drzewa, znowu na poręczy ganku u-
siadła i z oczyma w nas w lep ionymi zaczęła 
w y d a w a ć dźwięk i wca le inne niż te, k tó ry -
mi tam, nad gniazdem, zwyk ła była prze-
mawiać do dzieci swoich i do nas. Dźw ięk i 
te chrypiały , skarży ły się, o czymś ogrom-
nie smutnym opowiadały, o coś błagały... 
By ło to tak wyraźne i prze jmujące , że j e -
den z panów wstał i odchodząc rzekł: 

— Róbcie sobie z t y m b iednym ptakiem 
co chcecie, ja na niego patrzeć nie mogę ! 

Nag l e przysz ło nam na myś l : może jaki 
wypadek z gniazdem? 

Biegn iemy w głąb ogrodu i ona za nami 
leci. Zag lądamy dó dziupli : ani dzióbków, 
ani czubków, ani g łówek maleńkich nie ma! 
Gniazdo opustoszałe! Dziec i porwane! Teraz 
wy jaśn i ł się nam bezgraniczny ból pani 
Dudkowe j , ale nie wy jaśn i ł o się — i n igdy 
w zupełności wy jaśn ić się nie miało — dla-
czego ona w nieszczęściu, które ją spotkało, 
do nas przyszła? dlaczego u stóp naszych 
właśnie zdawała się dzieci postradanych 
szukać i w twarze nasze patrzała z tak ża-
łosnym pytaniem i błaganiem? Pytan ia te, 
które rzecz prosta bez odpowiedzi pozostać 
miały, budzi ły w głębiach naszych uczucie 
bardzo przykre . Czy wypadk i em nie p r zy -
puszcza ona, że to m y właśnie porwałyśmy 
j e j dzieci? Czy dlatego właśnie nie szuka 
ich pomiędzy nami i czy nie błaga nas, 
abyśmy j e oddały? Tak nam ufała, tak 
wszelką t rwogę przed nami odrzuciła i — 
oto... Może to dz iwna rzecz, może i śmiesz-
na, j eże l i cz łowiek dba o uczucia i opinię 
o n im ptaka, ale f ak t em jest, że przypusz-
czalne podejrzenie pani Dudkowe j o tak 
nędzną zdradę zaufania budziło w nas — 
zawstydzenie i gorycz. 

Z e zwieszonymi smutnie g łowami szłyś-
m y z powro tem do domu, gdy na dziedziń-
cu dały się słyszeć głosy służących woła-
jące: 

T o Tadeuszek! to Tadeuszek małe 
dudki wy ją ł z gniazdka! Kto widział? ja 
widziałam, jak niósł je tam... 

I już służba domowa wiedziała o naszym 
zmartwieniu, już wytoczy ła ś ledztwo i już 
przestępcę wynalaz ła . 

By ł to dziewięcioletni syn j ednego z pa-
robków dworskich, silne i p iękne chłopię, 
z bujną czupryną złotą, z b łęk i tnymi jak 
turkusy oczyma. 

Dokończenie za tydzień 
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...by przed skokiem obejrzeć panoramę Zakopanego 

MIE o d k r y w a m żadne j A m e r y k i i n ie zdra-
dzam t a j emn i c y pisząc, że Zakopane jest z i -
m o w ą stol icą Po lsk i . N a z w a ta utarła się już 

dawno i chociaż m a m y w Po l sce w i e l e p i ęknych 
mie j scowośc i górskich, Zakopane bez p r z e r w y c ie-
szy się n a j w i ę k s z y m powodzen i em. 

Jest to miasto cent rum po lsk iego narc iars twa. 
T u o d b y w a j ą się na jważn i e j s z e imprezy , tu też 
mieszka większość m i s t r zów Po l sk i zarównio 
w b iegach jak i innych konkurenc jach. S ł a w n y 
już w Europie , a i poza nią, A n d r z e j Bachleda, 
k tó ry tak p iękn ie spisał się na mis t rzos twach 
świata w Va l Gardena, gdz ie dowiódł , że należy 
d o na j l epszych z j a z d o w c ó w , r ówn i e ż w y w o d z i się 
z Zakopanego . Pochodz i zresztą z baa-dzo uspor-
t ow i one j rodz iny . Wys t a r c z y powiedz i eć , że o jc iec 
popularnego „A łus ia " , r ówn i e ż Andr z e j , by ł w i e -
l ok ro tnym mis t rzem Po lsk i w konkurenc jach z j a z -
dowych . Obecn ie cieszy się z sukcesów na j s ta r -
szego syna i nie może się doczekać na r o zw in i ę -
cie się ta lentu młodszego — Jasia. Papa Bach le -
da jest j e d n y m z na j l epszych polskich tenorów, 
a j ego koncer ty cieszą się n ies łabnącym p o w o d z e -
n iem m e l o m a n ó w . R ó w n i e ż m a m a Bach l edowa 
by ła ongiś zawodniczką , a obecn ie jest p i lną ob-
serwatorką r o z w o j u spor towe j ka r i e r y synów. 

W a r t o dodać, że A n d r z e j Bachleda jest studen-
tem wydz i a łu arch i tektury Po l i technik i K r a k o w -
skie j . 

P r z e w a g a zakopiańskich narc iarzy m a l e j e j ed -
nak z r oku na rok. D o głosu dochodzą zawodn i cy 
z innych r e j onów, zwłaszcza z Besk idów, a w i ęc 
Wis ł y , Szczyrku, Bielska, a także z różnych 
mie j scowośc i w Tatrach. Ot, choćby sy tuac ja w 
biegach kobiet . Hegemon ia zakopianek p r ze łama-
na- została przez dz iewczęta z n ieda lek iego P o r o -
nina. L u d o w y K l u b Spo r t owy „ P o r o n i e c " po raz 
p i e rwszy wpisa ł s ię na l istę mis t r zyń Po lsk i 
w sz ta f ec i e 3 X 5 km. P o raz też p i e rwszy z w y -
c ięstwo nie p r zypad ło zespo łowi z Zakopanego . 
I nie by łoby w t y m może nic dz iwnego , gdyby 
nie fakt , że w zwyc i ę sk i e j sztafec ie mia ły biec trzy 
siostry M a j e r c z y k . N ies te ty jedna z nich przez ię -
bi ła się w ostatnie j n i emal chwi l i i została zm ie -
niona przez inną zawodniczkę . P on i eważ j ednak 
w klubie t r enu je już s iedem sióstr M a j e r c z y k ó w i e n 
na leży przypuszczać, że w pr zysz ł ym roku zdoby -
cie tytułu mis t rzyń Po lsk i będz ie sprawą w y ł ą c z -
nie rodz inną, a* być może wa lka rozegra się po-
m i ędzy dw i ema szta fetami, z łożonymi z samych 
sióstr. T a k i m r eko rdem nie może poszczycić się 
żaden kra j . W a r t o dodać, że ósma M a j e r c z y k ó w n a 
jest także s ławna. Zdradz i ła ona j ednak narc iar -
s two k lasyczne i zasmakowała w z jazdach. Od k i l -
ku lat najstarsza, L u d w i k a M a j e r c z y k w i e l ok ro t -
nie by ła mis t rzyn ią Po l sk i w konkurenc jach a l -
pe jskich. Dumny musi być tata M a j e r c z y k z ta-
k ich córek. G d y b y działo się to w czasach A d a m a 
Mick iew icza , zapewne zamiast „ T r z e ch B u d r y -
s ó w " Wieszcz poświęc i łby swo ją ba l ladę dz i e lnym 
dz i ewczę tom z Poronina . 

Do Zakopanego z j e żd ża j ą nie t y lko turyści i 
wczasow ic ze z ca łe j Po lsk i . Coraz w i ę c e j tam go-
ści zagranicznych, a przede wszys tk im Szwedów , 
k tó rzy chętnie p r z y b y w a j ą na krótk ie , weekendo -
w e pobyty , lub też dłuższy w y p o c z y n e k na nar -
ciarskich trasach. P r z ede wszys tk im jednak Z a -

Czołowy polski dwuboista klasyczny Józef Gąsie-
nica ma najmilszą maskotkę — własnego synka 

lutym, k iedy są f e r i e na wyższych uczelniach, Za -
kopane zaro i ło się na półtora tygodnia spor tową 
młodz ieżą studencką. I znowu wszys tk ie ob iek ty 
tętniły ż yc i em od rana do wieczora . W innych 
okresach o d b y w a j ą się tu kró tk ie konsul tac je . Za -
wodn i cy p r z y j e ż d ż a j ą na sprawdzen ie swych po -
stępów, o t r z ymu ją nowe wskazówk i i zaraz w r a -
cają do pracy, nauki, oczywiśc ie też do swych 
k lubów i codz iennego treningu. T a k w i ęc przed 
I g r zyskami w Meksyku t rzeba by ło szukać moż l i -
wośc i treningu da leko od Polski , m. in. w e F ran -
c j i w Font Romeu. P r z ed Monach ium taka po -
trzeba nie is tn ie je — M e k k a polskich spor towców. 
Zakopane, w zupełności wys tarczy . 

Wacław K O R Y C K I 

Wczasowicze zamiast na skoki poszli na narty 

N a szczyt skoczni zawodnicy wyjeżdża ją wyciągiełń 

kopane stało s ię M e k k ą polskich spor towców. P a -
m ię tamy wszyscy , jak przed I g r z yskami O l i m p i j -
skimi w M e k s y k u spor towcy Europy i pozostałych 
kon tynen tów poszukiwal i wysokogórsk ich m i e j -
scowości , wyposażonych w urządzenia spor towe 
celem lepszego p r z ygo t owan ia się do rozrzedzone j 
a tmos fery , panu jące j w stol icy państwa M a y ó w . 
Nas tępne Igrzyskai odbędą się w Monach ium, k tó -
r e po łożone jest na inieco ty lko niższe j wysokośc i 
nad poz i omem mor za niż Zakopane . S ta j e się to 
p i e rwszo r z ędnym w a l o r e m z i m o w e j stol icy P o l -
ski, w k tó re j sezon t rwa ok rąg ł y rok, a która w y -
posażona jest w doskonałe ob iek ty spor towe i 
brak j e j jest w łaśc iw i e t y lko p ływa ln i , choć p la -
ny p r z e w i d u j ą budowę tego tak bardzo po t r zeb-
nego urządzenia. 

W k a ż d y m raz ie ośrodek spor towy Zakopane 
tętni życ iem. K i e d y by ł em tam przed tygodn iem, 
spotkałem ko larzy , pi lnie p r z ygo t owu jących się do 
startu w Wyśc i gu P o k o j u na trasie P raga — W a r -
szawa — Ber l in. Jazda p o g łębok im, kopnym śnie-
gu wy rab i a k o n d y c j ę i zdaniem trenera Lasaka 
s tanowi p o d s t a w o w y czynnik późnie jszych sukce-
sów. Już w m a j u p r zekonamy się, w j ak im stop-
niu poby t w Zakopanem pomoże po lsk im ko la -
r zom w uzyskaniu dobrych w y n i k ó w w w i e l k i m 
wyśc igu . 

Do Zakopanego p r z y j e żd ża j ą „ ł y k n ą ć " z d r o w e -
go, górsk iego powie t r za r ówn i e ż i przedstawic ie le 
innych dyscypl in sportu. W czasie f e r i i świątecz-
nych w szkołach można tu by ło spotkać w ioś la rzy 
i ka j aka r z y , c i ę ża rowców i szermierzy , którzy 
p r z e r w ę w nauce wykor zys ta l i na kró tk i pobyt w 
górach. P r z y okaz j i jeżdżą wszyscy na nartach, 
b i ega ją po śniegu i rob ią da lek ie wyc i eczk i . P o -
maga to nies łychanie nie t y l k o w nauce po f e -
riach, a l e także w codziennych, t rudnych t ren in-
gach, p rowadzonych w mie jscu zamieszkania. W 

Sztafeta pań w walce o mistrzostwo Polski 



Kącik filatelisty 

PTAKI ŁOWNE 
28 lutego ukazała się nowa 

seria znaczków przedstawia-
jąca ptaki łowne. Seria skła-
da się z 8 znaczków. N a po-
szczególnych znaczkach przed-
stawiono następujące ptaki: 

40 gr — krzyżówka — na j -
pospolitsza dzika kaczka; 

60 gr — bażant — żyje na 
polach i słabo zadrzewionych 
terenach w całej Polsce; 

1,15 zł — słonka — zamiesz-
kuje wilgotne lasy całej Po l -
ski; 

1,35 zl — batalion — ptak 
siewkowaty, żyje na podmo-
kłych łąkach, głównie na 
wschodzie Polski; 

1,50 zł — grzywacz — dziki 
gołąb, pospolity w całej Po l -
sce; 

3,40 zl — cietrzew — żyje 
na wrzosowiskach i mocza-
rach, głównie na północno -
-wschodnich terenach Polski; 

7,00 zł — kuropatwa — po-
spolita w całej Polsce, żyje 
głównie na polach uprawnych; 

8,50 zl — głuszec — zamie-
szkuje tereny gęsto zalesione 
na Pomorzu, w górach i na 
wschodzie Polski. . 

Projektantem znaczków jest 
art.plastyk J. Desselberger. 
Drukowane są techniką wielo-
barwnego offsetu w nakła-
dach: 40 gr i 60 gr — po 6,5 
min szt.; 1,15 zł — 6 min.; 
1,35 zl — 5 min.; 1,50 zł — 3 
min.; 3,40 zł — 2 min. oraz 
7,00 zł i 8,50 zł — po 1,1 min. 
szt. 

Format znaczków 40,5X40,5 
cm. 

CIĄGLE JESZCZE POSZUKUJE RODZICOW 
N a łamach po lsk ie j prasy 

ukazała się i n f o r m a c j a o po-
szuk iwaniu przez P io t ra W i l -
ka, 25-letniego mieszkańca 
Hannoveru , swo ich rodz i ców. 
Za in te resowany w i e o sobie 
ty lko , ż e urodzi ł się ok. 
1944 r. w Bydgoszczy . 

Jak t ra f i ł do Hannoveru? 
Zachodn ion iemieck ie czaso-
p i smo podało n i edawno ko -
l e j e jego- losu. Z ar tykułu 
wyn ika , że w lipcu 1948 r. 
do domu sierot w H a n n o v e -
r z e przys łano k i lkadz ies iąt 

w y m i z e r o w a n y c h dzieci . N a j -
m łodszym z nich by ł chłopiec 
jasnowłosy , m ó w i ą c y po po l -
sku, k tó ry nie znał j ę z yka 
n iemieck iego . N a tas iemce 
na szyi malca zawieszona 
by ła t ek turowa kar tka z na-
p isem: Pe t e r W i l k , urodzony 
ok. 1944 roku. Jako m ie j s ce 
s w e g o zamieszkania P io t ruś 
podał „Baggoszcz " , co w 
dz iec ięcym j ę z yku oznaczało 
Bydgoszcz . D o domu sierot w 
Hannove r z e p r zyby ł ubrany 
w c ze rwony , bawe łn iany 

la b o u t i q u e p o l o n a i s e 25, rue Drouot 
Paris 9e 

Les chanteurs chez nous 

LES CHARLOTS 

swe t e r ek w b r ą z o w e wzork i , 
znoszony niebieski p łaszczyk 
ioraz jasnoniebieską, w y k o n a -
ną na drutach czapeczkę. 
P io t ruś W i l k o t r z yma ł w k r ó t -
ce p r zybranych rodz i ców, z 
k t ó r y m i jest do dziiś. L u d z i e 
ci n ie adoptowa l i go jednak, 
uważa jąc , że któregoś dnia 
z j a w i ć s ię mogą p r a w d z i w i 
rodz ice chłopca. 

Obecn ie okaza ło się, że w 
1944 r. w Bydgoszczy miesz -
ka ło aż 55 ma ł ż eńs tw noszą-
cych nazwisko W i l k . 

I ls sont 5. I ls déchaînent 
l 'h i lar i té dans toute la F r a n -
ce. Ces 5 garçons ont adopté 
la cé l èbre m a x i m e " L e r i re est 
l e p ropre de l ' h o m m e " et la 
met tent en prat ique. 

L e u r g roupe f u t dé f i n i t i v e -
men t f o r m é en Jui l le t 1966. 

G E R A R D R I N A L D I al ias 
" A L F R E D " —- l e chanteur du 
groupe, J E A N S A R R U S alias 
" E M I L E " — gui tare r y t h m i -
que, L U I S R E G O " L U C I E N " 
•— gui tare basse, G E R A R D F I -
L I P P E L I " M A R C E L " — gu i -
tare et accordéon, J E A N - G U Y 
F E C H N E R dit " F E L I X " — 
batteur . 

Inv i tés par E U R O P E N ° 1 
à l 'émission de H U B E R T , ils 
f on t un pastiche du H i t - P a -
rade des succès. " A L F R E D " 
toujours en ma l de gags se 
retourne vers son pet i t cama-
rade " M A R C E L " et lui dit en 
guise de boutade " v a s - y chau f -
f e Ma r c e l " . I l n 'en fa l l a i t 
pas plus pour créer un succès. 
A la f in de l 'émission " J e dis 
n ' impor te quoi , j e fa is tout ce 
qu'on m e d i t " plus connu 
sous l e cé lèbre t i t re " c h a u f f e 
M a r c e l " était composé. 

Ce p r emie r 45 tours sort i t 
en ju i l le t 66, son succès c o m -
merc ia l et popula ire f u t te l 
que m ê m e les plus opt imistes 
en fu r en t sidérés. 

U n d e u x i è m e disque tout 
aussi drô le que l e premie r 
l eur va la i t de passer sur la 
grande scène de l 'O l ymp ia au 
cours d'un Mus icorama en 
D é c e m b r e 66. 

L e u r popular i té f u t dé f in i -
t i v ement consacrée par l e 
3eme 45 tours avec " L e s P l a i -
es-bois" , " C e t été, c 'était t o i " 
e t l eur passage en vede t t e 
amér ica ine de l 'O l ymp ia de 
H a l l y d a y - V a r t a n en A v r i l 67. 
Cet te consécrat ion éta i t ąc -

téléphone: 770-83-37 
Paris: 189-46-68 c.c.p, 

X L 0 1 6 5 

P o l e c a n iże j w y m i e n i o n e płyty — 3 0 c m 3 3 fou r s : 
P O L S K I E P I E Ś N I Ż O Ł N I E R S K I E I L U D O W E . 

Wiązanka dawnych pieśni żołnierskich. Rozszumlały się 
wierzby. Wiązanka pieśni walki 1939—1945. £cha mazurskie. 
Kwiaty polskie. Od Rzeszowa. 
Wykonanie — Centralny Zespół Wo j ska Polskiego. 
XL0204 E C H A O J C Z Y Z N Y . — Wiązanka popularnych pie 
śni ludowych i żołnierskich. 
He jna ł z Wieży Mariackiej w Krakowie. Polonez „Pożegna-
nie Ojczyzny". Pojedziemy n a lów. W i t a j ma jowa jutrzenko. 
Tam na błoniu błyszczy kwiecie. Grzmią pod Stoczkiem ar -
maty. Rozkwitały pęki białych róż. N a Wawe l . Płynie W i -
sła, płynie. Piękna nasza Polska cała. Albośmy to jacy tacy. 
H e j z góry jadą Mazury. Miała baba koguta. Mazur „Ku -
ba Jurek". Góralu czy ci nie żal. H e j tam pod lasem. Ty 
pójdziesz górą. Czerwone jabłuszko. Jak to miło wieczór 
bywa. Choć burza huczy wkoło nas. Up ł ywa szybko życie. 
Biały Mazur. Chodziłem po polu i zbierałem kłosy. Umar ł 
Maciek. Poszedł Marek na jarmarek. W Saskim Ogrodzie 

Cana każde j p łyty 23 ( r ank i . Do l i czamy koszty w łasne przesy łk i pocztowe j , 
w P o 4 r r C F ° i c i l . P l m y S t a l e n a s k ł a d z i e w i e l k i « P łyt nag r anych 

Co użyjem, to dla nas (Siekiera, Motyka). Wszystkie rybki 
śp ią w jez iorze . P i j e Kuba d o Jakuba. Sto lat . 
XLQ321 PŁONIE OGNISKO W LESIE. 
Hymn harcerski. Płonie ognisko w lesie. Jak dobrze nam. 
Idzie noc. Gdy już ciemna noc zapada. Śmierć komara. Za 
górami, za lasami. Ciężko skautom. Słoneczny marsz. Pod 
żaglami „Zawiszy". N a zielonej Ukrainie. Czerwony pas. 
Da le j wesoło. Płonie ognisko. Morze, nasze morze. Flisacy. 
Z miejsca na miejsce. Maki . W iz j a szyldwacha. Deszcz, j e -
sienny deszcz. Pałacyk Michla. Orzeł biały. 
XL0471 S O P O T 68. 
Jesienny Pan (Miki Nakasone). To ziemia (Stan Borys). 
V iva Mar ia (Margareta Paslaru). Odro rzeko (Anita T r a -
versi). Jedź na urlop Romeo (Patricia). Te bomby lecą na 
nasz dom (Wiktor Wujacić) . Zasypało na biało (Ela Calvo). 
Przyjdzie po mnie ktoś (Gitte Heening). Mazowieckie 
wierzby (Romuald). Po co nam to było. Może już dziś 
(Jean Claude Annoux) . 

Katalogi bezpłatnie na żądanie. 
P o l e c a m y t e i ostatnie nag ran ia S t e f ana K u b i a k a N ° 929090 — „ w K r a k o w i e 
prześ l iczny d o m " oraz B o l e s ł a w a N o w a k a N ° 7080 — „Dziś w ieczo rem tańczy-
m y " . 

compagnée par la parut ion de 
leur p remie r 33 tours. 

Demandés dans toute la 
France L E S C H A R L O T S sont 
aussi drôles sur scène que 
dans leurs disques. I ls savent 
par leurs gags sans cesse r e -
nouve lés p la i re à tous les pu -
blics et n e f in issent pas de 
nous f a i r e r ire . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

D O M I N I Q U E P A L M O W S K I — 
L a Ma ison d e 1* Europe de H a u -
te No rmand i e , 73 Qua i du Hav re , 
Rouen ( F r anc j a ) — p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z e s tu-
d e n t e m z W a r s z a w y w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . 

E L Ż B I E T A R O Z E N E K — L u -
bl in, ul . Konopn i ck i e j 11 m 2 — 
m a 16 l a t , j e s t u c z e n n i c ą , c h ę t n i e 
nawiążer k o r e s p o n d e n c j ę z d z i e w -
c z y n k ą l u b c h ł o p c e m w j e j w i e -
k u . 

M A R I A N L I T T E C K — S t a r g a r d , 
ul . S ł o w a c k i e g o 7 m 18 — jes t 
u c z n i e m I k l a s y t e c h n i k u m ( l a t 
16). I n t e r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą , s p o r t e m , k o l e k c j o n u j e 
z n a c z k i p o c z t o w e i w i d o k ó w k i . 
C h c i a ł b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę . 

S T A N I S Ł A W C I E Ś L A — S i e -
r a d z , u l . S i e m i o n o w i c z a 9 — p r a g -
n i e za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z o soba -
m i p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a z a m i e -
s z k a ł y m i w e F r a n c j i . O d d a w n a 
i n t e r e s u j e s ię b o g a t ą k u l t u r ą 
f r a n c u s k ą ora~z t r a d y c j a m i p r z y -
j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . P o z a 
t y m m ó g ł b y k o r e s p o n d o w a ć na 
t e m a t l i t e r a t u r y , f i l o z o f i i , p s y -
c h o l o g i i , s z tuk i w za l e żnoś c i o d 
z a i n t e r e s o w a ń e w e n t u a l n e g o k o -
r e s p o n d e n t a . Z n a j ę z y k i : a n g i e l -
sk i , n i e m i e c k i , r o s y j s k i , p o l s k i 
i s ł abo f r a n c u s k i . M a 25 la t , j e s t 
ż o n a t y i m a 1 d z i e c k o . 

W A S I L E W S K A A N N A — O l -
s z t y n , u l . G i e t k o w s k a . 2/7 — j es t 
u c z e n n i c ą 8 k l a s y s z k o ł y p o d s t a -
w o w e j i b a r d z o c h c i a ł a b y k o r e s -
p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną z F r a n c j i i B e l g i i . J e j za in -
t e r e s o w a n i a t o t a k i e p r z e d m i o t y 
j a k : c h e m i a , f i z y k a i m a t e m a t y -
ka . C z y t a c h ę t n i e d o b r e Trsiążki. 
O c z e k u j e na l i s t y i p r z y r z e k a , ż e 
na k a ż d y o d p o w i e . 

A N D R Z E J P A L U S Z E K — B ł o -
n i e k / W a r s z a w y , u l . W a r s z a w s k a 
15 m 2 — c h c i a ł b y za p o ś r e d n i c -
t w e m „ T P " n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l -
ską k o r e s p o n d e n c j ę na t e m a t 
m u z y k i , t e a t ru , g e o l o g i i i t u r y -
s t y k i z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . M a 
20 l a t i u c z y s i ę z a w o d u g ó r n i k a 
n a f t o w e g o . Z n a j ę z y k f r a n c u s k i . 

J E R Z Y B A R A N O W S K I — Szcze-
cin, u l . L ang i ew icza 1 m 16 — 
l a t 17, u c z e ń t e c h n i k u m h a n d l o -
w e g o na w y d z i a l e h a n d l u z a g r a -
n i c z n e g o , p r a g n i e n a w i ą z a ć k o -
r e s p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą z a -
m i e s z k u j ą c ą w e F r a n c j i . Z n a j ę -
z y k a n g i e l s k i . 

M A G D A B O D N A R — W r o c ł a w , 
u l . S e m p o ł o w s k i e j 64 m 1 — o d 
d a w n a p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t 
l i s t o w n y z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą 
m i e s z k a j ą c ą w e F r a n c j i . Jest s tu-
d e n t k ą , zna j ę z y k a n g i e l s k i , n i e -
m i e c k i i r o s y j s k i . Z b i e r a z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , p r o s p e k t y , 
c z a sop i sma i t e k s t y f r a n c u s k i c h 
p i o s e n e k 

J Ó Z E F Ł U C Z K O — S z y d ł o w i c e 
32, p o w i a t B r z e g , w o j . o p o l s k i e — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć w ce lu 
w y m i a n y p ł y t i w i d o k ó w e k . M o -
ż e t a k ż e p i sać na r ó ż n e t e m a t y . 
M a 25 l a t . 

A N D R Z E J P I E T R Z Y K — Z a -
b r z e g 274, p o w i a t B i e l s k o B i a ł a , 
w o j . k a t o w i c k i e — b a r d z o chc i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i i 
B e l g i i w ce lu w y m i a n y z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k , p ł y t i 
f o t o s ó w . 



W Ś R Ó D P O L S K I C H K O B I E T 

BADY > 

PANI ANNO! 

W wieku 19 lat zaufałam 
człowiekowi, który mnie opuś-
cił i zostawił samą z dzieckiem. 
W trzy lata później związa-
łam się z mężczyzną, bo mia-
łam mieć drugie dziecko. Zo-
stałam z nim. Mieliśmy dal-
sze dzieci, żyliśmy razem, ale 
nigdy nie było mowy o mał-
żeństwie. Byliśmy szczęśliwi, 
kochałam go, był dobry dla 
mojego pierwszego dziecka. 
Dla mnie dzieci są wszystkim. 
Po szesnastu latach mój mąż 
(nie był mężem, ale tak go 
nazywam) powiedział mi stra-
szną rzecz, że tylko dlatego 
ze mną jest, że wtedy, przed 
laty zaszłam z nim w ciążę. 
Płakałam bardzo, nic nie od-
powiedziałam i życie toczyło 
się dalej. Byłam jeszcze mło-
da, zakocłiałam się do szaleń-
stwa w pewnym mężczyźnie z 
sąsiedztwa. Mąż się o tym do-
wiedział, chciał mnie zabić. 
Wyleczyłam się z tamtego u-
czucia, zostałam z dziećmi i 
po raz pierwszy poprosiłam 
męża, żebyśmy wzięli ślub. 
On się zgodził. Urodziło mi 
się jeszcze dwoje dzieci. Osta-
tni syn przed trzema laty. I 
już nie mam męża. Od trzech 

lat przestał być mężczyzną, 
nie jest dla mnie nawet bra-
tem — nigdy mi nie wyba-
czył, jak się przekonałam 
tamtego romansu. Daje mi 
pieniądze, nie rozmawiamy 
prawie ze sobą, chyba tylko 
po to, żeby się kłócić. Nasze 
wspólne życie jest złamane. 
On mi wymyśla od najgor-
szych i ja dłużej tego nie mo-
gę znieść. Jestem bardzo nie-
szczęśliwa. Mam dziś 43 lata. 
Czy mam odejść, zostawić 
wszystko, rzucić to, czemu 
poświęciłam wszystkie lata 
mego życia? Myślę, tylko o 
tym, żeby ze sobą skończyć. 
Mój mąż mnie nie kocha, za-
chowuje się jak obcy czło-
wiek. Straciłam całą wiarę. 
Zycie nie ma dla mnie żad-
nej wartości. Bo jak się doj-
dzie do takiego punktu, że nie 
można słowa powiedzieć i mąż 
patrzy z nienawiścią w oczach, 
to co pozostaje. Tylko skoń-
czyć z sobą. 

ZROZPACZONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Ca la ta histor ia j e s t dla 
m n i e n i e z rozumia ła . Jakże to? 
M ą ż z panią ży ł p r z e z t y l e 
lat . M i e l i ś c i e dz iec i i nag l e ni 
stąd, ni z owąd , po latach, 
p r z y p o m n i a ł sobie, ż e pan i g o 
zdradz i ła i się obraz i ł? A l b o 
pan i nie napisała w s z y s t k i e -
go, a lbo m ą ż zmien i ł s ię d l a -
tego , że m a j akąś inną k o -
b ietę . B o p r zec i e ż g d y b y 
chcia ł pan ią ukarać za zd ra -
dę, uc zyn i ł by to od razu a 
n ie po k i lkunastu latach. N i e -
za l e żn ie od t e g o co s ię w y d a -
r z y ł o i j ak w y g l ą d a p r a w d a , 
n iech pani przes tan ie myś l e ć 
o samobó j s tw i e , n iech pani 

się opanu j e i s p r óbu j e t r z e ź -
w o spo j r z e ć na życ ie . M a p a -
ni dużo dz iec i . N i m staną s ię 
samodz i e lne , b ędz i e i m pan i 
b a r d z o po t r zebna . I t o j es t 
n a j w a ż n i e j s z e . M a pani w o -
bec dz iec i , k t ó r e p r zec i e ż n i e 
pros i ł y się na świat , p o w a ż -
ne o b o w i ą z k i i j ak ż e w t y ch 
w a r u n k a c h m y ś l e ć o „ s k o ń -
czeniu z s o b ą " ! N i e m a pan i 
p r a w a . A co do męża , t o m o -
ż e w a r t o b y spoko jn i e , b e z 
z d e n e r w o w a n i a z n i m p o m ó -
w i ć i d o w i e d z i e ć się o co 
chodz i . Co się stało, ż e tak 
nag l e zm i en i ł s w ó j stosunek 
do pani? M o ż e uda s ię coś 
w y j a ś n i ć i n a p r a w i ć ? 

A N N A 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

Croquettes de pommes 
de terre aux 
champignons 

L a s imp l i c i t é peut ê t r e o r i -
g ina l e e t l ' o r i g ina l i t é peut 
ê t r e savoureuse. V o i c i énumé-
rées toutes les qual i tés du 
p l a t qu i vous est proposé . 
P o m m e s de terre , c h a m p i -
gnon, pers i l ou f enou i l , oeu fs 
e t chape lure . 

A v e c les p o m m e s de t e r r e 
i l f a u t f a i r e la plus n o r m a l e 
des purées assaisonnée d 'un 
gros mor c eau de beur r e e t 

d'un v e r r e de la i t . P a r a i l -
leurs vous a v e z f a i t cu i re 6 
cèpes séchés e t 4 oeu fs durs. 
V o u s hachez m e n u c h a m p i -
gnons e t oeu f s que vous j e t e z 
dans la purée (ou b ien vous 
passez l e t ou t à la m o u l i n e t -
te) . V o u s a j ou t e z é ga l ement 
un o ignon haché r e v e n u dans 
du beurre , un peu de pers i l 
ou de f enou i l d eux oeu f s crus 
entiers, po i v r e , sel et une tas-

se de chape lure . Vous m é l a n -
gez b ien a f in d 'obten i r une 
masse homogène . 

Vous f o r m e z ensuite des 
sortes de pet i tes côte let tes 
plates, vous les t r empez dans 
l ' oeuf battu, et les rou lez dans 
la chape lure . I l ne vous reste 
qu 'à les f a i r e f r i r e dans du 
beurre , de p ré f é r ence . 

E t l e tour est joué . Vous 
s e r v e z les croquet tes avec une 
sauce t omate ou b ien une 
sauce aux champignons (Dans 
ce dern i e r cas, emp l oye z 
l ' eau de cuisson des cèpes). 
P o u r l e p la i s i r de l 'oe i l , vous 
hab i l l ez j o l imen t chaque Cro-
que t t e d 'un br in de pers i l . 

HART i WIERNOŚĆ 
W e d ł u g danych s ta tys tycz -

nych -— jest ich ponad 150 
tys i ęcy . M o ż n a p o w i e d z i e ć , iż 
s tanowią z gó rą 75 p rocen t 
k a d r y nauczyc i e l sk i e j w p o l -
skich szko łach p o d s t a w o w y c h 
i l i ceach. K o b i e t a - n a u c z y c i e l -
ka w P o l s c e n i e jest z j a w i s -
k i e m r z a d k i m — lecz regułą . 
P r z e d s t a w i a m y j edną z nich, 
t rochę n i e t ypową , g d y ż od 
d w ó c h lat n ie z a j m u j e się 
p racą pedagog i c zną — jes t na 
e m e r y t u r z e . 

P a n i W ł a d y s ł a w a Knosa l i na 
j es t j e d n a k postac ią s zczegó l -
ną. J e j o j c i e c -— Jan S t y p -
R e k o w s k i b y ł w ok res i e m i ę -
d z y w o j e n n y m j e d n y m z c zo -
ł o w y c h dz ia łaczy po l sk ich na 
r od z inne j Kaszubszc zy żn i e . 
J e g o zaś dz iec i p r z ed z i e r a ł y 
się popr ze z ko rdon g ran i c zny 
do Po l sk i , b y n i e pob i e rać n a -
uk i w n i e m i e c k i e j szko le . 
W ś r ó d t y ch dz iec i b y ł a i pan i 
W ł a d y s ł a w a . 

A k i e d y w 1928 r oku poseł 
d o . s e j m u p r u s k i e g o i g o rący 
pa t r i o ta Jan B a c z e w s k i , w y -
w a l c z y ł w N i e m c z e c h po lsk ie 
szko ły — j edna z n ich p o -
ws ta ł a na Z i e m i B y t o w s k i e j , 
w pob l i sk im P ł o t o w i e . T a m też 
pan i W ł a d y s ł a w a w y s t a r t o w a -
ła do s w e j nauczyc i e l sk i e j 
p racy . Jak n a z w a ć t en drug i 
z awód , j ak i w ó w c z a s zaczę ła 
up raw ia ć? Pozos ta ła m u w i e r -
na, m i m o w s z y s t k i e p r z e c i w -
ności losu i w s z e l k i e p r z eś l a -
dowan ia , k t ó r e n ie zos ta ły j e j 
oszczędzone z rąk g e r m a n i z a -
t o r ów , a p ó ź n i e j h i t l e r o w c ó w . 

N a j t r u d n i e j s z y okres t e j 
p racy — nauczyc i e l sk i e j i p a -
t r i o t y c z n e j — p r z y p a d ł pan i 
W ł a d y s ł a w i e na O lsz tyn , gd z i e 
od 1936 r o k u pe łn i ła s w e o -
b o w i ą z k i . H i t l e r o w c y s z yka -
n o w a l i i dz iec i uczęszcza jące 
do po l sk i e j szkoły , i p e d a g o -
g ó w w p i s a n y c h na "czarną l i -
stę, k tó ra póżiniej oznacza ła 
n i e t y l k o obóz k o n c e n t r a c y j -
ny... 

1 w r z e ś n i a 1939 roku spo-
t y k a j ą cios n a j d o t k l i w s z y z 
do t y chc zasowych : mąż , znany 
dz ia łacz o ś w i a t o w y na W a r -
m i i i Mazurach , R y s z a r d K n o -

sala — zos ta j e a r e s z t owany . 
Ona sama un ika t e g o losu 
t y l k o ze w z g l ę d u na to, ż e 
s p o d z i e w a się dz iecka . P o t e m 
j ednak osadzono ją m i m o to w 
kosza l ińsk im w i ę z i e n i u ges ta -
po. C ios pada za c iosem: ca -
ła na jb l i ż s za rodz ina zna la z -
ła s ię w obozach koncen t r a -
c y j n y c h . W 1943 r. u m i e r a có-
reczka , a w p r z eddz i eń w y -
z w o l e n i a W a r m i i i M a z u r 
p r z e z A r m i ę R a d z i e c k ą i W o j -
sko P o l s k i e doc ie ra w i a d o -
mość, ż e R y s z a r d K n o s a l a 
zmar ł w obo z i e w Dachau.. . 

T r z e b a o l b r z y m i e g o har tu 
ducha, w i e l k i e j o f i a rnośc i i 
pa t r i o t y zmu , by m i m o to 
w s z y s t k o pozostać w i e r n y m 
s w e m u powo łan iu . P a n i W ł a -
d y s ł a w a o d p i e r w s z y c h dni 
wo lnośc i p o d e j m u j e pracę na -
uczyc ie lską . N a r odz inne j Z i e -
m i B y t o w s k i e j , z n o w u na 
W a r m i i i Mazurach , b y p o d 
kon iec p r a c o w i t e g o okresu 
s w e j p e d a g o g i c z n e j p r a c y w y -
k ładać w O l s z t yńsk im S t u -
d i u m Nauczy c i e l sk im . T o m o -
że s m u t n y ż y c i o r y s c z ł o w i e -
ka, k t ó r y dla d o b r e j s p r a w y 
w s z y s t k o o f i a r owa ł . W a r t o go 
j ednak p r z y p o m n i e ć w c za -
sach, g d y naród i o j c z y z n a 
m o g ą s ię spoko jn i e r o z w i j a ć . 

MADAME LA „MAIRESSE 
W czasach, k t ó r e pam i ę t a starsze poko l en i e po lsk ie , n a z y -

w a n o b y p. K o r z e n i o w s k ą burmis t r z em. O i l e w ogó l e na t a -
k i m s tanow isku m o ż n a b y ł o w y o b r a z i ć sobie o sobę p łc i p i ęk -
ne j . Dz i ś o f i c j a l n y t y tu ł „ pan i m e r o w e j " b r z m i : p r z e w o d n i -
cząca P r e z y d i u m M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j w L u b a r t o w i e , 
nad W i e p r z e m . A d e l ę K o r z e n i o w s k ą c echu j e n ie t y l ko u j m u -
j ący sposób byc ia , a l e i s tanowczość . W i ę c e j : upór w r ea l i -
z a c j i p o d j ę t y c h i n i c j a t y w i c i e rp l iwość w p o z y s k i w a n i u d la 
nich z w o l e n n i k ó w . 

B y ć m o ż e są to j e j cechy w r o d z o n e , a le m o ż l i w e także , iż 
doszła do nich w toku s w e j ż y c i o w e j drog i , k t ó ra j e d n y m 
c h a r a k t e r y z u j e s ię na p e w n o : samodz i e lnośc ią i z d r o w ą a m -
b i c j ą . P i e r w s z y e tap p r a c y : p i e l ę gn i a rka w szpita lu. W k r ó t -
ce p o t e m została p r ze ło żoną p i e l ę gn i a r ek . M i ę d z y p i e r w s z y m 
a d r u g i m e t a p e m zna laz ła s ię o b o k n i e ł a t w e j p racy — nauka. 
P a n i A d e l a ukończy ł a szko łę średnią . Już j a k o p r z e ł o żona 
p i e l ę gn i a r ek zapisała się na s tud ium a d m i n i s t r a c y j n e p r z y 
un iwe r s y t e c i e im . M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u n i e w L u b l i n i e ; s tu-
d ia ukończy ła z w y n i k i e m d o b r y m . P r z y t y m w s z y s t k i m w y -
c h o w y w a ł a t r ó j k ę dz i ec i ! 

W c z e k a j ą c e j ją dz ia ła lnośc i w r a d z i e n a r o d o w e j l i c z y ł y się 
os iągn i ęc ia w p racy z a w o d o w e j , nauce i ż y c iu spo ł ec znym. 
A d e l a K o r z e n i o w s k a by ł a a k t y w n y m dz i a ł a c z em — wszędz i e , 
gdziie czuła się po t r zebna . W y s u n i ę t o j ą j a k o kandyda ta do 
r a d y n a r o d o w e j , co b y ł o na tura lną k o n s e k w e n c j ą z d o b y t e g o 
spo ł e c znego zau fan ia . Zos ta ła w y b r a n a radną.. . N i e zna laz ła 
s ię t a m dla z aman i f e s t owan ia udz ia łu kob i e t w radz i e n a r o -
d o w e j . S z y b k o uzyska ła zau fan i e i poparc i e m i e s zkańców . S ta -
nęła na c ze l e p r e z y d i u m . 

Gab ine t p r z e w o d n i c z ą c e j K o r z e n i o w s k i e j j es t u m e b l o w a n y 
skromnie . „ M a d a m e la m a i r e s s e " n i e u w a ż a b o w i e m , b y n a j -
w y m o w n i e j s z y m a t r y b u t e m w ł a d z y b y ł y w n ę t r z a gab inetu . 
Sądz i b o w i e m , ż e n a p r a w d ę l i c z y się w y g l ą d miasta . A s w e 
p r z ekonan ia w p r o w a d z a w czyn, skoro L u b a r t ó w n a j w y r a ź -
n i e j r o b i się coraz p i ę k n i e j s z y . Zap r z e c za j ednak , b y toi b y ł o 
j e j zasługą. M ó w i na tomias t chętn ie o mieszkańcach, k t ó r z y 
p o r z ą d k u j ą s w o j e miasto , b u d u j ą ul ice, p o m a g a j ą w . z ak ł a -
daniu oświe t l en ia , a n a w e t w r o z b u d o w i e sieci t e l e f o n ó w . T y l -
k o ktoé m u s i to p r zec i e ż o r g a n i z o w a ć , p r z e k a z y w a ć , z n a j d o -
w a ć f u n d u s z e w budżec i e mias ta , (jk) 

NASZE ŚWIĘTO 
Jest taki dzień w roku, w 

którym mężczyźni w wie lu 
kra jach innym niż zwykle o -
kiem oceniają kobiety. T o 8 
marca — Międzynarodowy 
Dzień Kobiet. Szczególnie u ro -
czyście obchodzony jest on w 
Polsce. Już od wczesnego rana 
w kwiaciarniach f o r m u j ą się 
długie kolejki panów. Każdy z 
nich wyb ie ra najpiękniejsze 
kwiaty przeznaczone dla żon, 
matek, koleżanek z pracy. Jest 
to piękny zwyczaj . I dobrze, że 
przy ją ł się w Polsce tak po-
wszechnie. Szkoda tylko, że 
Święto Kobiet nie t rwa cały 
rok.. Jakby to było dobrze, gdy -
by każdego dnia w roku kobiety 
otaczane by ły taką czułością, 
dbałością, słyszały tyle kom-
plementów co 8 marca. Dobrze 
by też było, gdyby panowie 
nie tylko raz w roku poma-
gali im w ciężkiej pracy do-
mowe j , gdyby miały czas, aby 
bardzie j zadbać o siebie, pójść 
do f ryz jera , odpocząć po p ra -
cy... Marzenia... marzenia... 

Ja przyna jmnie j nie m a m 
wyrzutów sumienia. Przez o -
krągły rok staram się dbać o 
wyg l ąd zewnętrzny pań. P r o -
ponuję w naszym kąciku mo -
dy rzeczy modne, ładne, p rak -
tyczne i takie, na które może 
sobie pozwolić każda z nas. I 
dzisiejsza nasza moda, chociaż 
świąteczna, przeznaczona jest 

na dzień powszedni. Bo nie 
sztuką jest wyg lądać ładnie 
i elegancko przy specjalnej o -
kazji, lecz w każdej sytuacji. 
N a w e t przy sprzątaniu, albo 
gdy przy jmujemy wiosenne 
kwiaty w dniu naszego święta. 

K R Y S T Y N A 



Chrońmy przyrodę 
PANIE REDAKTORZE! 

W gazetach zaczynają się powoli po-
jawiać ogłoszenia dotyczące ferii wiel-
kanocnych. Najprzeróżniejsze przed-
siębiorstwa turystyczne, linie lotnicze, 
miejscowości letniskowe, pensjonaty i 
hotele proponują nam bajeczne podró-
że, leżenie do góry brzuchem na za-
lanych słońcem plażach, na których 
roi się od rozebranych do rosołu po-
nętnych madam i madmłazeli. pobyt 
w Afryce i bezkarne klepanie słonia 
po zadku i wiele innych arcyprzyjem-
nych szaleństw i rozrywek. Ano, mó) 
ty Boże kochany, pojechałoby się, pe-
wnie że pojechałoby się. I poleżało 
I poklepałoby się chętnie, i to nie 
tylko słonia. Ah, gdyby tak człowiek 
miał trochę więcej tej głupiej mamo-
ny, czyli pieniędzy! No nie? Dopiero 
by się pohasało! 

Ale skoro z górv wiadomo, że nic 
z tego nie będzie, tedy miast bezo-
wocnie marzyć o hasaniu, lepiej zająć 
się myśleniem. Mnie do myślenia po-
budziło ogłoszenie reklamujące jedną 
miejscowość na Korsyce. Treść tegc 
ogłoszenia jest następująca: „Zobacz-
cie jedyną miejscowość na Korsyce, 
gdzie jeszcze możliwa jest samotność". 
Być może jest to tylko chwyt rekla-
mowy, być może miejscowości, w któ-
rych możliwa jest samotność, jest je-
szcze na Korsyce niemało, ale nie jest 
także rzeczą wykluczoną, że to ogło-
szenie wcale nie mija się z praw-
dą. Może rzeczywiście X jest jedyną 
miejscowością na Korsyce, gdzie jesz-
cze możliwa jest samotność i wypoczy-
nek. Gdyby tak naprawdę było, to ja 
osobiście wcale, a wcale bym się temu 
nie dziwił. Dlaczego? Porozmawiajcie 
ze swoimi dziećmi i wnukami. Poroz-
mawiajcie z młodymi ludźmi, którzy 
regularnie jeżdżą na wczasy. Spytaj-
cie ich, czy na wczasach można na-
prawdę wypocząć, a dowiecie się, że 
dzisiaj każdy jako tako malowniczy 
skrawek ziemi roi się od rozwrzesz-
czanych, rozfotografowanych, rozmam-
łanych turystów, że najbardziej ro-
mantyczne eks-ciche ustronia pełne są 
ckliwego fetoru wydzielanych przez sa-
mochody spalin, ryku, kwiku, pustych 
butelek, zardzewiałych puszek, itd. 

Powie ktoś: „No to co młodzi mają 
robić? Siedzieć w domu?" Skądże, ja 
nic podobnego nie powiedziałem. Niech 
sobie jeżdżą. Kiedyś i tak dojdą do 
wniosku, że gnieść się jak śledź w 
beczce, łykać kurz i dym i przepychać 
się pomiędzy stłoczonymi tyłkami i au-
tami, to nie są żadne wakacje, i wów-
czas albo będą spędzać loakacje w cha-
łupie, albo przestaną jeździć na waka-
cje całymi stadami i uważać, że na 
wakacje można jechać tyłko własnym 
samochodem, bo kolej jest dla dzia-

dów. Ale nhwet jeśli pójdą po rozum 
do głowy, nawet jeśli kiedyś znajdą 
lekarstwo' na to wakacyjne gniecenie 
się w harmidrze i fetorze, to czy aby 
nie będzie już za późno? Czy aby bę-
dzie jeszcze wtedy gdzie jechać? Prze-
cież dzisiejszy człowiek nie poprzesta-
je na paskudzeniu przyrody, na za 
smradzaniu jej benzynowym dymem 
i na uściełaniu łąk, lasów i plaż opróż-
nionymi flaszkami i innymi resztkami 
biesiad wyprawianych na wolnym po-
wietrzu. Postawa, jaką dzisiejszy czło-
wiek przyjmuje wobec przyrody, jest 
więcej niż skandaliczna. On ją — 
przyrodę — niszczy, dewastuje, ruj-
nuje. Głupi! Nie zdaje sobie sprawy, 
że niszcząc przyrodę niszczy także i 
siebie samego! 

W tym miejscu znowu ktoś zawoła: 
„Kto to tak robi? Kto tak paskudzi? 
Kto to jest, ten cep sakramencki? Da-
wać go sam i złoić!" Ktoś inny za-
krzyknie może: „Po co ten Grzybek 
wypisuje takie rzeczy?! Przecież my 
jesteśmy ludzie porządni. sumienie ma-
my spokojne. Chyba nie do nas pije?". 
A moi znajomi z Nordu pomyślą sobie 
pewnie, jak ich znam, że chodzi mi 
chyba o „to dziadostwo z Pas-de-Ca-
lais", zaś moi kumple z Pas-de-Calais 
będą przekonani, że mam na myśli 
„tych chacharów z Nordu". Bo u nas 
tak jest. Mieszkańcom Pas-de-Calais 
wydaje się, że oni są szlachtą, a ci z 
departamentu Nord to „bose Antki" i 
dziady kalwaryjskie, a mieszkańcy 
Nordu uważają, że Pas-de-Calais to 
świat deskami zabity, i że tam z ni-
kim o żadnej poważnej sprawie poroz-
mawiać nie można, bo wszyscy są 
ciemni jak tabaka w rogu. Otóż nie. 
Ja nie mówię. że to Wy, albo że to 
Wasz szwagier. czy zięć, czy wuj Piotr 
z Calonne-Ricouart albo ciotka Melcia 
z Escaudain. Wszyscy jesteśmy porząd-
nymi ludźmi. I wszyscy jesteśmy win-
ni. Wszyscy zachowujemy się trochę 
tak jak dziki wódz barbarzyńskich 
Hunów, Attyla, który mawiał, że zie-
mia, po której stąpa jego koń, nigdy 
już nie porośnie trawą. My postępuje-
my akurat tak, jakby zależało nam 
na tym, aby już nigdy nie porosły 
trawą te wszystkie niezliczone miejsca, 
do których w okresie wakacyjnym do-
cierają nasze dzisiejsze konie, to zna-
czy auta. Nikt nie jest winny i wszys-
cy są winni. Współczesny człowiek to 
jest każdy z nas. A współczesny czło-
wiek naprawdę pustoszy przyrodę, i 
to nie tylko w czasie wakacji, nieste-
ty, ale przez cały okrągły rok. Nie-
dawno temu przeczytałem w jednej ga-
zecie, że substancje trujące spływa-
jące do rzek i mórz zamieniają stop-
niowo wody na całym świecie w mart-
we, zatrute zbiorniki. Najgroźniejszym 
i najczęstszym źródłem zanieczyszczeń 

§§ MECENAS RADZI 
P. S T A N I S Ł A W Z. — R O U E N (SEINE M A R I T I M E ) 

Gdy zostałem -przyjęty do pracy, właściciel młyna dał mi miesz-
kanie bezpłatnie. Od kwietnia 1969 r. zaczął mi ściągać po 100 frs. 
miesięcznie za komorne. Ponadto od kwietnia 1968 r. do czerwca 
1969 nie regulował mi godzin nadliczbowych. Czy umowa zbiorowa 
pozwala mu zmusić mnie do płacenia za mieszkanie i czy moje żą-
dania co do godzin nadliczbowych uległy przedawnieniu? 

Jeżeli chodzi o godziny- n a d l i c z b o w e , t o p r a c o d a w c a jest z o b o -
wiązany do zapłaty tych godzin w stosunku następującym: od 40 
do 48 godzin tygodn iowo — 25%; od 48 do 60 godzin — 50%. Co do 
przedawnienia, to art. 2271 Kodeksu Cyw i lnego przewiduje , że na-
leżności za wynagrodzenia dla robotn ików są przedawnione po 6 
miesiącach. P o w y ż s z e domniemanie zapłaty może być j edyn ie oba-
lone przez przyznanie się pracodawcy do długu. W przec iwnym 
razie ustawa pozwala na pozwanie go do złożenia co do tego p r zy -
sięgi. Pon ieważ jednak z procedury i rachunków wynika , że go-
dziny nadl iczbowe nie by ł y płacone, a więc j ego roszczenia co do 
przedawnienia nie będą wz ię te pod uwagę przez Sąd, zgodnie z ist-
n ie jącym orzecznictwem, które wychodz i z założenia, że pozwany 
pracodawca nie może powołać się na przedawnienie, jeże l i dowód 
o braku zapłaty wyn ika ze środków obrony, jak to ma mie jsce 
w pańskim przypadku. Co się zaś t yczy komornego, patron nie ma 
prawa bez pańskiej zgody wprowadz i ć zmiany do warunków, prze-
widz ianych początkową umową. W związku z t y m może Pan z po-
wodzen iem zażądać zwrotu zat rzymanych przez niego p ieniędzy 
ty tu łem komornego. 

mórz są podobno przecieki ropy z licz-
nie kursujących wielkich statków-
zbiorników. Przykładem jest rozbicie 
się zbiornikowca „Torrey-Canyon," u 
zachodnich wybrzeży Anglii w roku 
1967. Jak sobie z pewnością przypo-
minacie, tysiące ton ropy z tego stat-
ku wyciekło do morza, powodując na 
wybrzeżu brytyjskim i francuskim 
straty, oceniane na około 9 milionów 
szterlingów. Pamiętacie chyba także 
zatrucie wody w Renie w lecie ubieg-
łego roku. Wyginęły wtedy dziesiątki 
tysięcy ryb. Fachowcy podkreślają, że 
ryby giną również na skutek wpusz-
czania do rzek gorącej wody. Gorąca 
woda zabija zarówno same ryby, jak 
i rybie jaja i organizmy, którymi ry-
by się odżywiają. Czy to nie jest po-
żałowania godne? Sami powiedzcie!? 

W dawnych wiekach przyroda za-
grażała ludziom. Dzisiaj jest odwrot-
nie: to nie przyroda grozi ludziom, to 
ludzie zagrażają przyrodzie. Dziś naj-
dalsze zakątki świata zagrożone są 
tłumną ludzką obecnością, a przemysł 
i postęp w ogóle zadają przyrodzie ra-
ny nie do zagojenia. Szczęściem coraz 
więcej ludzi zdaje sobie sprawę, że tę 
zalewającą naszą planetę falę wanda-
lizmu trzeba koniecznie zatamować. W 
Polsce, na przykład, powstał ostatnio 
Klub Prasowy „Krajobrazy", który ma 
za cel popularyzację idei ochrony przy-
rody. Nie jestem bałvxichwalcą przy-
rody, ale zamierzam i ja popularyzo-
wać tę ideę. No bo przecież tak dalej 
siedzieć z założonymi rękoma nie moż-
na. Chrońmy przyrodę! Chrońmy przy-
rodę, chrońmy rybki, grzybki, chrońmy 
każdy krzaczek, bo jak tak pójdzie da-
lej, to nasze wnuczki nie będą nawet 
miały gdzie się ze swoimi dziewucha-
mi cmokać. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

KOLONIE LETKIE 
DLA DZIECI w KR AID 

Termin zgłoszeń 
31 marca 1970 

D o w i a d u j e m y się, ż e odloty 
dzieci na ko lon ie le tn ie w K r a j u 
z ok r ęgów konsularnych Paryż , 
L i l l e i L y o n nastąpią w p i e r w -
szych dniach l ipca 1970 r. P r z e -
w idz i ane t e rminy p o w r o t ó w w 
tych samych dniach miesiąca 
sierpnia. 

Zgłoszenia p isemne na leży nad -
syłać do w łaśc iwych t e ry to r ia l -
n ie Konsu la tów Genera lnych 
P R L do dnia 31 marca 1970 r. 
dołączając zaadresowaną i o f r an -
kowaną koper tę d la o t rzymania 
dalszych in f o rmac j i i potrzebnych 
f o rmula r zy . 

Oto adresy Konsulatów Gene-
ralnych: 

w Paryżu — 31, rue Jean Gou-
jon — P A R I S 8-ème, 

w Lille — 45, Boulevard Car -
not — 59 -L ILLE 

w Lyonie — 8, rue Tête d 'Or — 
6 9 - L Y O N 6-ème. 

P r z y p o m i n a m y , że warunk i em 
p r zy j ę c i a dziecka jest j ego po l -
skie pochodzenie, w i e k -— co 
n a j m n i e j 12 la t i n ieprzekrocze -
nie w miesiącu l ipcu 17 lat oraz 
uczęszczanie do szkół dz iennych. 
P i e rwszeńs two m a j ą dzieci, k t ó -
r e jeszcze nie by ł y na koloniach 
w K r a j u . 

Opłata ko l on i jna w r a z z ubez -
p ieczeniem dziecka wynos i 2,70 
f r a n k ó w . 

Dalsze szczegóły na temat za -
p i sów i w y j a z d ó w na ko lon ie o -
pub l ikowane będą w następnych 
numerach „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 

P 
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23, rue Taitbout — PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEK! S . A . 
V Udziela wszelkich Informacji osobiScle, telefonicznie I odpowiada 

na zapytania listowne. 
9 Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI ha towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i. dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wi>łaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

» Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne 
operacje bankowe 

® Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty, szybka i wykwal i f ikowana obsługa 

B A N K P K O S.A. 
23, rue Taiłbout, PARIS IX-ème 

7 5 - L E C I E „ P R Z E W O D N I K A KATOLICKIEGO 91 
99 

Jubi leusz s w e g o 75-lecia obchodzi ł w 
t y m roku t ygodn ik „ P r z e w o d n i k K a -
to l i ck i " , w y c h o d z ą c y w Poznaniu. P i s -
mo zaczęło uka zywać sie w 1895 r. z 
i n i c j a t y w y ks. arcyb iskupa S t a b l e w -
skiego. Oprócz w y c h o w a n i a ka to l i c -
k i e go p ismo mia ło za ce l w y c h o w a -
nie swych c z y t e ln ików w duchu p a -
tr io tycznym oraz obronę j ę zyka o j -

czystego. R e d a g o w a n y w t y m piśmie 
dział „ S ł o w o B o ż e " przeznaczony by ł 
g ł ówn i e dla P o l a k ó w mieszka jących i 
pracu jących w Niemczech . Mate r i a ł y 
z awar t e w t y m dz ia le mia ły i m zastą-
pić po lsk ie kazania. P i e r w s z y m redak-
torem b y ł ks. Ko teck i , obecnie jest 
n im ks. dr Roman Mie l ińsk i . 

REDUTA POLSKIEJ SZTUKI 
Po lsko-Amerykańsk i Fundusz 

Stypendia lny służy popieraniu 
polskości na terenie Stanów 
Zjednoczonych. Ostatnio władze 
Funduszu dokonały wybo ru „ K o -
biety roku 1969". Została nią 
Elżbieta Dziekońska-Krzemieńska, 
która debiutowała na scenach po l -
skich w roku 1923 i grała w i e l e 
ról na terenie kra ju. P o wybuchu 
w o j n y znalazła się w Kanadz ie 

organizując tam zespoły amator-
skie wraz ze swoim mężem, nie-
ż y j ą c y m już aktorem Luc janem 
Krzemieńsk im. 

P o wo jn i e obo je zakładają teatr 
„Nasza Reduta" , nazwany tak 
ponieważ p. Dziekońska wys tępo-
wała w czasie m i ęd z ywo j ennym 
w znanym teatrze Os te rwy — 
„Reduc ie " . W ciągu 20 lat wys ta -
wiono w A m e r y c e P łn . 40 sztuk. 



UROCZYSTOŚĆ 
G W I A Z D K 0 W 0 - N 0 W 0 R 0 C Z N A 

R 0 U V R 0 Y w 
K o m i t e t l oka lny S t o w a r z y -

rzen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " zo r -
gan i z owa ł tuta j t r adycy jną u-
roczystość g w i a z d o k o w o - n o -
woroczną . P r z yby ł a na nią 
l i czn ie m i e j s cowa Po lon ia i 
w i e l u F rancuzów — p r z y j a -
c ió ł Po lsk i . W sumie około 
600 osób wz i ę ł o udział w t e j 
m i ł e j uroczystości. Wz i ę ł o w 
n i e j udział r ówn ie ż w i e l e o -
sobistości, a wś ród nich m e r 
Rouvroy — p. Auguste P i -
doux, zastępca mera i p r z e -
wodn i c zący komi te tu l oka lne -
go Stowarzyszen ia „ F rance -
P o l o g n e " p. Józef Zając, w i e -
lu radnych mie jskich, p r z e -
wodn i c zący komi te tu depar-
tamenta lnego S towarzyszen ia 

„ F r a n c e - P o l o g n e " p. A imé 
La ły oraz attaché Konsulatu 
Genera lnego P R L w L i l l e p. 
Stanisław Łopuszański. 

P o o twarc iu uroczystości 
p r zemówien ia wyg łbs i l i oraz 
serdeczne życzenia pomyś l -
ności w 1970 roku z łoży l i ze -
b ranym organizator uroczys-
tości p. Zając, p. mer Pidoux, 
p. A imé Lały oraz p. Sta-
nisław Łopuszański. W części 
a r tys tyczne j w y s t ę p o w a ł ze-
spół majorettes z Rouvroy, 
zespół Ligi Flandryjskiej z 
Mon tigny-en-Ostre vent oraz 
miejska orkiestra. Lo ter ia 
f a n t o w a oraz cukierk i dla 
na jmłodszych by ł y m i ł y m do-
pe łn ieniem uroczystości. 

99 MISS COUTURE 
A. HUDYKA 
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M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s L I L L E ( F i v e s ) t o i 5 2 - 0 8 - 8 6 
S i e d z i b a : 109, r u e de P a r i s L I L L E tel . 53 -10 -03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • PUSZW-Y • DAMASY 

f C e n v 

$ n ë s § * N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA i M S 

i H f H H l&lbUJlJ 
B H M k n a a H r 

O D Z N A C Z E N I E 
Z A S Ł U Ż O N Y C H M A T E K 

Dekre t em pre f ek ta departa-
mentu Pas-de-Calais meda la -
m i „ F a m i l i e França ise " zosta-
ły ostatnio odznaczone l iczne 
matk i . M e d a l złoty o t r zymała 
p. Bronisława Wieczorek, z 
domu Po r tka z Oignies — 
matka dziesięciorga dzieci, 
meda le srebrne o t r z yma ły : p. 
Aurel ia Pitek, z domu Brzes -
ka z Fouquières - l es -Lens — 
matka dz iewięc iorga dzieci, 
p. Marie-Madeleine Sauvage 
z domu Andr z e j c zak z Beu -
v r y — matka ośmiorga dzieci, 
meda l b rą zowy — p. Stanisła-
w a Anjorand z domu Małecka 
z R o y o n -— matka s iedmiorga 
dzieci, p. Albina Bouchard z 
domu Smaciarz z Humeroeu i l -
le — matka pięc iorga dzieci, 
p. Helena Gappa z domu 
P i e t r z yk z Hers in -Coup igny — 
matka p ięc iorga dzieci, p. He -
lena Gilbart z domu Szczepa-
niak z Lens — matka p ięc ior -
ga dzieci , p. Lydia Janka z 
domu K a j a z Mér i cour t — 
matka pięc iorga dzieci, p. Ro -
zalia Kasprowiak z domu 
Cor r i è r e z A v i o n — matka 
p ięc iorga dzieci, p. Józefina 
Krawczyńska z domu Slopień 

— matka s iedmiorga dzieci, p. 
Ongeborg Merlier z domu Sta-
rzyńska z Angres •— matka 
sześciorga dzieci, p. Irena M i -
sikowska z domu M i k o ł a j -
c z yk z Noeux - l e s -M ines — 
matka pięc iorga dzieci, p. A -
srnieszka Nowacka z domu K o -
z łowska z Lees - en -Gohe l l e — 
matka s iedmiorga dzieci, p. 
Wanda Staszewska z domu 
Swi ta l ska z Ev in -Ma lma i son 
— matka s iedmiorga dzieci, 
Irena Voisin z domu K a c z m a -
rek z Sa ins-en-Gohe l l e — 
matka p ięc iorga dzieci, p. Ja-
nina Waligórska z domu Ks i ą -
żyk z B ruay - en -Ar t o i s — 
matka sześciorga dzieci, p. 
Anna Golec z domu Baran z 
Mér i cour t — matka sześcior-
ga dzieci. 

3.00 W0JNA-6IENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

K O N K U R S Y D Z I E C I Ę C E 

M E T Z . Ostatnio zorganizo-
w a n y został tu depar tamenta l -
ny konkurs dla dz iewcząt pod 
nazwą „ F é e du Log i s " . K o n -
kurs ten w y g r a ł a Muriel 
Kubsz z C E T M e t z Sablon, 
drugie m ie j sce za ję ła Monika 
Ga jowska z Centre Menag . 
Jeanne d 'Arc , 7 mie j sce Joset-
te Smorawińska z C E T M e r -
lebach, 16 — Françoise Lo -
renc z Eco le Couture Rombas. 
Na j l ep s z e z tego konkursu 
w e z m ą udział w dalszych e -
l iminac jach między reg i ona l -
nych. Obecnie cieszą się one 
bardzo cennymi nagrodami 
departamentu Mosel le . 

M E D A L I Ś C I P R A C Y 

LIBERCOTJRT. Ostatnio o -
t rzymal i srebrne meda le za 
25-letnią pracę : p. Edmund 
Antkowiak, p. W ładys ław Ba -
naś, p. Józef Chemieliński, p. 

NOTATNIK 
SPORTOWCA 

M Ł O D Z I E Ż O W E 
B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

L I E V I N . w r a m a c h o k r ę g o w e g o 
b i e g u na p r z e ł a j d la m ł o d z i e ż y 
s z k o l n e j o k r ę g u A.S.S.U, w k a t . 
j u n i o r ó w - s e n i o r ó w z w y c i ę ż y ł Cu-
k i e r p r z e d M a i k i e m , o b y d w a j z 
l i c e u m L e n s . B y c z k o w s k i z l i -
c e u m L i é v i n b y ł 9. W k a t . m i n i -
m ó w R o g a l s k i z C E S D e s c a r t e s 
b y ł 5. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o f i -
na łu m i s t r z o s t w s z k o l n y c h F r a ń -

c i i z a k w a l i f i k o w a ł a s i ę w c zas i e 
z a w o d ó w m i ę d z y o k r ę g o w y c h w 
O r l e a n i e G a b r i e l a D ą b r o w s k a z 
E . A . B . M . w k a t . j u n i o r e k - s e n i o -
r e k . 

G I M N A S T Y K A 

H E R S I N - C O U P I G N Y . O n e g d a j 
o d b y ł y s ię z a w o d y g i m n a s t y c z n e 
d z i e w c z ą t o m i s t r z o s t w o d e p . 
F . S . G . T . , k t ó r y m i k i e r o w a ł s p r a w -
n i e p. S z â j e k , p r e z e s s t o w J e u -
nesses H e r s i n o i s e s . W k a t . k a d e -
t e k D r o b i t o w s k a z M é r i c o u r t z a -
j ę ł a 7, N a w r o c k a z S a l l a u m i n e s 
14, H e l e n a R u d n i k z S a l l a u m i n e s 
17 i S . P i k r o s i ń s k a z M é r i c o u r t 
24. W k a t . j u n i o r e k - s e n i o r e k C. 
K o w a l s k a z A n n a y b y ł a 6. 

P Ł Y W A N I E 

A V I O N . W r a m a c h s p o t k a ń m i e -
s i ę c z n y c h w p ł y w a n i u o r g a n i z o -
w a n y c h p r z e z E c o l e - C l u b d e N a -
t a t i o n A v i o n n a i s w y r ó ż n i l i s i ę na 
d y s t a n s i e 25 m s t y l e m d o w o l n y m 
C h r i s t i n e J a b ł o ń s k a , P a t r i c k K o -
w a l s k i , G.- S z w ę d a , a na o d l . 400 m 
s t y l e m d o w o l n y m J e a n - P i e r r e O -
r z e c h o w s k i . 

D Ź W I G A N I E C I Ę Ż A R Ó W 
"*r-r< 

C A R V I N . M i e j s c o w a s e k c j a z w o _ 
l e n n i k ó w d ź w i g a n i a u r z ą d z i ł a r e -
j o n o w e s p o t k a n i e s i a ł c z y P ó ł n o -
c y F r a n c j i . W k a t . l e k k i e j K u -
r e k b y ł 2, a M a c i e s z a k 3, o b y d -
w a j z L i b e r c o u r t , W k a t . l e k k o -
c i ę ż k i e j z w y c i ę ż y ł K ę d z i o r a z 
L i b e r c o u r t . 

W Y R Ó Ż N I E N I A ' S P O R T O W C Ó W 

L E C R E U S O T . T u t e j s z y k o m i t e t 
u r o c z y s t o ś c i o w y p r z y z n a ł j e d n o -
m y ś l n i e t y t u ł h o n o r o w y za w y -
n i k i ub . r o k u J e a n - P i e r r e Ł o -
j e w s k i e m u z C .N .C . , m i s t r z o w i 
F r a n c j i w k a t . k a d e t ó w o r a z p . 
B z i k i e w i c z o w i , k t ó r y m i m o 40 l a t 
j e s t c z y n n y m g r a c z e m w r u g b y . 

Józef Daniec, p. Jan Boberek, 
D. Antoni Konczak, p. Henryk 
Kościołek, p. Tadeusz Marci -
niak, p. Marian Matysiak, p. 
Leon Opiła, p. Stanisław Przy -
byszewski i p. Ludwik Stor-
czyk; zaś z ło ty meda l — p. 
Mieczysław Tarnowski za 35 
lat pracy . Równocześn ie od -
znaczeni zostali meda lami pra -
cy inwa l idz i pracy . I tak du -
że z łote meda le o t r zyma l i : p. 
Józef Glinkowski, p. Stefan 
Kluk, p. Antoni Namysł, p. 
Ludwik Strożyk, p. Stanisław 
Witczak i p. Jan Pazola; m e -
dale v e rme i l : p. Józef Bobe -
rek i p. Wac ł aw Maik. 

V E R Q U I N . S r eb rnym m e -
dalem odznaczony został p. 
Tadeusz Klisowski. 

LENS . W zakładach „ L a m i -
noirs et Cab l i e r i es " odby ł o się 
wręczen i e meda l i pracy . W ś r ó d 
zasłużonych znalazł się m. in. 
Dyonizy Musiał. 

NOWA DEKORACJA 
DLA Z A S Ł U Ż O N E G O RODAKA 

Rada Pańs twa w y s p Comorres nadała p. P aw łow i 
Poziemskiemu W i e l k i Orde r Croissant V e r t . P . P o -
z iemski jest p rezesem F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w A l i a n c -
k ich w Europie ; w kw i e tn iu 1967 r. o t r z y m a ł już ko -
mandor i ę t ego orderu. Z a zasługi w o j e n n e odznaczono 
go w i e l o m a innymi dekorac jami . Pos iada m . in.: P o -
lonia Rest i tuta I V K l a s y , V i r tu t i Mi l i tar i , K r z y ż W a -
lecznych, C ro i x de Gue r r e 1939—45, O r d r e de Méda i l l e 
de la Résistance du Grand Duché du L u x e m b o u r g oraz 
w i e l e innych angie lskich, be lg i j sk ich i amerykańsk ich 
dekorac j i . A m e r i c a n Internat ional A c a d é m y oraz A c a -
demico en Humanidades p r z y zna ł y m u d y p l o m y „ H o -
noris causa". 

Z okaz j i o t r zyman ia n o w e g o orderu sk ładamy 
p. prezesowi Poziemskiemu serdeczne gra tu lac je . 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH TOWARZYSTW 
ST. V A L L I E R . Tute j sze 

s towarzyszen ie „ L ' A m i c a l e -
Bou l e " w y b r a ł o p. Paw ia Be -
blika do nowego zarządu na 
zastępcę sekretarza oraz de le -
gata do ^miejskiej komisji 
spor towe j . " 

A U C H Y - l e s - M I N E S . W a l n e 
zebranie „ L ' A m i c a l e des P e -
chers" w y b r a ł o na de legatów 
r e j o n o w y c h m. in. p. Korty -
lewskiego i p. Jana Gurbodę. 

L I B E R C O U R T . Kom i t e t uro-
czystośc iowy Fosse 5 odbył 
ostatnio s w o j e zebranie kon -
stytucy jne . Zastępcą sekreta-
rza został p. A lbin Koz łow-
ski, skarbnik iem p. Jan Czak, 
a jego zastępcą p. Edward A -
braham. Ka l endar zyk uroczy-
stości loka lnych p r z ew idu j e na 
17 m a j a t zw. „b rader i e annu-
e l l e " oraz w dniach 14 i 15 
czerwca ducasse i dwa bale. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S — 
M A G N T . M i e j s c ow i buliści 
w y b r a l i na swo im w a l n y m 
zebraniu na prezesa ak t ywne -
go p. Franciszka Jankowskie-
go, a nâ skarbnika p. Stanis-
ł awa Sobolewskiego. Skarb-
n ikowi p. Sobolewskiemu w y -
rażono spec ja lne podz ięko-
wan i e za w z o r o w e p r owadze -
nie rachunków k lubowych . 
P i e rwsze spotkanie w duble-
tach odbędzie się 30 marca. 

N A S Z A KRONIKA RODZ INNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

A V I O N : J ean -Yves K o w a l i k . W I N G L E S : 
Fabian Zbierski . T H U M E R I E S : D a v i d Pa tyk . 
O S T R I C O U R T : Emmanue l W a l k o w i a k . 
E V I N - M A L M A I S O N : Ka t a r z yna Les zc zyń -
ska. L I B E R C O U R T : Na tha l i e Ko lenda . 
M A S N Y : Maga l i Zdro j ewsk i , Denis Grze lka, 
Ste fan Butk iewicz , Sandr ine Draspa. D O U A I : 
Reg is K łamiński , Rache l Zacharski , Wa l e r i a 
Sandecka. ST. V A L L I E R : Je rome Szprycha. 
B R U A Y - e n - A R T O I S : L y d i a Budynek. SEC-
L I N : Christ ine Mac i e j ewska . C O U R R I È R E S : 
Chryste l l e Marzyńska , Bruno Wa lczak . S A L -
L A U M I N E S : F r y d e r y k Wo j tas . L O O S - e n -
G O H E L L E : Cathy Zuberek . B I L L Y - M O N -
T I G N Y : Dorota Migda lska. F A M E C K : S y l -
v i e Jakumulska. M E R I C O U R T : Laurence 
K l emczak . O I G N I E S : Christe l le Szymczak . 
B E T H U N E : Dav id Mieczyńsk i . L E N S : Dav id 
Dombrowsk i , Dany Jurdeczka. F O U Q U I Ê -
RES - l e z -LENS : H e r v é Wnuczek . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW I 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 
S O M A I N : Eve l yne Zamyś l ewska i Ph i l ippe 

G ive r t , An i ta W r ó b l e w s k a i Georges Dessi, 
Nad ine Jarzembowska i Christ ian K r zys z t o -
f iak , Danie l le R i n g e v a l i A l a i n Przys iek , 
Miche l l e Laure l l e i A r i e l Buczek. H A R N E S : 
Lu ig i a Zagar ia i Czes ław Salamon, Mar i an -
na K o n o w a ł i Danie l De lva l l ez . M A S N Y : 
Wik to r i a O le jn iczak i A l f r e d Smolarski , 

El iana K o w a l s k a i Jean-Claude Ostrowski . 
H U L L U C H : Josiane Desegher i François 
Radwański . L A L L A I N G : Edy ta Kaczmarek 
i Czes ław Romanowsk i . B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Y v o n n e Copin i Ste fan Go łembiowsk i , Jean-
ne Stokłosa i Er ie Ko tar . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
i tradycyjnych stu lat! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
L A L L A I N G : Katarzyna Słonina z domu 

Szymczak, lat 72. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Edward Sikora, lat 21. M A S N Y : Raymond 
Lewandowski, Mar ia Grześkowiak z domu 
Sieczarek, Etla Wainblum z domu Kuśnierz , 
Maria Krawczyk z domu Wiśn iew iecka , He -
lena Zielińska z domu Babska. H A R N E S : 
Ignacy Chojnacki, lat 58, Antonina Polito-
wicz z domu Woźn iak , lat 74, Franciszka 
Woniak z domu Nowias , lat 88, Franciszka 
Michalak z domu Włodarczyk , la t 82, Teofil 
Wiecheć, lat 46. H O U D A I N : Roman Furma-
niak, duży meda l pracy, lat 70. W A Z I E R S : 
Jadwiga Ostrowska, lat 54, Anastazja Fuda-
la, lat 60, Stefan Domagalski, lat 75, F ran -
ciszka Matuszak, lat 23. ST. V A L L I E R : M a r -
ta Witkowska z domu Siwińska. D O U A I : 
Stanisław liski, lat 69 (Dorignies) . F R A I S * 
M A R A I S : Kazimierz Wiśniewski, lat 79. D O -
R I G N I E S : Leon Głowacki, lat 60. N O Ï E L -
LES - sous -LENS : Helena Kwiczor z domu 
Kuszkowska , la t 48. S A L L A U M I N E S : Cezar 
Adamiak. L I B E R C O U R T : Edmund Talarek. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
decznie wyrazy współczucia. 



TV D U 8 A U 14 MARS 

P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E — 19.45, 
T E L E - N U I T — à la f i n du programme. 

M I D I - M A G A Z I N E —> 12.30 (sauf le dimanche) ' 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf le d imanche ) 
L E S C H M I L B L I C K — 18.30 (sauf le d imanche) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche) 
V I V E L A V I E — 19.25 (sauf semédi et d imanche) 

D I M A N C H E 8 M A R S 
8.55. T é l é - M A T I N 

12.02. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
13.15. „ L e s c o u s i n s " . 

" J o : ' a ^ o u s ' l a ' u ' b e r t é ' ' — un f i l m d e R e n é C la i r ( R a y m o n d C o r d y , 
H e n r i M a r c h a n d , P a u l O l i v i e r e tc . ) . 

18.50. „ L e r e t o u r d e P o p e y e " — dess in a n i m é . 

20I40I ° M o M i e u r " — un f i l m d e J. P . L e C h a n o i s ( Jean Gab in , L i s e l o t t e 
P u l v e r , M i r e i l l e D a r c , P h i l i p p e N o i r e t ) 
22.15. E l e c t i o n s can tona l e s . 

L U N D I 9 M A R S 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.45. , ,Echec à la m o r t " — u n e a v e n t u r e de S h e r l o c k H o l m e s . 
15.45. Eurov i s i on : - C o u r s e c y c l i s t e P a r i s — N i c e ( é t a p e P a r i s — J o i g n y ) . 
20.30. „BOTis G o u d u n o v " — spec t a c l e du t h é â t r e B o l c h o ï , r éa l . R . B e -

n a m o u . 
21.30. V a r i é t é s „ C o m m e i l v o u s p l a i r a " — u n e émiss . de D e n i s e G l a s e r . 
22.15. L e s coul isses d e l ' e x p l o i t — u n e ém i s s ; de R . M a r ci l lac et Jac -

ques G o d e t . 

M A R D I 10 M A R S 
16.05. E u r o v i s i o n : Course c y c l i s t e P a r i s — N i c e ( é t ape Jov i gny^—Autun ) 
20.30. „ S é b a s t i e n et la M a r y M o r g a n " — 1 er ép i sode . 
21.00. , , X X - e s i è c l e " — L e Japon . 
22.30. B o x e : L e s p lus g r a n d s c o m b a t s du s i èc l e . 

M E R C R E D I 11 M A R S 
16.15. E u r o v i s i o n : C o u r s e c y c l i s t e P a r i s — N i c e ( é t ape A u t u n — S a i n t -

E t i e n n e ) 
20.30. L a c a m é r a i n v i s i b l e . 
21.20. A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 12 M A R S 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l es j eunes . 
16.10. E u r o v i s i o n : Course c y c l i s t e P a r i s — N i c e ( é t ape B o l l è n e — P l a n d e 

L u q u e s ) 
16.40. Emiss i ons p o u r l es j e u n e s ( su i t e ) 
20.30. A u M u s i c - H a l l c e so i r , r é a l . A . T a r t a . 
22.00. L e t e m p s d e l i r e — u n e émiss . d e P i e r r e D u m a y e t . 

V E N D R E D I 13 M A R S 
16.10. E u r o v i s i o n : C o u r s e c y c l i s t e P a r i s — N i c e 
20.30. „ L ' H o m m e à la v a l i s e " n r . 2 „ S u z a n n e " . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. C a b a r e t d e l ' h i s t o i r e . 

SAMEDI , 14 M A R S 

16.10. E u r o v i s i o n : C o u r s e c y c l i s t e P a r i s — N i c e ( é t a p e P l a n de L u q u e s — 
H y è r e s ) 

16.40. S a m e d i et c o m p a g n i e — u n e émiss . d e M i c k M i c h e y l . 
19.25. F a n f a r e s et cho ra l e s . 
20.30. C a v a l i e r seul . 
21.20. L e t r i b u n a l d e l ' i m p o s s i b l e : „ U n M y s t è r e C o n t e m p o r a i n " é v o c a -

t i o n d r a m a t i q u e d ' A l b e r t Husson , m i s e en s c ène : A l a i n B o u d e t . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) — couleur, ( C N ) — couleur et noir e t blanc, émissions 
sans aucune ment ion sont exc lus ivement en noir et b lanc. 

A C U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00 
(sauf le d imanche ) 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C ) — 18.20 
(sauf le d imanche ) 

24 H E U R E S S U R L A I I I (C ) — 19.30 
24 H E U R E S D E N 1ERE (C ) à la f i n du programme. 

D I M A N C H E 8 M A R S 
13.55. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
14.25. ( C ) „ I I a s u f f i d ' u n e n u i t " — un f i l m d e Joseph A n t h o n y ( D e a n 

Mar t in , ! S h i r l e y M a c L a i n e ) 
16.00. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e : L o u i s L e p r i n c e - R i n g u e t . 
18.25. ( C ) R e p o r t a g e s p o r t i f — V o l à sk i 
19.10. „ M a y a " 
20.30. ( C ) C i v i l i s a t i o n s : c e s o i r : „ Q u a n d bat l e c o e u r d e l ' I n d e . 
21.25. ( C ) E m i s s i o n mus i c a l e . 
22.30. ( C ) O n e n pa r l e . . . 

L U N D I 9 M A R S 
20.30. <C) „ L e s G r a n d e s p e r s o n n e s " un f i l m d e Jean V a l c i e ( M i c h e l i n e 

P r e s l e , J e a n S e b e r g , M a u r i c e R o n e t ) . 
22.10. ( C ) V a r i é t é s . 

M A R D I 10 M A R S 
20.30. ( C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
21.00. ( C ) „ L e ch i en Qui a v u D i e u " d ' a p r è s u n e n o u v e l l e d e " D i n o 

Buzza t i , m i s e e n s c è n e : P a u l P a v i o t n o u v e l l e d e D i n o 
22.35. ( C ) O n en par l e . . . 

M E R C R E D I 11 M A R S 
20.30. ( C ) L e s doss ie rs d e l ' é c r a n -

T c h e r k a s s o v ^ 9 1 M a r k o v ) Y n d e M l k h a U R ° m m « = h t c h o u k i n e . 
D e b a t sur „ L e s P r e m i e r s pas dui C o m m u n i s m e " . 

J E U D I 12 M A R S 

2 ° ' 3 0 ' k f s p h e a r e " ~ " " £ " m d ' ° r s o n w e l l e s t i r é de la p i è c e d e Sha-

2 2 ' 0 D u m o u l i n P e t i t C i n é m a d ° G e o r g e s d e Caunes . r éa l . pa r G e o r g e s 
23.00. (C ) A p r o p o s . 

S A M E D I 14 M A R S 

15.55. ( C ) T o u r n o i des C inq N a t i o n s : I r l ande/Ga l l e s . 
C i a m p i o n n a t s du m o n d e de h o c k e y sur g l a c e . 

18.15. ( C ) C o l o n x : l e m o n d e m e r v e i l l e u x d e la c o u l e u r 
p r o s c r i t " . 

.30. ( C ) L e s m y s t è r e s d e l ' oues t 
21.20. ( C ) M u s i c o l o r , r éa l . R o g e r P r a d i n a s . 
22.25. ( C ) A v i s a u x a m a t e u r s 
22.55. ( C ) On e n p a r l e . 

„ C h i c o l e 

OPERA - LAFAYETTE 

Dyrekcla : Z e n o n L U B I Ń S K I 

80, rue Lafayetie-PARIS 9. è m e 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
Té l e f on ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 B24-41-50 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
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Z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m k a " , 
zmkt. nr I. Varsov ie , T a m k a 3. 

85 — 41 — 6 — 36 = okru-
chy węg la , 

22 — 57 — 51 — 65 — 60 = 
do przenoszenia chorych, 

55 — 83 — 64 — 95 — 39 = 
ptak z k o l o r o w y m czubkiem, 

94 — 86 — 56 = biały barszcz 
na zakwas i e z chleba, 

74 — 69 — 47 — 75 = e le -
gancja , dobry smak w ubio-
rze, gust, 

4 — 81 — 90 — 52 — 58 — 
89 — 62 — 70 = tomaty , 

92 — 66 — 61 —• 7 — 15 = 
pod Grunwa ldem, 

68 — 91 — 40 93 — 84 — 

87 — 38 = szermierczy od -
w e t , 

67 — .73 — 23 — 88 — 76 = 
jeden ze znaków zodiaku, 
79 •— 50 — 72 = strzelona 

bramka. 
Rozwiązanie prosimy nadsy-

łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

ROZWIĄZANIA z NR 5 
KRZYŻÓWKI z PRZYSŁOWIEM 

J A K Ą M I A R K Ą M I E R Z Y S Z , T A K Ą C I O D M I E R Z A . 
P O Z I O M O : 1) kąkol , 4) fundament , 9) notesik, 10) Wi tos , 

11) parów, 12) Austra l ia , 13) absencja, 15) moszcz, 18) pączek, 
19) kontrast, 22) s ze regowy , 24) miara, 26) inlet, 27) zasieki, 
28) katarynka, 29) astma. 

P I O N O W O : 1) kanapka, 2) kuter, 3) lasowanie 4) f iksac ja , 
5) nawisy , 6) aktor, 7) eksploz ja , 8) t ragarz , 14) szczebiot, 16) 
optymista, 17) potyczka, 18) posążek, 20) t ra f ika , 21) ponton, 
23) ekler, 25) agent. 

L0G0GRYFU z PRZYSŁOWIEM 
R Ą C Z K A R Ą C Z K Ę M Y J E . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) piernik, 2) prządka, 3) piechur, 

4) puszcza, 5) podkowy , 6) podarek, 7) poprawa , 8) posążek, 
9) piecuch, 10) paszcza, 11) paskarz, 12) Pawęsk i , 13) promień, 
14) pe tyc ja , 15) p ro j ek t , 16) przekąs. 

PROJEKT DLA EMERYTÓW 
Anton i Jaroszewicz , autor 

n i e zwyk l e c i ekawe j książki 
pt. „ L ib r e t t a f inans is ty " , k tó -
r e j f r a g m e n t y rok temu pu-
b l ikowa l i śmy w „ T y g o d n i k u 
Po l sk im" , j es t cz łonkiem R a -
dy Spo łeczne j Domu im. M a -
tys iaków. Ostatnio dz ięki n ie -
mu powsta ła i n i c j a t y w a u-
łatwienia w i é lu rodakom 
mies zka j ącym w U S A prze -
niesienie się na starość dc 
K r a j u i zakotwiczen ia się w 
Wars zaw i e . W t ym to celu na 
w y d z i e l o n y m terenie w po -
bliżu ma tys i akowych budyn-
ków , ma powstać drug i Dom 
Renc is tów oraz w a k a c y j n y 
paw i l on ho t e l owy . Jarosze-

wicz m ó w i o t y m z zapa łem. 
Zapa ł ten t y m bardz ie j j es t 
godny podz iwu , że autor „ L i -
b r e t t a " l i czy sobie lat os i em-
dziesiąt i k i l ka ; m i m o to p r a -
w i e codz iennie p r z y j e żd ża z 
M i l anówka , gdz i e mieszka, do 
W a r s z a w y — do teatru, ne 
w y s t a w ę , do opery . Szczegó l -
nie lubi operę . Cóż d z i w n e -
go, sam ongiś śp iewa ł incog-
nito na wa r s zawsk i e j scenie 
p r zy ja źn i ł się ze Smi rnowem, 
Dygasem, w p r o w a d z a ł w 
św ia t K i epurę , gości ł u s ie-
bie Szalapina koncer tu j ącegc 
w Wars zaw i e . 

P r o s i m y odgadnąć 19 w y r a -
z ów w k luczu pomocn iczym o 
podanych n i że j znaczeniach i 
ich l i t e r y podstawić na m i e j -
sce l i c zb zamieszczonych obok. 
Następnie do kratek rysunku 
oznaczonych l iczbami od 1 do 
95 na l e ży wp isać z klucza po -
mocn iczego l i t e ry odpow iada -
jące w ł a ś c i w y m l iczbom. W p i -
sane w ten sposób l i tery , 
czytane poz i omymi w ie rszami 
dadzą f r a gmen t wiersza J. 
S łowack iego . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 
3 — 18 — 17 — 46 — 12 = 

np. Bał tyck ie , 
34 — 5 — 13 — 53 — 49 — 

20 — 2 — 10 — 8 — 9 = 
bzykan ie na t rę tne j muchy, 

29 — 14 — 11 — 77 — 78 = 
zakonnik lub zastawa w o d -
na, 

43 — 24 — 1 — 32 = l e go -
w i s k o zw ie r zą t albo barłóg, 

37 — 42 — 31 = zw ie r zą tko 
o ko lczas tym futerku, 

19 —i 30 — 33 — 27 — 63 — 
46 = kula karab inowa p o -
wodu j ą ca rany szarpane, 

16 — 26 — 82 = s ta lowy drąg 
do kruszenia skał, 

25 — 45 —i 59 — 35 — 71 = 
stoi w lesie na j edne j no -
dze, 

54 — 21 — 44 — 28 — 80 = 
rzeźkość, siła ż ywotna , ani -
musz, 

SZYFROGRAM 
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Ś W I N O 
PO SEZONIE 

Z E S Z C Z E C I N A do Świnoujśc ia j e -
żel i nie p łyn ie się z a l ewem — ujśc iem 
Odry , to jedz ie się autem. T r w a to 
ponad godzinę. R ó w n a as fa l towa szosa 
p rowadz i przez gęste ig laste lasy, na 
jesieni pe łne g r z ybów i cudownego 
zapachu drzew. Chętnie za t r zymują 
się w tych lasach skandynawscy tu ry -
ści, aby na c h w i l ę odpocząć przed da l -
szą podróżą. O lb r zymie c iężarowe sa-
mochody w y ł a d o w a n e po brzeg i to-
w a r a m i m i j a j ą s ię swobodn ie a ich 
k i e r owcy pozd raw ia j ą się sk in ien iem 
ręki. P r z e w a ż a j ą w o z y bułgarskie, j u -
gosłowiańskie i s zwedzk ie . Jadą tran-
zytem przez Po lskę, przez Świnoujśc ie , 
które ostatnio tak zmieni ło swe obl i -
cze. 

Świnou jśc i e nadbał tyck iemu po-
łożeniu zawdz ięcza rangę na jp i ęk -
n ie jszego w Polsce ośrodka w y p o c z y n -
kowego , kurortu i uzdrowiska. W y -
budowane na dwóch wyspach : Wo l i n 
i Uznam, połączone linią p romową , 
da j e doda tkowe at rakc je turystom i 
wczasowiczom. Obecnie w m i e j s c o w o -
ściach uzdrowiskowych , położonych na 
44 oko l icznych wyspach i w samym 
Świnoujśc iu, w sezonie w y p o c z y w a 
ponad 900 tys. p r z y j e zdnych gości. 

U J Ś C I E 
TĘTNI PRACĄ 

A l e Świnou jśc i e już od dawna p r ze -
stało być ty lko znanym wczasow is -
kiem. Obecnie to w i e l k i por t p rze ła -
dunkowy i baza r ybo łóws twa morsk i e -
go. Od k i lku lat w dalekich portach 
na świecie, nauczono się już p o p r a w -
nie w y m a w i a ć , na zwę nowego po lsk ie -
go portu. N a r w ę , tak ciężką do w y p o -
wiedzen ia dla obcok ra j owców . 

W dzień i w nocy p r zez wąsk ie ra-
miona fa lochronu do portu w Ś w i -
noujściu wchodzą duże masowce , p ł y -
ną po węg ie l , po rudę. Już od rana 
ruch w porc ie jest w ie lk i , n iektóre 
mnie jsze jednostki p łyną torem w o d -
n y m do Szczecina i da le j w o d n y m 
sz lakiem Odry w głąb Polski . C o -
dziennie w idać smukłą s y lwe tkę po l -
sk iego p romu „ G r y f " , kursującego po -
między s zwedzk im miastem Ys tad i 
Świnou jśc i em. T o w łaśn ie „ G r y f " w y -
rzuca z s iebie setki samochodów, k tó -
re spotkać można na szosie szczec iń-
skie j . W i e lka f r é k w e n c j a , którą c ie-
szy się p rom „ G r y f " s tworzy ła w a -
runki do dalsze j r o zbudowy portu 
pasażerskiego. P o d j ę t o p i e rwsze prace 
a w n ieda lek ie j przyszłości we j dą do 
eksploatac j i nowe jednostki pasażer-
sko - towarowe . P r zebudowana zostanie 

Już niedługo tak będzie można leżeć 
nad brzegiem morza w Świnoujściu 

Wraz z portem rośnie nowoczesne miasto, rozwija się sieć usług i handlu. N a zdjęciu: nowa dzielnica Świnoujścia 

przystań p r omowa , która obecnie nie 
wystarcza . T a k w i ę c Świnou jśc i e b ę -
dzie nie ty lko dużym po r t em p r z e -
ł adunkowym a le także nowoczesnym 
por tem pasażerskim. Już przystąp iono 
do prac hydrogra f i c znych na redzie, 
torze w y j ś c i o w y m i w porc ie . 

A w a n s portu w Świnoujśc iu datuje 
s ię od chw i l i j e go p r z ebudowy i p o -
głębienia, co pozwo l i ł o usprawnić o b -
s ługę s ta tków o dużym tonażu, które 
w coraz w i ę k s z y m stopniu dominują 
w t rampingu oceanicznym. Po r t w 
Szczecinie n ie może p r z y j m o w a ć stat-
k ó w o w i ę k s z y m zanurzeniu niż 
9,6 m, gdyż w ią za ł oby s ię to z pog ł ę -
b ien iem bardzo długiego toru w o d n e -
go. Pos tanowiono w i ęc por t w Ś w i -
noujściu dostosować do obsługi stat-
k ó w o w i ę k s z y m zanurzeniu. 

I tak na p r a w y m brzegu Świny , na 
pustym polu w mie j scu gdz ie jeszcze 
n iedawno s ta ły resztki pruskich f o r -
tów, w c iągu t rzech lat pows ta ł — no -
woczesny port p r ze ładunkowy ze s w y -
mi p lacami sk ładowymi , sys temami 
taśmoc iągów i automatycznymi urzą-
dzeniami p r ze ł adunkowymi . 

W 1968 roku na Dni Mor za odbyła 
się tu dodatkowa uroczystość. Właśn ie 
w t ym dniu w p ł y n ę ł y do por tu p i e r w -
sze statki o nośności 35 tys. D W T . 
Obecnie rob i s ię p r zygo towan ia do 
p r z y j m o w a n i a s tatków o tonażu p o -
nad 60 tys. D W T . 

Poza p r z e ł adunkowym por t em w 
Świnoujśc iu r o zw i j a s ię s ta le baza r y -
backa. W Zasadnicze j Szko le R y b o -
ł óws twa Morsk i ego kształcą się p r z y -
szli r ybacy da lekomorscy , na których 
już czeka w i e l k i e przeds ięb iors two 
ryback ie „ O D R A " , obecnie zatrudnia-
jące ponad 4 tys. p racown ików. P r z ed -
s iębiorstwo z roku na rok rozrasta 
się, a rybacy stale zw iększa ją po łowy . 

Rozbudowa portu w Świnou jśc iu i 
stały wzros t f l o t y r yback i e j i handlo-
w e j , w y w o ł a ł y potrzeby wybudowan ia 
duże j stoczni r emontowe j . Założenia 
przew idu ją , że powsta jąca stocznia r e -
montowa . p r z y j m i e r emonty w i e lk i ch 
s ta tków o nośności, od 10 do 60 D W T 
jak i r emonty ku t rów ryback ich . 

Jesienią i z imą, k i edy ruch tu r y -
styczny z natury rzeczy ma le j e , Ś w i -
noujśc ie nic n ie traci ze swego d y n a -
micznego charakteru. Tę tn i pracą -—• 
morzem, r ybo ł óws twem, prze ładunka-
mi, s ta tkami z całego świata. 

K R Z Y S Z T O F P R O C H N I C K I 

Fragment portu rybackiego. N a drugim planie nowe, smukłe wieżowce miasta 



Każdemu miłemu gościowi pan Bogucki (w berecie) chętnie wręcza kwiatek 

H O L E N D E R S K I E 

T U L I P A N Y 
z POLSKIEJ 

Z I E M I 
Reprodukcja to jedno z trudnych i 

delikatnych zagadnień w hodowli ro-
ślin. Wielki zakład hodowlany a cza-
sem indywidualny eksperymentator 
drogą wieloletnich prób, krzyżowań, 
doboru otrzymuje czy też, jak zwykle 
się mówi, „wyprowadza" nową odmia-
nę zboża, rośliny uprawnej przemysło-
wej, kwiatu. Nawet w dużym przed-
siębiorstwie (w Kraju noszą one na-
zwę Państwowych Zakładów Hodowli 
Roślin, w skrócie PZHR) ilość nasion, 
cebulek czy bulw takiej nowości jest 
niewielka. Ot, z jednego pola czy na-
wet grządki doświadczalnej. 

Tymczasem okazuje się, że odmiana 
jest bardzo udana, ma cenne właści-
wości, jednym słowem nadaje się do 
wprowadzenia na rynek dla szerokich 
odbiorców. Ale zakłady czy instytuty 
doświadczalne nie są często w stanie 
wyprodukować materiału siewnego 
czy do sadzenia w dlościach ja-
kich wymaga handel, są nastawione 
na dalsze, nowe eksperymenty hodow-
lane. 

Tu na pomoc przychodzą gospodar-
stwa specjalizujące się w reprodukcji 
czyli hodowaniu już w wielkich iloś-
ciach materiału siewnego najwyższej 
klasy, identycznego z tym, jaki został 
dostarczony przez twórców. To właśnie 
reprodukcja. 

Zasiać, poczekać do żniw, zebrać no-

we nasiona czy bulwy? Nie takie to 
proste! Każda nowa rasa zboża czy 
odmiana kwiatu w uprawie wyradza 
się, łatwo krzyżuje z innymi odmia-
nami, traci swe właściwości. Następ-
ne pokolenie może już wykazywać du-
że i niepożądane odchylenia od wzor-
ca. Nie mówiąc już o takich rozumie-
jących się samo przez się wymaga-
niach, jak absolutna czystość reprodu-
kowanego materiału, który musi też 
być wolny od zakażeń grzybkami, wi -
rusami i wszelkimi innymi chorobo-
twórczymi czynnikami. Jak ważne jest 
to zagadnienie dla rolnictwa i ogrod-
nictwa? Wystarczy powiedzieć, że w 
zeszłym roku w Kraju zespół naukow-
ców, który opracował tzw. metodę ho-
dowli sadzeniaków ziemniaczanych w 
rejonach zamkniętych, w warunkach 
gwarantujących absolutną czystość re-
produkcji otrzymał za to osiągnięcie 
nagrodę państwową. 

A przecież reprodukcja staje się 
z wolna jedną ze specjialności polskich, 
ba, jest „usługą eksportową". Na Żu-
ławach gdańskich jedno z państwo-
wych gospodarstw rolnych od lat pra-
cuje na zamówienie wielkich firm ho-
lenderskich, które są słynnymi na cały 
świat dostawcami nasion najwyższej 
klasy. Ale te ich nowe odmiany roślin 
kwiatowych i przemysłowych zostały 
wprawdzie stworzone przez hodowców 

w Holandii, lecz zreprodukowanie po-
wierzane jest polskim rolnikom i o -
grodnikom o najwyższych kwalifika-
cjach. Nasiona przychodzą na Żuławy 
w niewielkich paczkach, po roku wra-
cają już wonkami. W Holandii są tyl-
ko dzielone na porcje i pakowane w 
torebki. Ta eksportowa usługa przyspa-
rza Krajowi bardzo poważnych docho-
dów. 

Tego rodzaju usługami mogą się też 
zajmować, szczególnie w zakresie ro-
ślin kwiatowych, hodowcy indywidu-
alni. Jednym z nich jest pan Franci-
szek Bogucki z Sulechowa w woj . zie-
lonogórskim. 

Pan Bogucki spędził kilka lat w 
hitlerowskich obozach koncentracyj-
nych. Jego zdrowie zostało poważnie 
nadszarpnięte tak, że do Kraju powró-
cił i przystąpił do pracy dopiero w 
roku 1947. Objął wówczas gospodar-
stwo rolno-ogrodnicze całkowicie zde-
wastowane przez wojnę. Wieloletni 
wysiłek nad jego odbudową i 
postawione na wysokim poziomie 
był naprawdę godny szacunku. Praca 
dała wyniki. Od 15 lat p. Bogucki zna-
ny jest w całym województwie, w 
Kraju a także w Holandii, W swoim 
gospodarstwie nastawił się na repro-
dukcję tulipanów holenderskich i o -
becnie hoduje ich 20 odmian. Wszyst-
ko to w ścisłej współpracy z Centralą 
Ogrodniczą oraz Centralą Nasiennic-
twa Ogrodniczego — wielkimi insty-
tucjami powołanymi właśnie do współ-
pracy z takimi jak on hodowcami i 
zaopatrywania rynku w wyborowy 
materiał z ich hodowli. Centrala Na-
siennictwa pomaga też panu Boguc-
kiemu w kontraktach i wykonywaniu 
zamórivień hodowców holenderskich. 

Gospodarstwo Franciszka Boguckie-
go jest tak wzorowe, że do niego właś-
nie kierowani są na praktyki ucznio-
wie i uczennice pobliskiego Techni-
kum Rolniczego, przyszli specjaliści 
hodowli kwiatów, ogrodnicy dyplomo-
wani. Zaś sam p. Bogucki aktywny 
członek ZBoWiD-u, odznaczony Krzy-
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, srebrnym Krzyżem Zasługi, od-
znaką 10-lecia PRL, odznaką 1000-le-
cia Państwa Polskiego, laureat szeregu 
nagród, jest równocześnie jednym z 
czołowych działaczy społecznych Sule-
chowa i całego województwa zielono-
górskiego. 

Tekst: Jan CIESZY]S| 

Zdjęcia: Tadeusz ZAGOŻDZiNSK] 
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